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Telegram to warzy §za Stalina 
z okazji 50 rocznicy urodzin 

to w. Wylko Czerwenkowa
(a) SO FIA  (PAP). W  dn iu 6 

września prem ier rządu bu łgar­
skiego i sekretarz Kom ite tu 
Centralnego B ułgarskie j P a rtii 
Kom unistycznej W yłko  Czer- 
w enkow  ukończył 50 la t. Cała 
prasa bułgarska zamieściła te ­
legram  Józefa S talina do W y ł­
ko Czerwenkowa.

T e le g ra m  te n  b rz m i ja k  n a ­
s tę p u je :

P ozdraw iam . Was serdecznie 
w  dn iu  Waszego 50-lecia. Zasy­
łam  najlepsze życzenia ! zdro­
w ia  i  s ił dla dalszej owocnej 
pracy, d la  szczęścia narodu b u ł­
garskiego i  bratn iego sojuszu 
m iędzy naszymi k ra jam i.

(—) Józef S ta lin
D zienn ik i p u b liku ją  rów nież 

telegram y g ra tu lacy jne od sze­
fów  rządów i  przywódców pa r­
t i i  kom unistycznych i  rob o tn i­
czych Chin, Czechosłowacji, 
R um unii, K ore i i*  innych k ra ­
jów .

Telegram y gra tu lacy jne w y ­
stosowały do W yłko  Czerwen­
kowa K C  B u łgarsk ie j P a rtii

Kom unistycznej, Rada M in i­
strów , Prezydium  Zgromadze­
nia Ludowego Bułgarskiej. Re­
p u b lik i Ludowej, Rada Narodo­
wa F ron tu  Ojczyźnianego i w ie ­
le innych organizacji społecz­
nych ja k  również osób p ry w a t­
nych.

(f) S O FIA  (PAP). Prezydium  
Zgromadzenia Narodowego B u ł 
garskie j R epub lik i Ludowej w y 
dało dekret o odznaczeniu Ordę 
rem  D ym itro w a  — przewodni­
czącego Rady M in is tró w  B u łga­
r i i  i  sekretarza K om ite tu  Cen­
tra lnego B u łgarsk ie j P a rt ii K o ­
m unistycznej, W yłko  Czerwen­
kowa, w  zw iązku z 50-leciem  u- 
rodzin oraz za w y ją tkow e  zasłu 
g i wobec B u łgarsk ie j P a r t ii Ko 
m unistycznej i bułgarskiego na­
rodu.

Prezyd ium  Zgromadzenia Na­
rodowego w yda ło  rów nież de­
k re t o nadaniu V  dzie ln icy m ia ­
sta S ofii A kadem ii M edycznej i  
zakładom samochodowym — 
im ien ia  W y łko  Czerwenkowa.

Delegacja polska na 5 sesję ONZ
(f) Prezydium  Rządu RP za­

tw ie rd z iło  na posiedzeniu w 
dn iu  6 bm. następujący skład 
po lskie j delegacji na V sesję 
ONZ:

Przewodniczący delegacji — 
Am basador Stefan, W ierb łow ski, 
Sekretarz Generalny MSZ; de­
legaci: ambasador Józef W in ie - 
wicz, ambasador Jerzy M icha­

łow ski, m in is te r pełnomocny Ju 
liusz Suchy, m in is te r pełnomoc­
ny Jan D roho jow ski; zastępcy 
delegatów: m in. pełnomocny A -  
leksander K ra jew sk i, prof. dr 
M anfred Lachs, dyr. H enryk 
A ltm an , dyr. S tan isław  G ajew­
ski, d r Irena Domańska — wice 
prezes Polskiego Czerwonego 
Krzyża.

Koreańska armia ludowa 
gromi wroga na wszystkich frontach

W rejonie Pohan nieprzyjaciel stracił ponad 6.500 żołnierzy i oficerów

Po otrzymaniu stopnia oficera

(f) P E K IN  (PAP). Ogłoszony w  środę wieczorem w  Phe- 
njan komunikat naczelnego dowództwa koreańskiej arm ii 
ludowej donosi, że wojska ludowe, nacierające na południu 
od Angan, zadały dotkliwe ciosy nieprzyjacielowi, który  
usiłował kontratakować i kontynuują ofensywę na południe. 
Nieprzyjaciel stracił na tym  odcinku przeszło 200 zabitych 
i rannych i przeszło 100 jeńców oraz wiele sprzętu.

lece, że n ie  mogą być ju ż  nazy­
wane ty lk o  przyczółkiem  m o-

Amhasador Chińskiej Republiki 
Ludowej u sekretarza 

generalnego MSZ
Dnia 6 bm. Am basador C h iń­

skie j R epub lik i Ludow ej w 
W arszawie Generał Peng M in g - 
chih odby ł rozmowę z Sekreta-

rzem G eneralnym  M in is ters tw a 
Spraw Zagranicznych Am basa- 
doremf Stefanem W ierb łow skim .

(PAP)

Młodzież koreańska z wizytą 
w Łodzi

(f) Do Łodzi przybyła  6-oso- 
bowa delegacja m łodzieży ko­
reańskiej, k tó ra  brała udzia ł w  
I  Polskim  Kongresie Pokoju.

Delegacja została serdecznie 
pow itana na lo tn isku  przez orga 
nizacje fabryczne i  szkolne ZMP.

Goście koreańscy zw iedzili 
Z P 3  im. J. S talina, gdzie zapoz­
n a li się z w arunkam i pracy m ło­
dzieży łódzkie j, zatrudnione j w  
przemyśle w łókienniczym .

*
W ielka m anifestacja pokojo­

wa z udziałem delegacji koreań­
skie j zgromadziła w sali spor­
tow ej na W idzewie ponad 10 
tys. młodzieży łódzkie j, zrzeszo- 
ne.i w  ZM P. M an ifestacyjny 
w iec zagaił w iceprzewodniczący 

łódzkiego ZM P Chabel- 
ski, k tó ry  wśród nieopisanego en 
‘ u_zi a.z“ u  ; .zebranych po w ita ł 
P edstaw icie li bohaterskie j m ło

dzieży koreańskie j z pp łk . K an - 
B uk na czele.

Z jaw ien ie  się na trybun ie  
ppłk. K an -B uka  w yw o ła ło  wśród 
zgromadzonej m łodzieży d ługo­
trw a ła  owację na cześć bohater­
skie j A rm ii Ludow ej K o re i i  je j 
wodza K im  Ir-sena.

Wśród spontanicznej m an ife ­
s tac ji p p łk  K a n -3 u k  przekazał 
m łodzieży łódzkie j bojowe po­
zdrow ienia od walczącej m ło­
dzieży Kore i.

Słowa przewodniczącego dele­
gacji koreańskiej w yw o łu ją  d łu  
gą owację na cześć wodza m ię­
dzynarodowego obozu pokoju 
Józefa S ta lina  i  przyw ódcy po l­
skich mas pracujących Prezy­
denta Bolesława B ieruta.

M an ifes tacy jny w iec zakoń­
czyło przem ówienie sekretarza 
Zarządu Głównego ZM P Marca.

K on tynuu ją  rów nież natarcie 
oddziały a rm ii ludow ej, k tó re  
w yzw o liły  Waegwan, zadając 
potężne ciosy broniącem u się 
zaciekle n iep rzy jac ie low i na 
północny zachód od Taegu. Pod­
czas tych w a lk  n ieprzy jac ie l 
s trac ił przeszło 500 zabitych i 
rannych i  przeszło 100 jeńców. 
W ojska ludowe zdobyły w ie le 
różnego sprzętu wojskowego i 
am unicji.

Pogrom
wojsk nieprzyjaciela 

w rejonie Pohan
Na wybrzeżu wschodnim  trw a  

natarcie w o jsk ludow ych na 
po łudnie od Pohan. 3 dyw iz ja  
lisynm anowska, k tó ra  poniosła 
tam bardzo ciężkie stra ty , opu­
ściła swe pozycje i  cofnęła się 
na całym  froncie. W  walkach 
w  re jon ie  Pohan n iep rzy jac ie l 
s trac ił w  ciągu ostatn ich 10 dn i 
ponad 6 tysięcy żołn ierzy i  o f i­
cerów w  zabitych i  rannych oraz 
przeszło 500 jeńców. W  ręce 
w o jsk  ludow ych w pad ły  w ie l­
k ie  ilości sprzętu. Obecnie w o j­
ska ludowe w b iły  się tam  k l i ­
nem w  lin ie  obronne n iep rzy­
jacie la i kon tynuu ją  w a lk i 
ofensywne.

P E K IN  (PAP) — Ogłoszony 
w  Phenjanie 6 września rano 
kom un ika t dowództwa naczel­
nego a rm ii ludow ej Koreańskie j 
R e pu b lik i Ludow o -  Dem okra­
tycznej donosi:

— Na wszystkich fron tach od 
dz ia ły  a rm ii ludow ej, odpierając 
ko n tra ta k i n ieprzyjacie la , p ro ­
wadzą nada l w a lk i ofensywne. 
Na wybrzeżu po łudn iow ym  n ie ­
p rzy jac ie l us iłow a ł powstrzym ać 
ofensywę w o jsk  ludow ych, a ta­
ku jąc  z zaplecza oddzia ły a rm ii 
ludow ej. Jednakże w o jska  ludo­
we udarem niły  te  próby i  oto­
czy ły  n iep rzy jac ie lsk ie  jednostk i 
piechoty. Na ty m  odcinku fro n ­
tu  oddzia ły a rm ii ludow ej kon ­
tyn u u ją  natarcie. W  toku  tego 
na tarc ia  w c jska  ludowe zadały 
ciosy dwom  kon tra taku jącym  
batalionom  n ieprzy jac ie la .

Na wybrzeżu wschodnim  od­
dzia ły  a rm ii ludow e j . s trąc iły  
dwa bombowce am erykańskie.

stowym . A rm ia  am erykańska 
staje wobec perspektyw y da l­
szych w a lk  obronnych i  sku r­
czenia się re jonu obrony. Na 
wschodnim  wybrzeżu wojska 
am erykańskie cofnęły się pod 
s ilnym  naciskiem  a rm ii północ- 
no-koreańskie j.

P E K IN  (PAP). — W edług do­

niesień z T ok io  dowództwo 
m erykańskie w  Kore i, wciela 
przy  zastosowaniu metod gw ał­
tu  m łodzież koreańską do szere­
gów a rm ii am erykańskiej.

W okupowanych przez Am e­
rykan ów  rejonach Południowej 
K o re i jest prowadzone fo rm a l­
ne polowanie na m łodzież mę­
ską w  w ie ku  17 — 23 la t. Jest 
ona porywana z u lic  m iast, ze 
szkół, na polach itp .

Schwytana młodzież po łudnio 
wo -  koreańska przechodzi prze­
szkolenie w  am erykańskich o- 
środkach szkoleniowych w  K o ­
rei, część zaś wysyłana jest do 
Japonii, gdzie przechodzi dw u­
tygodniowe przeszkolenie w o j -

IV  plenum KC Komsomołu
(f) M O S K W A  (PAP). W  M o­

skw ie zakończyły się obrady IV  
P lenum  K om ite tu  Centralnego 
W L K Z M . Na P lenum  om ówiono 
zadania organ izacji kom som ol- 
skich na odcinku pracy ku ltu -, 
ra lne j wśród m łodzieży. Referat 
w  spraw ie zadań Kom som ołu na 
odcinku k u ltu ra ln y m  w yg łos ił 
sekretarz K C  W L K Z M  — M i-  
cha jłow .

P lenum  przy ję ło  uchw a ły  w  
spraw ie zadań w  dziedzinie k u l­
tu ra ln e j oraz w  spraw ie dalsze- młodzieży,

go, masowego rozw oju k u ltu ry  
fizycznej.

W  a rtyku le  wstępnym  poświę 
conym IV  P lenum  K C  W LK Z M , 
dziennik „Kom som olskaja P raw  
da“  stwierdza, że uchwały P le - 
ńum  uzb ra ja ją  ak tyw  komsomol 
ski i  wszystkie organizacje Kom  
somołu w  bo jow y program  dzia­
łania. Treść tych  uchwał na­
leży popularyzować wśród ogó­
łu  komsomolców i  wśród całej

Prace renowacyjne na Kremlu 
dobiegają końca

skowe w  am erykańskich obo 
zach.

Wiadomości powyższe znajdu­
ją  potw ierdzenie w  kom unikacie 
Reutera, zamieszczonym w  „Ja - 
pan News“ , k tó ry  stwierdza, że 
„re k ru ta c ja  i  przeszkolenie m łó- 
dzieży z Południowej K ore i od­
byw a się w dalszym ciągu“ .

Żołnierze amerykańscy 
odmawiają 

wyjazdu na Koreę
P E K IN  (PAP). W edług donie­

sień z Tokio, w  lipcu  w  mieście 
K oku ra  zdezerterowało około 200 
żołn ierzy am erykańskich, k tó ­
rzy  odm ów ili w yjazdu do Kore i. 
M iędzy żołnierzam i i  am ery­
kańskim  oddziałem w ojskow ym , 
k tó ry  us iłow ał zatrzym ać dezer 
terów , doszło do starcia. K ilk u  
żołnierzy i  oficerów am erykań­
skich zostało zabitych i rannych.

Zbrodniarze lisynmanowscy
rozstrzelali w Kwanczu 

3 tys. patriotów
(a) M O S K W A  (PAP). Jak do­

nosi agencja TASS, w  okresie od 
7 do 23 lipca żandarm i lisynm a­
nowscy rozstrze la li przeszło 3 
tys. pa trio tów  koreańskich, 
zna jdu jących się w  w ięzien iu  w 
mieście Kwanczu.

W ięźniow ie n im  dosięgły ich 
ku le  m orderców w zn ieś li o- 
k rzyk : „N iech żyje Republika 
Ludow a“ , „N iech żyje K im  I r -  
sen!“

(f) M O S K W A  (PAP). —  Prace 
nad restauracją  ścian i  baszt 
m oskiewskiego K re m la  — je d ­
nego z na jcennie jszych zabyt­
ków  budow nictw a rosyjskiego 
X V  w ieku  —  dobiegają końca.

K rem l, zbudowany ponad 450 
la t tem u, b y ł wspan ia łą  kam ień 
ną tw ierdzą. Z a jm u je  on po­
w ierzchn ię przypom inającą 
kszta łtam i tró jk ą t, a obwód je ­
go m uró w  wynosi 3 km . W  m yśl 
decyzji rządu radzieckiego przy 
siąpiono w  ro k u  1946 do odbu­
dowy ̂ Krem la.

Skup zboża w sierpniu 
wykonany w 102 proc.

(f) S ierpniowy pi an skupu 
zboża wykonany został w  102 
proc. Przekroczenie planu w  
pierwszym  miesiącu skupu, k ie ­
dy w  części Polski dopiero roz­
poczęły się om łoty raz jeszcze 
potw ierdza pomyślną ocenę te ­
gorocznych zbiorów, które dały 
gospodarstwom chłopskim  po­
ważne nadw yżki zboża tow aro­
wego.

Zachęceni ko rzystnym i cena­
m i, ch łop i mało i  średnioroln i, 
ja k  o ty m  świadczy również 
przebieg grom adzkich zebrań w  
spraw ie planowego skupu zboża, 
już  w  pierwszych tygodniach po 
zakończeniu om łotów  dostarczy­
l i  dziesią tk i tysięcy ton suche- 
S°> zdrowego ziarna do punk 
tów  skupu.

4 amerykańskich 
doradców wojskowych 
zginęło pod Pohanem

N O W Y JO R K  (PAP). K o re ­
spondent „ In te rn a tio n a l News 
Service“  donosi, że podstawowa 
dyw iz ja  lisynm anow ska, ca łko­
w ic ie  rozgrom iona w  Pohan, 
strac iła  całe p raw ie  swoje do­
wództwo. D yw iz ja  ta  zna jdu je  
się obecnie w  kom p le tnym  roz­
przężeniu. Spośród 6 przydzie­
lonych do te j d y w iz ji doradców 
am erykańskich — 4 zaginęło.

Tenże korespondent donosi, że 
w o jska północno -  koreańskie 
zna jdu ją  się w  odległości 7 m il 
od Taegu.

LO N D Y N  (PAP). Jak donosi 
to k ijs k i kórespondent agencji 
Reutera, środowy poranny ko ­
m un ika t sztabu Mac A rth u ra  
stwierdza, że na pó łnocnym  od­
c inku  w o jska pó łnocno-koreań- 
skie kon tynuu ją  natarc ie  na po­
łudnie.

Tenże korespondent podaje, że 
w  środę wojska pó łnocno-kore- 
ańskie nacierały na Taegu 
z trzech k ie runków . Przedsta­
w ic ie l sztabu a rm ii am erykań­
skie j oświadczył, że pozycje 
w o jsk północno -  koreańskich 
w Czanjon na zachód od rzeki 
Nakton wzm ocniły się ta k  da-

Ostatnio odbyła się promocja absolwentom Oficerskiej SjzJfeołtf 
Broni Pancernej, połączona z uroczystością przekazania szkol* 
sztandaru, ufundowanego przez robotnikom Zakładów im. biau  
na Na zdjęciu nowopromowany oficer ppor. Stanisław Kapa, 
syn górnika, pokazuje swemu ojcu gazetkę ścienną jednostki, na 
której umieszczone są w ycink i z prasy, opisujące jego osiągnię­

cia w szkoleniu Foto W AF

Najw iększą trudność spraw ia­
ła odbudowa Baszty Spaskiej. 
Prace należało prowadzić w  ten 
sposób, ażeby nie wstrzym ać a- 
n i na chw ilę  ruchu olbrzym ich 
pozłacanych strzał, an i m elod ii 
ku ra n tów  krem low skich, k tó re j 
słuchają codziennie m ilio n y  lu ­
dzi na całym  świecie. W ąskim  
strzelnicom, k tó re  za czasów 
panowania P io tra  I  przerobiono 
na szerokie okna, przywrócono 
p ie rw o tny  wygląd. Ogółem od­
restaurowano na K re m lu  19 
baszt.

Zbrodniczy napad samolotów USA 
na samolot radziecki

Nota protestacyjna rządu radzieckiego do rządu amerykańskiego
(f) M O SK W A  (PAP). Dnia 6 września minister spraw Rząd 

zagranicznych ZSRR A. Wyszyński przyjął ambasadora S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c  ? .  .

Stanów Zjednoczonych p. A. K irka  i wręczył mu następu­
jącą notę po uprzednim jej odczytaniu:

Najlepsze w Polsce osiągnięcie 
w murowaniu systemem trójkowym

systemem tró jk o -(f) Tow. W acław Lesiewicz 
m ura rz  -  in s tru k to r, pracujący 
przy budow ie SPB przy ul. 22 
L ipca w  Łodzi u łoży ł w raz ze 
sw ym i pom ocnikam i O rliczem  i  
Ł a j asem w  dn iu  4 bm., w  ciągu 
8-godzinnego dnia pracy 40.548 
sztuk cegieł. Jest to  najlepszy 
dotychczasowy w  Polsce w yn ik

w  m urarce 
wym .

Poprzedni rekord  należał do 
t r ó jk i  m ura rsk ie j Dragana (po­
m ocnicy: Rzepka i  M łyna rsk i) 
zatrudnione j p rzy budpwie osie­
dla  ZOR w  L u b lin ie  i  wynosił 
32.325 cegieł.

„Rząd Zw iązku Socja listycz­
nych R epub lik  Radzieckich na 
podstaw ie sprawdzonych danych 
uwąża za konieczne oświadczyć 
rządow i Stanów Zjednoczonych 
co następuje:

W  d n iu  4 września o godz. 12 
m in. 44 czasu miejscowego dwu-, 
s iln iko w y  samolot lo tn ic tw a  w oj 
skowego ZSRR, nie m ający na 
pokładzie ani bomb an i torped 
i  dokonujący lo tu  ćwiczebnego 
z P o rt -  A r th u ra  w  k ie runku  
w yspy H a iian  -  Dao, leżącej w 
obrębie bazy m orskie j P o rt-  
A rth u ra  i  zna jdu jącej się w 'o d ­
ległości 140 km  od wybrzeży 
K ore i, został bez żadnych pod­
staw lu b  powodów zaatakowa­
ny i  ostrzelany przez 11 samo­
lo tów  pościgowych lo tn ic tw a

45 milionów ton paliwa rocznie 
zaoszczędzi ZSRR po uruchomieniu 

dwóch potężnych elektrowni na Wołdze

Junacy SP budują nową Warszawą

(f) M O SK W A  (PAP). Prasa radziecka poświęca nadal w ie­
le uwagi decyzji rządu radzieckiego o budowie na Wołdze 
dwóch potężnych elektrowni wodnych. N a pierwszych stro­
nach dzienniki zamieszczają liczne wypowiedzi ludzii ra­
dzieckich, którzy z olbrzymim entuzjazmem powitali uchwa­
ły Rady M inistrów ZSRR o wspaniałym budownictwie epo­
ki stalinowskiej.

W yb itn y  uczony radziecki, zna 
ko m ity  energetyk, członek A ka­
dem ii N auk ZSRR — W inter, 
stw ierdza na łamach dziennika 
„Izw ie s tia “ , że p raw ie  połowa e- 
ne rg ii e lektryczne j w ytw arzanej 
przez e lek trow n ie  wodne na Woł 
dze w  pob liżu  Kujbyszew a i Sta 
ling radu , przekazywana będzie 
na odległość nieznaną dotąd w 
praktyce św iatowej.

Przekazywanie prądu tró jfa ­
zowego na tak  o lbrzym ią  odle­
głość m ożliw e jest jedyn ie przez 
podniesienie napięcia do 400.000

V o lt. W ymagać to będzie zasto­
sowania apara tu ry  i  urządzeń 
ca łkow ic ie  nowego typu. Już o- 
becnie organ izu je  się w ie lką  ba­
zę doświadczalną, gdzie prow a­
dzone będą wszechstronne bada­
n ia  nowych, potężnych apara­
tów  e lektrycznych.

Łączna waga urządzeń techn i­
cznych przeznaczonych dla obu 
e le k tro w n i wynosić będzie po­
nad 124.000 ton. O olbrzym ich 
rozm iarach podstawowych agre­
gatów, tu rb in  wodnych i  gene­
ra to rów  świadczą następujące

dane: średnicą ko ła  napędowe­
go, tu rb in y  wodnej wyniesie 
9 m, zaś ro to r turbogeneratora 
ważyć będzie około 800 ton. W 
celu przetransportowania każ­
dej tu rb in y  trzeba będzie 40 wa­
gonów towarow ych.

„Izw ie s tia “  stw ierdza ją dale j, 
że o lb rzym ie  inwestycje jak ich  
wym aga budow nictw o k u jb y - 
szewskiej i s ta ling radzkie j e lek­
tro w n i wodnych, zostaną w  k ró t 
k im  czasie ca łkow icie  zam orty­
zowane. Obliczono, że eksploata- 
eja obu e le k tro w n i wodnych u - 
m oż liw i zaoszczędzenie 20 m ilio  
nów  ton pa liw a  rocznie. Dodat­
kow ą oszczędność pa liw a  zapew 
n i ponadto przestaw ienie się 
przem ysłu na energię e lektrycz­
ną. W ten sposób łączna oszczęd 
ność pa liw a  w yniesie około 
45.000.000 ton rocznie.

wojskowego Stanów Zjednoczo-' 
nych. W  w y n ik u  ataku samolot 
radziecki został zestrzelony i 
spadł płonąc do morza w  odle­
głości 8 km  na południe od w y ­
spy H a iian  -  Dao.

Św iadkam i tego ataku pości­
gowców am erykańskich na sa­
m olot radzieckiego lo tn ic tw a  
wojskowego b y ły  dwa inne sa­
m oloty radzieckie, dokonujące 
lo tu  ćwiczebnego wraz ze strą­
conym samolotem, ja k  również 
radziecki posterunek służby ob­
serw acji i łączności na wyspie 
H a iian  -  Dao.

W celu zamaskowania tego 
niczym  nieuzasadnionego ataku 
na samolot radziecki, przedsta­
w ic ie l Stanów Zjednoczonych 
w  ONZ puścił w  obieg k ła m liw ą  
wersję jakoby samciot radziecki 
przeleciał nad okrętem  osłony i 
w  jaw n ie  w rogich zamiarach 
skierował się w prost w  środek 
fo rm ac ji samolotów Narodów 
Zjednoczonych oraz jakoby 
o tw o rzy ł ogień na pościgowce 
amerykańskie.

W rzeczywistości jednak sa­
m olot radziecki nie ty lk o  nie 
prze la tyw ał nad okrętem  amery 
kańskim , ale nawet do niego się 
n ie  zbliżał, zna jdując się w  od­
ległości przeszło 10 km  i doko­
nyw a ł—ja k  ju ż  stw ierdzono w y ­
żej — lo tu  ćwiczebnego, nie 
strze la ł do pościgowców am ery­
kańskich i został strącony w  wy 
n ik u  niespowodowanego niczym 
ataku. 11 pościgowców am ery­
kańskich.

Rząd radziecki odrzuca kate­
gorycznie wersję am erykańską i 
składa stanowczy protest wobec 
rządu Stanów Zjednoczonych 
przeciwko zbrodni, dokonanej 
przez am erykańskie lo tn ic tw o  
wojskowe. ___

.v̂>N-*®***?*' Siewy jesienne wykonamy w br. 
na obszarze blisko 6,5 miln. heklarów

Wypowiedź Ministra Rolnictwa i RR, Jana Dąb-Kociola
(f) Od 5 bm. Państwowe Gospodarstwa Rolne we wszyst­

kich województwach kraju  przystąpiły do siewu żyta. Za 
przykładem PGR poszły spółdzielnie produkcyjne i tysiące 
indywidualnych gospodarstw. W  związku z tym przedsta­
wiciel Polskiej Agencji Prasowej uzyskał od ministra ro l­
nictwa Jana Dąb-Kocioła wywiad, w którym  Minister okre­
ślił warunki, jakie rolnicy muszą wypełnić, aby w  całości 
wykonać zadanie drugiego roku realizacji Planu 6-letniego, 
t. zn. uzyskać plon o co najm niej 10 proc. wyższy od plonu, 
zebranego w czasie ostatnich żniw.

Brygada junaków SP podczas pracy na terenie budowy osiedla Muranów w Warszawie
Foto W AF

„S iew y jesienne — powiedział 
m. in. M in is te r — wykonam y w  
tym  roku  na obszarze blisko 6,5 
m iliona  ha. Jest to zadanie b a r­
dzo poważne, wymagające od 
wszystkich chłopów i rob o tn i­
ków ro lnych  w  PGR, członków 
spółdzie ln i p rodukcyjnych duże­
go w ys iłku , gdyż siew po w i­
nien być przeprowadzony p la ­
nowo i  w  usta lonym  term in ie.

Na tegoroczną kam panię je ­
sienną ro ln ic tw o  nasze o trzy ­

m u je  6 m ilia rd ó w  zł k redytów , 
na nawozy, zia rno siewne, o rk i 
itd . Nawozów sztucznych dostar 
czono ok. 600 tys. ton t j.  o 20 
proc. w ięcej n iż w  roku  1949 i 
ponad 100 tys. ton wapna nawo­
zowego. Bardzo poważnie w zro ­
sło zaopatrzenie wsi w  k w a lif i­
kowane ziarno siewne, którego 
P G R -y i  b lok i nasienne dostar­
czy ły  w  tym  sezonie w  ilości 
b lisko  67 tys. ton t j .  o 239 proc.

w ięcej n iż zeszłej jesieni. Lep­
szą upraw ę ziem i i lepsze w y ­
konanie siewu gw arantu je  
w zrost ilości maszyn ro lnych, 
ja k ie  będą użyte w  okresie je ­
siennym. Do prac polowych w^y 
ruszy 12.200 trak to ró w , około 
50 tys. s iew ników  zbożowych 
i ponad 10.000 s iew ników  nawo 
zowych.

W  tegorocznych żniwach po­
moc sąsiedzka nie wszędzie 
dzia ła ła  należycie. Tam  gdzie 
nie dopilnowano je j działania 
żniwa się opóźniły. N ie może 
się to powtórzyć p rzy  tegoro­
cznej akc ji s iewnej“ .

Ponieważ dostarczona ilość 
nasion kw a lifiko w a nych  po­
zw o li na obsianie ty lk o  części 
pól, przeznaczonych pod siew, 
M in is te r duży nacisk położył w  
dalszym ciągu swej w ypow ie­
dzi na konieczność stosowania 
w ym iany  zboża siewnego.

powtedzialnością za zbrodnicze 
działania am erykańskich władz 
w ojskow ych, k tó re  splam iły się 
tym  jaskraw ym  pogwałceniem 
uznanych powszechnie norm  pra 
wa międzynarodowego i doma­
ga się przeprowadzenia surowe 
go śledztwa oraz ukarania osób 
odpowiedzialnych za wspomnia­
ny ,atak, ja k  również wynagro­
dzenia szkody, spowodowanej 
śm iercią załogi, złożonej z 
trzech lo tn ikó w  i  zniszczeniem 
samolotu radzieckiego. Rząd ra ­
dziecki uważa także za koniecz­
ne zwrócić uwagę rządu Stanów 
Zjednoczonych na poważne na­
stępstwa, jak ie  mogą mieć po­
dobne działania am erykańskich 
w ładz w o jskow ych“ .

*
Ambasador S tanów Z jedno­

czonych p. K ir k  oświadczył, ż® 
am erykańskie s iły  zbrojne na 
obszarze Oceanu Spokojnego 
podlegają ONZ, że powyższa 
sprawa w inna  być rzekomo roz­
patryw ana w  O rganizacji Naro­
dów Zjednoczonych a nie przez 
rząd Stanów Zjednoczonych i 
pod tym  pretekstem odm ów ił 
przyjęcia noty.

M in is te r W yszyński zw róc ił 
uwagę p. K irk a  na całkow itą  bez 
podstawność tego rodzaju m oty 
w acji, ponieważ incydent z 4 
września n ie  pozostaje w  żad­
nym  zw iązku z działaniam i wo­
je nnym i w  Kore i. Ponieważ sa­
m olot radziecki został zestrzelo­
ny przez pościgowce am erykań­
skie, odpowiedzialność za ich 
działania spada wyłącznie na a- 
m erykańskie władze wojskowe, 
działające pod kontro lą  rządu 
USA.

W tym  samym, dniu M in is te r­
stwo Spraw Zagranicznych 
ZSRR przesłało powyższą notę 
do ambasady am erykańskiej W 
Moskwie. ____

Berlińska organizacja SED 
protestuje przeciw szykanom 

wobec jej członków w zach. Berlinie
(f) B E R LIN . (PAP). Jak dono 

si agencja ADN , k ie row n ic tw o 
organ izacji N iem ieckie j S ocja li­
stycznej P a r t ii Jedności (SED) 
na obszarze W ielkiego^ B erlina  
wystosowało do komendanta 
sektora amerykańskiego gene­
ra ła  T ay lo ra  pismo, :

Pismo przypom ina, że w  m aju 
1946 r. N iem iecka Socjalistycz­
na P artia  Jedności została za­
legalizowana przez komendantu 
rę aliancką i uzyskała zezwole­
nie na działalność w  całym  Ber 
lin ie . Tymczasem władze oku ­
pacyjne w  zachodnich sektorach 
m iasta w ydają wciąż bezpraw­
ne zarządzenia, zakazujące róż­
nych zebrań organizowanych 
przez SED i nawet norm alnej 
pracy organ izacji pa rty jnych .

Członkowie SED są w ięzieni 
za rozpowszechnianie u lo tek i 
za ko lportow an ie  centralnego or 
ganu prasowego SED „Neues 
Deutschland“ , za manifestacje 
na rzecz jedności B erlina  i N ie­
m iec i na rzecz pokoju, za zbie­
ran ie  podpisów pod apelem w 
spraw ie zakazu broni atomo­
wej.

Uważamy — stw ierdza pismo 
— że zarządzenia te oznaczają 

n ie  ty lk o  pogwałcenie wolności

jednostki i  praw  człowieka, lecz 
i wprowadzenie stanu w y ją tko ­
wego w  stosunku do członków 
naszej pa rtii. Pozostają one w  
rażącej sprzeczności z decyzją 
kom endantury a lianckie j z ma­
ja  1946 r. 'Dom agam y się n ie ­
zwłocznego uchylenia wszelkich 
bezprawnych zarządzeń, by na­
sza partia, na podstawie uchwał 
poczdamskich i na podstawie de 
cyz ji kom endantury a lianckie j, 
uzyskała znów możność nieskrę 
powanej działalności.

DZIŚ W NUMERZE:
IZ A  BYCHOW SKA: M arc in  

Kasprzak (W 45 rocznicę
bohaterskiej śm ierci).

G. D U B IN IN , członek Ra­
dzieckiego K o m ite tu  Obron 
ców Pokoju, stachanowiec 
len ingradzkie j fa b ry k i
„C zerw ony W yborżeC " 
Zwracam  się do Was, moi 
przy jac ie le !

W ITOLD K U C ZYŃ SKI: Za­
ha rtow a ły  ich  trudności. 
POM w D an iszow ie  w p ie rw  
szym etapie w a lk i klaso-

KAR O L M AŁC U ZYN SKI:
Jak towarzysz Kasprzak bro 
n ii socjalistycznej d ruka rn i. 

JOZEF W IELOW SKI: p fen - 
sywa ruszyła 1 września.
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TEM ATY D N IA

Wynurzenia
opryszka

W organie prasowym titowskleb 
goebbclsów „Borbie“, zaproduko- 
wał się tym razem jeden z głów­
nych hersztów belgradzkie] szaj­
k i faszystowskie], minister spraw 
zagranicznych, Kardel, artykułem, 
stanowiącym stek oszczerstw I 
kłamstw o walczącym bohatersko 
narodzie koreańskim, „zbrojna 
akcja rządu północno - koreań­
skiego nie prowadzi do prawdzi­
wego wyzwolenia narodu koreań- 
skiego“ — pisze titowski rensgat.

Bezsilną wściekłością 1 śmięrtel 
nym strachem podyktowane są 
nikczemne słowa zdrajcy: wściek 
łością z powodu zwycięstw narodu 
koreańskiego i strachem przed 
ich skutkami. Przyczyna zrozu­
miała. Przed oczami tltowsklch, 
tak samo jak i innych, satelitów 
amerykańskich złowróżbnie maja 
czy widmo uciekającego na łeb 
na szyję U  Syn-mana. Bowiem 
wspólnemu służą panu i wspólny 
czeka ich los.

Wspaniałą walkę wyzwoleńczą 
narodu koreańskiego opryszek ti­
towski nazywa „tendencją do o- 
panowanla“ Korei. Oczywiście pra 
gnie on opanowania Korei — ale 
przez jego panów, przez amery­
kańskich imperialistów. Temu ce­
lowi służyć mają wysyłane do 
USA Jugosłowiańskie surowce stra 
tegiczne. Imperialistycznej agresji 
służy cała polityka tltowskich wa 
salt

Tltowskle usługi nie uratują 
Jednak sytuacji amerykańskich 
napastników na Korei. A wypo­
wiadając się otwarcie i cynicz­
nie za krwiożerczymi mordercami 
Imperialistycznymi, rzucającymi 
bomby na koreańskie wsie t mia­
sta, titowskie pachołki imperlaliz 
mu ściągają na siebie coraz więk 
zzą nienawiść narodów Jugosła­
wii, przyśpieszają dzień własnej 
zguby. t. s.

Odezwa KC 
Komunistycznej 
Partii Malajów

(f) PRAGA (PAP). — Kore­
spondent agencji Telepress do­
nosi, że we wspólnej deklaracji 
Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Malajów i sztabu 
malajskiej armii narodowo-wy­
zwoleńczej podano, iż ruch wy­
zwoleńczy na Malaiach pokrzy­
żował całkowicie plany koloni­
zatorów angielskich szybkiego 
zlikwidowania armii rewolu­
cyjnej.

KC Komunistycznej Partii 
Malajów i sztab armii wyzwo­
leńczej wzywają w tej dekla­
racji naród malajski do dalszej 
bohaterskiej walki i do dalszych 
jeszcze większych zwycięstw.

Narody A zji uważają agresję w Korei za groźbę
dla ich niezależności

Malik domaga się w Radzie Bezpieczeństwa odrzucenia rezolucji amerykańskiej

Zbrodnicza prowokacja 
piratów powietrznych USA

* w
Attlee zapowiada 

dalszą obniżkę stopy 
życiowej robotników 

brytyjskich
(!) LONDYN (PAP). — W dniu 

5 września, na porannej sesji 
Kongresu brytyjskich związków 
zawodowych przemawiał pre­
mier Attlee, który zażądał od 
robotników brytyjskich jeszcze 
większych ofiar dla pokrycia 
ogromnych rozchodów rządu 
brytyjskiego na cele zbroje­
niowe.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia wystąpił on z ataka­
mi przeciwko komunistom bry­
tyjskim i międzynarodowemu 
ruchowi obrońców pokoju.

Ponure perspektywy, oczeku­
jące robotników brytyjskich w  
najbliższej przyszłości, a które 
roztoczył przed nimi Attlee, wy­
wołały poważne zaniepokojenie 
wśród delegatów Kongresu.

Podczas dyskusji nad spra­
wozdaniem Rady Generalnej 
przemawiał m. in. przedstawi­
ciel związku zawodowego ro­
botników przemysłu elektro­
technicznego R. Mac Lennan, 
który protestował przeciwko re­
zygnacji z projektów znacjona- 
lizowania przemysłu okręto­
wego.

(d) NOWY JORK (PAP). 
Rady Bezpieczeństwa.

Przewodniczący, przedstawi­
ciel Wielkiej Brytanii, Jebb, 
otwierając posiedzenie, zwrócił 
uwagę członków Rady na 4 do­
kumenty, otrzymane przez Radę 
Bezpieczeństwa. Pierwszy do­
kument — to oświadczenie Sta­
nów Zjednoczonych, dotyczące 
incydentu, polegającego na tym, 
że w pobliżu wybrzeża koreań­
skiego strącono samolot, w za­
łodze którego znajdował się rze­
komo obywatel radziecki. Dru­
gim dokumentem jest oświadczę 
nie Stanów Zjednoczonych z 
dnia 2 września, zawierające 
sprawozdanie gen. Mac Arthura, 
dotyczące operacji wojennych. 
Trzeci dokument — to projekt 
rezolucji radzieckiej dotyczącej 
bombardowania terytorium 
Chin. Czwartym dokumentem 
jest rezolucja radziecka odno­
śnie skargi na zbrojne wtargnię 
cie na wyspę Taiwan.

Jebb zaproponował, żeby do­
kumenty te zostały rozpatrzo­
ne w chwili, gdy Rada Bezpie­
czeństwa omawiać będzie zwią­
zane z nimi zagadnienia, włą­
czone do projektu porządku 
dziennego, a także zapropono­
wał przyjęcie porządku dzien­
nego.

Protesty z całego Świata 
przeciw agresji USA

Przedstawiciel radziecki Ma­
lik, proponując przyjęcie po­
rządku dziennego, wskazał, że 
do Rady Bezpieczeństwa napły­
nął potok depesz i pism z żąda­
niem zaprzestania agresji ame­
rykańskiej w Korei.

Przypominając w swym o- 
świadczeniu, złożonym dnia 25 
sierpnia, W którym mowa była 
o licznie zgłaszanych protestach 
przeciwko agresji amerykań­
skiej, M alik powiedział, że od 
tej chwili otrzymał jeszcze po­
nad 8 tysięcy listów i depesz z 
wielu krajów i w ten sposób 
ogólna liczba tego rodzaju 
pism przekroczyła 20 tysięcy.

Malik zacytował wyjątki z 
listów protestacyjnych otrzyma­
nych od rządu bułgarskiego, ru­
muńskiego, węgierskiego oraz 
innych, od organizacji związ­
kowych Polski, Francji i innych, 
od Światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet i od francu­
skich włókniarzy.

Malik zacytował również 
treść listu, który nadszedł od 
grupy amerykańskich jeńców 
wojennych, znajdujących się w  
obozie północno -  koreańskim. 
W liście tym amerykańscy jeń­
cy wojenni apelują o zaprze­
stanie przelewu krw i w Korei.

Porządek dzienny
Następnie Rada Bezpieczeń-

5 września odbyło się posiedzenie

stwa przyjęła bez sprzeciwu

tymczasowy porządek dzienny, 
na którym figurują 3 sprawy:

1) Skarga na agresję prze­
ciwko Republice Koreańskiej.

2) Skarga na zbrojne wtar­
gnięcie na wyspę Taiwan (For­
mozę).

3) Skarga na bombardowanie 
przez lotnictwo terytorium 
Chin.

Z kolei przewodniczący Rady 
Bezpieczeństwa, Jebb, zaprosił 
przedstawiciela kliki lisynma- 
nowskiej do wzięcia udziału w 
posiedzeniu.

Przedstawiciel Stanów Zjed­
noczonych, Austin, odczytał o- 
świadczenie, przedstawione już 
sekretarzowi generalnemu ONZ 
Trygve Lie, dotyczące strącone­
go samolotu, na którym znajdo­
wał się rzekomo obywatel ra- 
radziecki. Austin oświadczył, że 
Stany Zjednoczone nie posia­
dają dodatkowych informacji w 
sprawie tego incydentu. Austin 
utrzymywał jednak, że incydent 
ten świadczy o konieczności u- 
ch walenia projektu rezolucji, 
zgłoszonej przez Stany Zjedno­
czone 31 lipca (rezolucja ta — 
jak wiadomo — wysuwała o- 
skarżenia pod adresem północ­
nych Koreańczyków) w celu — 
jak się wyraził Austin — „loka­
lizacji“ konfliktu w Korei. Au­
stin punkt po punkcie odczytał 
propozycję amerykańską, usi­
łując przy tym przypisać po­
lityce Związku Radzieckiego 
dążenie do „wzmożenia napię­
cia“ w stosunkach między 
Chińską Republiką Ludową, a 
krajami, popierającymi agresję 
amerykańską w Korei.

Projekty rezolucji
Jebb, który przemawiał na­

stępnie, oświadczył, że w spra­
wie koreańskiej przedstawione 
zostały Radzie Bezpieczeństwa 
3 projekty rezolucji: 1) amery­
kańska, 2) radziecka, wzywają­
ca do pokojowego uregulowa­
nia sytuacji w  Korei i 3) rezo­
lucja radziecka, dotycząca bom­
bardowania przez lotnictwo lud 
ności cywilnej. Jebb zapropo­
nował, aby w  czasie dyskusji 
nad pierwszym punktem po­
rządku dziennego członkowie 
Rady Bezpieczeństwa ograni­
czali się, w miarę możności, do 
wyżej wymienionych rezolucji. 
Oświadczył on, że po zakończe­
niu dyskusji Rada Bezpieczeń­
stwa mogłaby przeprowadzić 
głosowanie najpierw nad rezo­
lucją amerykańską, a następ­
nie nad dwiema rezolucjami ra­
dzieckimi. Jebb zapytał człon­
ków Rady Bezpieczeństwa, czy 
taka procedura im odpowiada. 
Delegat egipski i norweski za­
aprobowali propozycję Jebba.

Delegat radziecki Malik zwró-

cił uwagę Rady Bezpieczeństwa 
na fakt, że między rezolucją a- 
merykańską a rezolucjami ra­
dzieckimi istnieje kardynalna 
różnica; podczas gdy rezolucja 
amerykańska zmierza do kon­
tynuowania i usprawiedliwienia 
agresji w Korei, rezolucje ra­
dzieckie zmierzają do szybkie­
go, pokojowego uregulowania 
sprawy Korei.

Nawiązując do rezolucji ra­
dzieckiej w sprawie bombardo­
wania cywilnej ludności Korei, 
Malik przypomniał, że delegacja 
radziecka, wnosząc tę rezolucję, 
pragnęła, aby ją rozpatrzono w 
pierwszej kolejności, ponieważ 
dotyczy ona sprawy, związanej 
z zachowaniem życia tysięcy lu­
dzi — ofiar barbarzyńskich 
nalotów bombowców amery­
kańskich. M alik stwierdził, 
że na posiedzeniach Rady Bez­
pieczeństwa w sierpniu de­
legacja radziecka usiłowała 
przyspieszyć rozpatrzenie tej 
rezolucji, lecz spotkała się 
z murem sprzeciwu, kierowane­
go przez Stany Zjednoczone. 
Malik dodał, że delegacja ra­
dziecka pragnie, aby Rada Bez­
pieczeństwa rozpatrzyła tę rezo­
lucję jako pierwszą, a następ­
nie dopiero przeszła do rozpa­
trzenia innych rezolucji. Wska­
zał on, że tego rodzaju proce­
dura byłaby najpraktyczniej­
sza, najbardziej humanitarna i  
najbardziej odpowiadałaby po­
wadze sytuacji.

Przedstawiciel Indii — Rau, 
zaproponował, aby omawiać 
każdą rezolucję oddzielnie, nie­
zależnie od jej- kolejności, Jebb 
natomiast zaproponował, aby 
do czasu ustalenia kolejności 
Rada Bezpieczeństwa przegło­
sowała, czy należy- rozpatrywać 
każdą z 3-ch rezolucji oddziel­
nie, czy wszystkie razem.

Przedstawiciel radziecki M a­
lik zaoponował przeciwko takie­
mu głosowaniu jako bezmyślne­
mu, ponieważ rezolucja radzie­
cka, dotycząca bombardowania 
ludności cywilnej, stanowi w  
pewnej mierze zagadnienie od­
dzielne, które powinno być od­
dzielnie rozpatrywane, podczas 
gdy dwie następne rezolucje 
powinny być rozpatrywane 
łącznie.

Przedstawiciel egipski Faw- 
zi stwierdził, że byłoby „trud­
no“ rozpatrywać obecnie jaką­
kolwiek inną rezolucję prócz 
amerykańskiego projektu rezo­
lucji, ponieważ on — Fawzi — 
nie jest jeszcze gotów do oma­
wiania rezolucji radzieckich.

Następnie zabrał głos przed­
stawiciel Francji — Chauvel, 
który poparł rezolucję USA, 
pogłębiającą i przedłużającą 
konflikt w Korei i wypowie­
dział się przeciw radzieckiemu 
projektowi rezolucji o pokojo­
wym uregulowaniu sytuacji w

Egzaminy ustne 
na Uniwersytecie 

Warszawskim
(f) Uniwersytet Warszawski 

zawiadamia, że egzaminy ustne 
na Wydziały: Humanistyczny, 
Prawa, Matematyczno -  Przy­
rodniczy i Weterynarii, rozpocz­
ną się dnia 11 września. Na 
Wydz. Teologii Katolickiej egza 
min odbędzie się 9 września. Na 
Wydz. Muzykologii — piśmienny 
i  ustny 18 września.

Miejsca i godziny egzaminów 
będą ogłoszone na tablicach 
uniwersyteckich.

Niemiecka Republika Demokratyczna 
bastionem postępu -w Niemczech

Przewodniczący CRZZ Iow. W . Kłosiewicz o I I I  Kongresie 
Niemieckich Wolnych Związków Zawodowych

(f) Przewodniczący CRZZ tow. Wiktor Kłosiewicz, który 
przewodniczył delegacji polskiej na I I I  Kongres Niemieckich 
Wolnych Związków Zawodowych (FDGB) podzielił się z 
przedstawicielem PAP swymi wrażeniami z obrad.

FDGB wykazał — pracujących Niemiec, a zwłaszKongres 
oświadczył przewodniczący 
CRZZ — że Niemiecka Republi 
ka Demokratyczna staje się ba­
stionem pokoju i postępu. Za­
sadnicze hasła Kongresu, które 
wybijały się na czoło wszyst­
kich wystąpień, to wzmożenie 
walki o pokój, o zjednoczenie 
Niemiec i wykonanie 5-letniego 
planu gospodarczego. Tymi za­
gadnieniami żyją nie tylko ma­
sy pracujące Niemieckiej Repu 
bliki Demokratycznej, ale rów­
nież ogromna większość klasy 
robotniczej zachodnich Niemiec. 
Świadczy o tym fakt, że nie by 
ło na Kongresie ani jednego 
wystąpienia delegata związków 
ców niemieckich z zachodniej 
strefy okupacyjnej, który by 
nie podkreślił w  przemówieniu 
wielkiego znaczenia zjednocze­
nia Niemiec w walce o pokój 
1 pełną demokratyzację całych 
Niemiec. Hasła wysuwane przez 
Niemiecką Republikę Demokra 
tyczną stają się hasłami klasy 
robotniczej całych Niemiec.

Kongres ujawnił więc prze­
łom w postawne ideowej mas

Komunikat komisji 
rozprowadzenia 

podręczników
(f) Centralna Komisja Roz­

prowadzenia Podręczników po­
daje do wiadomości, że we 
wszystkich księgarniach „Domu 

, Książki“ są do nabycia książki 
i  materiały pomocnicze dla na­
uczycieli i uczniów, nie objęte 
sprzedażą zamkniętą.

Księgarnie te rozprowadzają 
już następujące książki: Wie­
czorkiewicz — „Mały słownik“, 
Chałubińska — „Ćwiczenia geo­
graficzne“: ZSRR, Polska, Eu­
ropa, kraje europejskie, świat, 
części świata oraz materiały za­
stępcze do nauki języków: ro­
syjskiego (kl. 5, 6, 7), angielskie­
go (kL 8), niemieckiego (kL 8 i 
10 cz. I  i II) , francuskiego (kl. 
10), zeszyty (1, 2 i 3).

cza wśród młodzieży niemiec­
kiej, która jest dziś w  olbrzy­
miej swej większości gorąco od 
dana sprawie pokoju i demo­
kracji, głęboko przejęta uczu­
ciami proletariackiego interna­
cjonalizmu. Młodzież ta stanowi 
ła 30 proc. delegatów. Owacyj­
ne przyjęcie przez Kongres de­
legacji zagranicznych — związ­
kowców radzieckich, chińskich, 
polskich i innych było potężną 
manifestacją woli niemieckich 
mas robotniczych pokojowego 
współżycia z innymi narodami 
i pokrzyżowania planów amery 
kańskich podżegaczy wojen­
nych. Bardzo mocno wybijały 
się w wystąpieniach delegatów 
kongresowych — związkowców 
całych Niemiec, akcenty niena­
wiści do wojennych machinacji 
imperialistycznych okupantów 
Niemiec zachodnich. Skandowa­
ne często na Kongresie słowa: 
„Go home, go home, Ami“ (co 
znaczy po polsku: idźcie do do­
mu Amerykanie) są dziś najpo 
pularniejszym hasłem całych 
Niemiec.

Muszę podkreślić szczególnie

serdeczne przyjęcie na Kongre­
sie FDGB delegacji polskich 
związkowców. Wyrazem tego by 
ły liczne owacje Kongresu na 
cześć Polski Ludowej, jej Pre­
zydenta Bolesława Bieruta, na 
cześć polskich związków za­
wodowych. Wyrazem tego by­
ły również podarunki, które 
polska delegacja otrzymała od 
wielu załóg fabryk niemieckich. 
Zarówno w oficjalnych wystą­
pieniach przedstawicieli nie­
mieckich związkowców, jak 
również w osobistych rozmo­
wach, które przeprowadzaliśmy 
z robotnikami niemieckimi prze 
bijało pragnienie zbliżenia i za 
cieśnienia współpracy między 
niemieckimi i polskimi związ­
kowcami.

Kosztem szkolnictwa i służby 
zdrowia Francja powiększa 

budżet zbrojeń
(a) GENEWA (PAP). Jak do­

noszą z Paryża, odbyło się tam 
posiedzenie Rady Ministrów, na 
którym zapadła decyzja zredu­
kowania wydatków na cele spo­
łeczne o 59 miliardów franków. 
W związku z tą decyzją przepro­
wadzona będzie redukcja urzęd 
ników służby zdrowia, Minister 
stwa Oświaty, Ministerstwa Roi 
nictwa itd. Przewiduje się zre­
dukowanie etatów w aparacie 
państwowym, jak również w za­
kładach przemysłu znacjonalizo- 
wanego.

Kredyty na służbę zdrowia 
zmniejszone będą o 18 miliar­

dów franków, na oświatę — o 
półtora miliarda franków, na roi 
nictwo o 9 miliardów franków, 
na handel i przemysł o 10 miliar 
dów franków itd.

Prasa demokratyczna podkre­
ślając, że redukcja wyżej wymię 
nionych kredytów spowodowana 
jest wzmożeniem przygotowań 
wojennych stwierdza, że nowa 
uchwała rządu doprowadzi do je 
Szcze większego wzrostu bezro­
bocia, do zmniejszenia produk. 
cji i do nowej zwyżki cen.

Przeciw temu postanowieniu 
rządu wystąpiły już Federacja 
Związków Zawodowych Urzędni 
ków i Federacja Pracowników 
Oświaty

Korei. Wypowiadając się prze­
ciwko rezolucji radzieckiej, 
Chauvel sprzeciwił się zapro­
szeniu przedstawicieli Chińskie­
go Rządu Ludowego do udziału 
w omawianiu sprawy uregulo­
wania sytuacji w Korei.

Przedstawiciel norweski Sun- 
de, również poszedł po linii Sta­
nów Zjednoczonych i wypowie­
dział się za poparciem rezolu­
cji amerykańskiej.

Amerykański projekt 
rezolucji —  próbą 

maskowania agresji
Przedstawiciel radziecki Ma­

lik stwierdził, że oświadczenie 
Austina było deklaracją, złożo­
ną na polecenie gen. Mac A r­
thura i ministerstwa wojny 
USA. Oświadczenie to potrze­
bne było, aby ułatwić rozsze­
rzenie rozmiarów konfliktu, do 
czego zmierza rezolucja amery­
kańska. Komunikat rządu fran­
cuskiego — powiedział M alik — 
o wysyłce wojsk francuskich 
do Korei, jasno dowodzi, jak  
dalece rezolucja amerykańska 
w istocie swej stanowi agre­
sywne rozszerzenie konfliktu 
koreańskiego. Nic dziwnego, że 
rząd francuski, który wysyła 
swe wojska do Korei, nie może 
poprzeć rezolucji radzieckiej, 
zmierzającej do pokojowego 
uregulowania konfliktu.

M alik oświadczył następnie, 
że amerykański projekt rezo­
lucji jest próbą zamaskowa­
nia i usprawiedliwienia agre 
sji, dokonanej w Korei przez 
rząd Stanów Zjednoczonych. 
Jednakże jest rzeczą jasną dla 
całego świata, że bohaterski na 
ród koreański prowadzi ofiarną 
walkę przeciwko amerykańskim 
interwentom, wykorzystując 
broń, wyprodukowaną w Korei 
lub zdobytą u Japończyków, al­
bo też u cofających się wojsk 
lisynmanowskich i amerykań­
skich. N ikt już nie może mieć 
wątpliwości, że to, co prezydent 
Truman nazwał „akcją policyj 
ną“, jest agresją na szeroką ska 
lę, agresją, w której uczestniczy 
od 70 do 100 tysięcy żołnierzy a- 
merykańskich. Jest to wojna a- 
gresywna przeciwko narodowi 
koreańskiemu i innym krajom  
azjatyckim, wojna, prowadzona 
przez rząd Stanów Zjednoczo­
nych i popierana przez europej 
skie mocarstwa kolonialne.

USA prowadzą wojnę 
kolonialną

Malik podkreślił, że wszyscy 
jasno widzą, iż Stany Zjedhóczo 
ne prowadzą wojnę kolonialną 
przeciwko całemu narodowi ko­
reańskiemu. Świadczą o tym na 
loty bombowców amerykańskich 
na spokojne wsie i miasta Korei 
Północnej i Południowej. Nad­
szedł czas—powiedział Malik — 
aby położyć kres kłamliwej pro 
pagandzie amerykańskiej, głoszą 
cej, że Amerykanie walczą jedy 
nie przeciwko Koreańczykom 
północnym. Malik podkreślił, że 
przeszło 13 milionów Koreańczy 
ków zarówno w  Korei Północ­
nej jak w Południowej podpisa­
ło deklarację, potępiającą zbro; 
ną interwencję amerykańską i 
bandycką napaść na naród ko­
reański. M alik stwierdził, że o- 
bowiązkiem Rady Bezpieczeń 
stwa jest podjęcie natychmiasto 
wych kroków w celu zapewnie­
nia pokojowego uregulowania 
sprawy Korei. Podkreślił on, że 
naród koreański nienawidzi a- 
gresji amerykańskiej, protestuje 
przeciwko akcji Stanów Zjedno 
czonych i wzywa Stany Zjedno­
czone do zaprzestania krwawej 
agresji.

M alik stwierdził dalej, że pod 
czas gdy Stany Zjednoczone w  
swym projekcie rezolucji obłud 
nie udają, że występują przeciw 
ko „rozszerzeniu rozmiarów“ 
konfliktu zbrojnego, w istocie 
rzeczy polityka amerykańska po 
nosi odpowiedzialność za agre 
sję i za konflikt koreański. M a­

lik podkreślił, że agresja amery 
kańska stanowi pogwałcenie 
podstawowych zasad Karty Na­
rodów Zjednoczonych, zasad, 
wymierzonych przeciwko agre­
sji i gwarantujących prawo na­
rodów do samostanowienia. Na­
rody Azji — kontynuował Ma­
lik — uważają agresję w Korei 
za zgubną dla ich wolności i nie 
zależności. Nawet wówczas, gdy 
niektóre rządy marionetkowe 
pod presją Departamentu Stanu 
zgodziły się wysłać wojska do 
Korei, nie potrafiły one tego do 
konać. Wszystko to świadczy o 
tym, że narody całego świata 
zdecydowanie protestują prze­
ciwko agresji Stanów Zjednoczo 
nych.

Narody azjatyckie 
popierają rezolucję 

ZSRR
Malik podkreślił, że z drugiej 

strony rezolucja radziecka spot­
kała się z mocnym poparciem 
narodów azjatyckich i ich rzą­
dów, z Chińskim Rządem Ludo­
wym i rządem Mongolskiej Re­
publiki Ludowej włącznie. Przed 
stawicie! radziecki wskazał, że 
Indie również popierają poko­
jowe uregulowanie konfliktu w 
Korei, jak o tym świadczy sze­
reg wysiłków ze strony premie­
ra Indii — Nehru. M alik pod­
kreślił także, że rezolucja ra­
dziecka spotkała się z popar­
ciem ze strony rządów Polski, 
Rumunii, Bułgarii i innych kra­
jów, jak  również ze strony ma­
sowych organizacji ludowych, 
które nadsyłają telegramy do 
Rady Bezpieczeństwa. Nic nie 
może ukryć przed narodami 
Azji faktu — powiedział M alik  
— że Związek Radziecki wystę­
puje w obronie pokoju, wolności 
i  niezależności, a Stany Zjedno­
czone wypowiadają się za woj­
ną agresywną. Żołnierze ame­
rykańscy, w  tej liczbie i Murzy­
ni —  ofiary dyskryminacji 
walczą nie o wolność, lecz o 
ujarzmienie narodów Azji przez 
amerykański kapitał monopoli­
styczny. Twierdzeniu, iż jakoby 
Stany Zjednoczone działały 
zgodnie z decyzją ONZ, zaprze­
cza okoliczność, że USA posta­
wiły Organizację Narodów Zjed 
noczonych przed faktem doko 
nanym.

Narody całego świata, w tej 
liczbie i naród amerykański żą­
dają natychmiastowego zaprze­
stania agresji amerykańskiej w  
Azji. Ludzie dobrej woli na ca 
łym świecie poparli oświadczę 
nie Józefa Stalina, złożone w od 
powiedzi na pismo Nehru w  
sprawie pokojowego uregulowa­
nia kwestii koreańskiej. Oświad 
czenie to było wyrazem pokojo­
wej polityki Związku Radziec­
kiego, polityki, której odzwier­
ciedleniem jest rezolucja ra­
dziecka, przedstawiona Radzie 
Bezpieczeństwa.

W  zakończeniu M alik oświad­
czył, że rezolucję amerykańską 
należy zdecydowanie odrzucić, 
gdyż ma ona na celu rozszerze­
nie agresji.

Na tym posiedzenie zakończo 
no.

Cuda techniki amerykańskiej

Amerykańscy p iraci pow ietrz­
ni nie ty lko  k ilkakrotn ie  doko­
nali zdradzieckich nalotów na 
te ryto rium  Chiń: 1 Republiki 
Ludowej, mordując z karabinów  
maszynowych ludność cywilną. 
Amerykańscy p iraci powietrzni 
zaatakowali radziecki samolot, 
dokonujący lotu ćwiczebnego w 
rejonie bazy Port A rtu ra . 11 
pościgowców strąciło nieuzbro­
jony, spokojnie lecący samolot, 
powodując śmierć trzech osób 
jego załogi.

A le samo popełnienie zbrodni 
nie zadowoliło im perialistycz­
nych morderców. Nie w ystar­
czyło jaskrawe pogwałcenie pra­
wa międzynarodowego przez ze­
strzelenie samolotu nad woda­
m i eksterytoria lnym i D la u k ry ­
cia zbrodni — agresorzy posta­
now ili dokonać nowej prowoka­
c ji. Sprzedajna prasa amerykań­
ska i amerykańscy dyplomaci w  
Radzie Bezpieczeństwa —  usiło­
wali zamaskować zbrodnie kłam  
stwem, że samolot otworzył o- 
gień — atakując pościgowce a- 
merykańskie.

Departament Stanu szybko 
sporządził oświadczenie, mające 
zrzucić w inę za „ incydent" na 
Związek Radziecki. Do jakich  
celów m iało służyć to kłam liwe  
oświadczenie? Odczytawszy je w  
Radzie Bezpieczeństwa delegat 
amerykański Austin  dodał cha­
rakterystyczny dla p o lityk i a- 
gresorów w  ONZ komentarz, że 
incydent" ten jest „argumen­

tem " na rzecz przyjęcia rezolu 
c ji amerykańskiej w  sprawie 
kontynuowania zbrodniczej na­
paści na Koreę.

Tak chcieli upiec pieczeń przy 
ogniu płonącego samolotu, strą­
conego przez powietrznych zbrod 
niarzy ci, którzy tych zbrodnia­
rzy finansują i  którzy k ieru ją  
nim i.

Ale samolot nie by ł sam. W 
pobliżu — dwa jeszcze samolo­
ty  radzieckie odbywały lo ty ćwi 
czebne, załoga dwóch jeszcze sa 
molotów była świadkiem wyda­
rzeń. Prócz tego — świadkiem  
wydarzeń by ł radziecki poste­
runek obrony i  łączności na w y­
spie Haiian - Dao.„Kłamstwa a-

merykańskich zbrodniarzy zo‘ 
stały więc przygwożdżone.

Odpowiedzialność za tę zbro­
dnię i  pogwałcenie praw m ię' 
dzynarodowych spada wyłączni 
na rząd Stanów Zjednoczonych- 
Nie pomoże tu  wykręcanie 
ambasadora USA w  Moskwie- 
który chciałby i  tę cyniczni 
zbrodnię pokryć skradzioną f la4 
gą ONZ. Nie pomogą kłam stw  
pana Austina w Radzie Bezpic4 
czeństwa. Nota rządu radziec4 
kiego, jak  najostrzej piętnuje W
nową zbrodnię agresorów _  i
domaga się ukarania winnych- 
Rząd radziecki zwraca przy tyK1 
uwagę rządu USA na poważtf 
następstwa, jak ie  mogą mieć P° 
dobne działania amerykańskich 
władz wojskowych.

Samolot, k tó ry  zestrzelony Z* 
stał o 140 km  od wybrzeży Ko4 
re i —  padł ofiarą bruta lne j na­
paści amerykańskich gangsterów
— tych, którzy systematyczni* 
m ordują ludność koreańską. 0® 
powiedzialni za zbrodnie są nW 
ty lko  lotnicy. Odpowiedzialni s® 
przede wszystkim ci, którzy  i®1 
dali rozkaz mordowania ludna' 
ści koreańskiej, którzy im  d<$ 
rozkaz prowokacyjnych przelo4 
tów nad te ryto rium  Chin i  strzc4 
lania do chińskich obywateli, c*' 
którzy rozpętawszy wojnę prze4 
ciw  Korei Ludowej, wojnę, W 
które j ponoszą sromotne klęs^
— dążą w  swym awanturnictwW 
do rozszerzenia konflik tu .

Ale aw antum ictwo nie popi®' 
ca, zdradzieckie strzały, oddańt 
do radzieckiego samolotu — tPlI 
wołały falę oburzenia na caW  
świecie. W yw oła ły oburzenie n'e 
ty lko  narodu radzieckiego. VfV 
w oła ły oburzenie u wszystkich 
ludzi pragnących pokoju. Pd‘ 
scy, czechosłowaccy, francusCf’ 
niemieccy — bojownicy pom  
na całym  świecie w obliczu 
nowych prowokacji stają przei 
nowym zadaniem: zwiększeni4 
w ysiłku  dla utrzymania pokojw 
skupienia się wokół Zwiazkn 
Radzieckiego, k tó ry stoi na cze4 
le w a lk i o udaremnienie awan4 
tum iczych planów imperialw  
tycznych zbrodniarzy, którzti 
chcą rozpętać agresję na skaW 
światową. Z. A-

Plenarne posiedzenie Tymczasowej 
Izby Ludowej Niemiec 

Demokratycznych
(a) BERLIN (PAP). W dniu 6 września odbyło się w 

linie X IX  posiedzenie plenarne Tymczasowej Izby Ludo"™ 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej.

tycznej w imieniu narodu 
mieckiego kategorycznie pro».

Rys. JERZY ZARUBA

Dokerzy Rouen 
po raz 17 odmówili 

przeładowania 
sprzętu wojennego

(a) GENEWA (PAP). Z Pa­
ryża donoszą, że robotnicy por­
towi Rouen odmówili wyłado­
wania amerykańskiego sprzętu 
wojennego z dwóch statków, 
które zawinęły do portu. Jest to 
siedemnasty z kolei wypadek od 
mowy miejscowych dokerów 
przeładunku sprzętu wojennego.

Dyrekcja portu zmuszona by­
ła uciec się do pomocy wojska, 
które pracowało pod ochroną 
znacznych sił policji.

Wzmaga się fala
strajków w Norwegii

(a) OSLO (PAP). W Norwegii 
wzmaga się fala strajków w 
związku z nieustannym wzro­
stem cen. Już trzy tygodnie 
trwa powszechny strajk robotni 
ków przemysłu drzewnego.

Strajkujących popierają robo­
tnicy dziesiątków innych zakła­
dów przemysłowych różnych ga 
łęzi przemysłu. Robotnicy za­
kładów przemysłu papiernicze­
go oświadczyli, że w wypadku 
nieuwzględnienia ich postula­
tów przerwą pracę. Również ro 
botnicy przemysłu okrętowego 
domagają się kategorycznie pod 
wyżki płac.

Młodzież Vietnamu 
w obronie wolności

swego kraju
(a) PEK IN  (PAP). Jak donosi 

Vietnamska Agencja Informa­
cyjna, członkowie Federacji Mło 
dzieży Południowego Vietnamu 
zebrani na dwudniowej konfe­
rencji w pobliżu Sajgonu, posta 
nowilł: wezwać młodzież do 
wstępowania do armii regular­
nej i do ludowego pospolitego 
ruszenia, do wszczęcia kampanii 
przysposobienia wojskowego 
młodzieży Południowego Viet- 
namu. Postanowiono również we 
zwać znajdującą się na emi­
gracji młodzież do powrotu do 
ojczyzny.

Na konferencji wybrano no 
wy skład nowego Komitetu Wy 
konawczego Federacji Młodzie­
ży Południowego Yietnamu.

Erich Vonecker w  imieniu 
deputowanych —  członków 
Związku Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej przedstawił do uchwa­
lenia Izbie deklarację, która 
stwierdza m. in.:

podczas gdy na rozkaz .ame­
rykańskich władz okupacyj­
nych w okupowanej przez mo­
carstwa zachodnie części naszej 
ojczyzny wypuszczani są na 
wolność faszystowscy zbrodnia­
rze wojenni, jak Flick, Darre, 
Ther-Meer, Ditrich, Rasche i in­
ni — bońska administracja ko­
lonialna wzmaga terror prze­
ciwko wszystkim ludziom w 
Niemczech zachodnich, którym 
drogi jest pokój, . szczęście na­
szego kraju i dobrobyt naszego 
narodu. Polityka taka znajduje 
wyraz w zakazie zlotu 100 tys. 
młodych bojowników o pokój 
w Dortmundzie, w  okrutnych 
represjach stosowanych przez 
reżim Adenauera. Klika Ade- 
nauera — Schumachera na roz­
kaz swych panów wzywa do 
prześladowania i pozbawienia 
wolności młodych Niemców, 
którzy nie chcą być mięsem ar­
matnim dla magnatów Wall 
Street, Niemców, którzy oddają 
wszystkie swe siły dla obrony 
pokoju. Przeszło 300 młodych 
Niemców-patriotów wtrącono do 
więzień. Adenauer, Schumacher 
i cała ich klika dokładają wszy­
stkich sił, aby zaprzedać młode 
pokolenie marzącym o wojnie 
imperialistom, aby popchnąć 
naszą młodzież do nowej ka­
tastrofy.

Tymczasowa Izba Ludowa Nie 
mieckiej Republiki Demokra-

stuje przeciwko zbrodniczy^ 
planom złożenia w ofierze oP' 
cym interesom młodzieży nie' 
mieckiej.

Tymczasowa Izba Ludo"'* 
zgłasza kategoryczny prote* 
przeciwko zwolnieniu faszl'̂  
stowskich zbrodniarzy woje1*' 
nych, przeciwko zakazowi zWj® 
100 tys. młodych bojownika" 
o pokój w Dortmundzie i pi'ze” 
ciwko terrorystycznym repf^ 
sjom wobęc miłującej pok® 
młodzieży w Niemczech zacbP 
dnich.

Deklaracja stwierdza, że Ty®1' 
czasowa Izba Ludowa jako i'e' 
prezentant całego narodu n¡e' 
mieckiego zapewnia młodyc_ 
bojowników o pokój w Niel®' 
czech zachodnich o swym p f '  
nym poparciu dla ich walki ® 
pokój, demokrację i niezale2' 
ność narodową Niemiec. Tyk1' 
czasowa Izba Ludowa jest Pe,. 

że walka miłującej pok°J
popierana prz(■et

wna,
młodzieży .. ,  _
wszystkie postępowe siły n® 
rodu niemieckiego i całe^ 
świata zakończy się zwyci«' 
stwem.

Izba Ludowa jednomyślni 
poparła deklarację.

Następnie wystąpił ministe' 
odbudowy NRD, który w imie' 
niu rządu przedstawił Izbie pr “ 
jekt ustawy o odbudowie mia^ 
Niemieckiej Republiki Derń^ 
kratycznej i stolicy Niemiec ^ 
Berlina.

Deputowani jednomyślnie z*' 
aprobowali projekt ustawy.

Robotnicy austriaccy żądają 
poprawy stopy życiowej

(a) WIEDEŃ (PAP). W naj­
większych austriackich zakła­
dach przemysłowych w hucie 
Donawitz odbył się wiec, na któ 
rym robotnicy uchwalili rezolu­
cję, domagającą się 15 procen­
towej podwyżki płac oraz wy­
płacenia jednorazowego dodat­
ku w wysokości 400 szylingów 
austriackich. Rezolucja zdecy­
dowanie odrzuca planowane 
przez prawicowo -  socjalistycz­
nych przywódców związkowych 
nowe układy zbiorowe jako 
zmierzające do dalszego obniże­
nia stopy życiowej mas pracu­
jących.

Zw. Zaw. pracowników prze­
mysłu włókienniczego w Dorn­
birn jednomyślnie uchwalił rezo

lucję, w której domaga się \  
procentowej podwyżki płac. B°‘ 
botnicy zakładów przemysłu tf1 
talowego w Leitendorf pod L®^ 
ben oraz huty Billsteln w A ^  
gersdorf pod Wiedniem domag®, 
ją się 15 procentowej podwyż“ 
płac. Na wiecu w fabryce iń®' 
szyn Wehinger, załoga wysuń’' 
ła żądanie 30 procentowej po®' 
wyżki płac.

Walne zebranie robotników ^  
kładów przemysłowych „T r°' 
faiacher Eisen und Stahlwerk^ 
w Klosterneuburg wysunęli ^  
danie 20 procentowej podwy^ 
płac dla robotników oraz wyp1̂  
ty 13 pensji miesięcznej dla Pr® 
cowników umysłowych.
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W  45 rocznicę bohaterskiej śmierci Marcina Kasprzaka
Dnia 8 września 1905 r. zawisł 

na szubienicy, ustawionej na sto 
feach Cytadeli, Marcin Ka­
sprzak, jeden z organizatorów 
drugiego Proletariatu i współ­
założycieli SDKPiL, płomienny 
rewolucjonista, jedna z najwspa 
nialszych postaci polskiego ru­
chu rewolucyjnego.

Wielka siła moralna Marcina 
Kasprzaka, człowieka o żelaznej 
energii i woli, wybitnie utalen­
towanego organizatora i konspi­
ratora, bez reszty oddanego 
sprawie rewolucji, której poświę 
cił szczęście osobiste, siły i zdro 
wie, jego bezkompromisowosc 
ideologiczna, uczyniły go szcze­
gólnie niebezpiecznym i zniena­
widzonym w oczach wrogów.

Wróg był dwojaki, z jednej 
Strony: kapitalizm rosyjski i pru 
ski, carska ochrana i cesarska 
policja, z drugiej: rodzima reak­
cja polska obszarniczo - kapita­
listyczna i jej reformistyczno - 
nacjonalistyczna agentura w ru­
chu robotniczym, reprezentowa­
na przez PPS.

Wiele wycierpiał Marcin Ka­
sprzak od rządu pruskiego, jesz­
cze więcej wycierpiał od caratu, 
nim z gardłem i płucami prze­
żartymi gruźlicą, bez prawa po­
żegnania się z żoną i dzieckiem 
■— zginął na szubienicy z okrzy­
kiem: „Niech żyje rewolucja!“.

Ale stokroć straszliwsze — bo 
moralne — katusze zgotował mu 
wróg rodzimy, agentura bur- 
żuazji w polskim ruchu robotni­
czym.

Żeby poznać i zrozumieć 
wielkość i tragizm tego życia, 
trzeba uprzytomnić sobie wła­
ściwości okresu historycznego, 
w  którym żył i działał Marcin 
Kasprzak.

jj.
Lata 90-te ubiegłego stulecia 

w  Polsce 1 Rosji cechuje szybki 
rozwój kapitalizmu. Rosnąca 
koncentracja przemysłu, szybki 
liczebny wzrost klasy robotni­
czej, której położenie ekonomi­
czne wciąż się pogarsza, rosnący 
na tym podłożu masowy ruch 
strajkowy — oto co charaktery­
zuje ten okres w całej Rosji i 
w  Polsce.

W tych warunkach wciąż sil­
niejszym nurtem płynie polski 
ruch rewolucyjny, mający opar­
cie i sojusznika w coraz bujniej 
rozwijającym się rosyjskim ru­
chu robotniczym, mnożą się po­
lityczne strajki i demonstracje. 
Jednocześnie jest to dla ruchu
— po rozgromieniu przez policję 
carską Wielkiego Proletariatu
— ciężki okres. Brak jest jed­
nolitej organizacji, ruch powra­
ca chwilowo do stadium kółko- 
wości, chałupniczych metod pra­
cy.

Ale dążenie do wyższych form 
organizacyjnych jest coraz moc­
niejsze. W r. 1889 powstaje 
„Związek Robotników Polskich“, 
organizacja wyrosła na tle roz­
wijającej się walki mas robotni­
czych o poprawę warunków pra 
cy i płacy i stawiająca sobie po­
czątkowo zadania natury ekono­
micznej. Mając jednak dużą pręż 
ność organizacyjną i powiązanie 
z masami, Związek Robotników 
Polskich niebawem przezwycię­
ża w swych szeregach opory w 
stosunku do walki politycznej.

W tym czasie powstaje orga­
nizacja „Proletariat“ (tzw. dru­
gi) skupiająca rozproszone kół­
ka.

Z czasem obie te organizacje 
połączą się i utworzą Socjalde­
mokrację Królestwa Polskiego. 
Ale już wzajemne ich zbliżenie i 
przygotowania do zjednoczenia 
wywołały ferment wśród prze­
ciwników rewolucyjnego kierun 
ku w polskim ruchu robotni­
czym. Ci skupiają się głównie 
wokół ukazującego się w  Lon­
dynie pisma „Przedświt“, daw­
nego organu Proletariatu. 
„Przedświt“ reprezentuje kieru­
nek nacjonalistyczno -  reformi­
styczny w ruchu robotniczym.

Starając się zapobiec powstaniu 
w Polsce rewolucyjno -  marksi­
stowskiej partii robotniczej, gru 
pa „Przedświtu“ łączy się z na­
cjonalistyczną grupą Limanow­
skiego. Na zwołanym w 1892 r. 
zjeździe emigracyjnym działaczy 
w Paryżu, powołują oni do ży­
cia PPS. W kraju w tym czasie 
zwolennicy rewolucyjnego, mar­
ksistowskiego kierunku tworzą 
partię robotniczą — Socjalde­
mokrację Królestwa Polskiego, 
późniejszą SDKPiL.

„PPS była partią ugodową, re 
formistyczną, stojącą na grun­
cie solidaryzmu' z polskim i k la ­
sami posiadającymi. Była też 
partią nacjonalistyczną, gdyż gło 
siła nienawiść nie ty lko  do ro­
syjskiego caratu — wroga na­
rodu polskiego i rosyjskich mas 
ludowych — lecz obcość i  nieu­
fność również do roryjskiego ru  
chu robotniczego, nieprzejedna­
nego przeciwnika caratu".

(B ierut)
Jedyną rewolucyjną, proleta­

riacką, marksistowską partią, 
stojącą na zdecydowanie in ter- 
nacjonalistycznym stanowisku, 
była Socjaldemokracja Króle - 
stwa Polskiego, która według 
określenia Lenina proklamowa­
ła doniosłą zasadę „jak. najści­
ślejszego sojuszu robotnika pol­
skiego i  rosyjskiego w ich uial- 
ce klasowej".

Jednym z czołowych przywód 
ców SDKPiL, jednym z tych, 
którzy proklamowali i wcielali 
w życie zasadę sojuszu robotni­
ka polskiego i rosyjskiego—był 
Marcin Kasprzak. Wystawiony 
na najpodlejsze oszczerstwa i 
insynuacje, na haniebną nagon­
kę wroga, oczerniany i prześla­
dowany Marcin Kasprzak do o- 
statniego tchu był nieugiętym 
szermierzem proletariackiego in 
temacjonalizmu, bohaterem 
sprawy rewolucji, braterstwa 
broni polskiego i rosyjskiego 
proletariatu.

Marcin Kasprzak urodził się 
w r. 1860 we wsi Czołowo w Po 
znańskiem, jako syn wyrobnika 
wiejskiego. Mało wiadomo o je 
go dzieciństwie i wczesnej mło­
dości. Właściwie to tylko, że od 
pierwszej chwili towarzyszyła 
mu wielka nędza. Nędza też nie 
opuści już Kasprzaka do końca 
życia.

W r. 1886 zostaje po raz pier­
wszy aresztowany i postawiony 
przed sądem za przewożenie 
nielegalnej literatury. Poznań­
skie, gdzie działa wówczas Kas­
przak, było domeną wpływów 
obszarniczo-klerykalnych. Kraj 
kułaków, drobnomieszczaństwa 
i pruskich junkrów — Poznań­
skie nie było terenem łatwym. 
Z drugiej strony w okresie tym 
obowiązywały w Niemczech t. 
zw. „kagańcowe prawa dla so­
cjalistów“. 1?raća rewolucjom-  
sty była tu i trudna, i niebez­
pieczna. Ale nieustraszoność, że 
lazna wola i talent organizacyj­
ny Kasprzaka przełamują te tru 
dności, na oporną glebę ówcze­
snego Poznańskiego rzucają 
pierwszy posiew rewolucyjny. 
Przez cały czas Kasprzak u- 
trzymuje łączność z ruchem re­
wolucyjnym w Kongresówce, z 
Proletariatem, jest w stałym 
kontakcie z Kunickim, jednym 
z przywódców Wielkiego Prole­
tariatu, straconym z wyroku są 
du carskiego na stokach Cyta­
deli w Warszawie.

W r. 1887 Marcin Kasprzak, 
skazany na 2 lata więzienia, 
wkrótce ucieka i udaje się do 
Kongresówki. W Warszawie prze 
prowadza ogromną pracę dla 
powiązania rozproszonych kółek, 
powstałych po rozgromieniu 
„Proletariatu“, dostarcza im li­
teratury, pisze odezwy i nie­
strudzenie agituje. Tu ujawnia 
się jego talent organizacyjny, 
jego niezwykła zdolność nawią

racyjnych. Zakłada 2-gi „Pro 
letariat“, jest członkiem jego 
Centralnego Komitetu. Wycho­
wany w duchu Wielkiego Prole­
tariatu i rewolucyjnych trady­
cji marksistowskich Kasprzak— 
od pierwszej chwili pojawienia 
się w ruchu robotniczym ten­
dencji nacjonalistycznych — 
zwalcza je nieubłaganie.

Jest duszą i jednym z organi­
zatorów wspaniałej pierwszej 
1-Majowej manifestacji w Pol­
sce w r. 1890. Fala masowych 
aresztów jakie następują po 
tym, zmusza go do wyjazdu na 
pewien czas za granicę.

W r. 1891 Kasprzak jest w  
Londynie, gdzie pracuje jako 
zecer w drukarni zagranicznego 
organu „Proletariatu“ — „Przed 
świt“.

Tymczasem w grupie „przed- 
świtowców“, inteligentów, oder' 
wanych od klasy robotniczej w 
kraju, zaczynają od 1891 r. za­
chodzić poważne przemiany. Bie 
rze w niej wyraźnie górę burżu- 
azyjny nacjonalizm. „Przedświ- 
towcy“ nie wierzą w możliwość 
rewolucji proletariackiej w Ro­
sji, a możliwość wyzwolenia Pol 
ski widzą jedynie w wyniku 
wojny między mocarstwami za­
borczymi.

Odejście od polityki klasowej, 
szukanie sprzymierzeńca nie 
wśród klas uciskanych państw 
zaborczych, ale w jednym z rzą­
dów imperialistycznych, kurs na 
wojnę imperialistyczną, a nie re 
wolucję, świadczy o tym, że 
„przedświtowcy“ spełzli na po­
zycje nacjonalistyczne i oportu- 
nistyczną pozycję ugody z bur- 
żuazją.

Kasprzak wydaje zdecydowa­
ną walkę oportunistycznym, na­
cjonalistycznym teoriom „przed- 
świtowców“. Z całym żarem pra 
wdziwego rewolucjonisty, nie- 
zmożoną energią rozbija nacjo­
nalistyczne teorie „przedświ- 
towców“.

— To niebezpieczny przeciw­
nik — mówi wróg—proletariusz 
z krw i i kości, cieszący się wiel­
ką miłością i uznaniem robot­
ników w kraju, za nim idą ma­
sy.

I  „przedświtowcy“ wypowia­
dają mu walkę. Uniemożliwia' 
ją Kasprzakowi wszelką pracę, 
nawet zarobkową. Wtedy uda­
je się do Niemiec,

Chcąc utrącić wybitnego re­
wolucjonistę, przywódcy nacjo­
nalistycznej i refor mi stycznej 
grupy uknuli nikczemną i po­
dłą, tak charakterystyczną dla 
mafijnych metod piłsudczyzny, 
zbrodniczą intrygę. Oskarżyli 
publicznie tego nieugiętego re 
wolucjonistę o współpracę z car 
ską ochraną i ogłosili, że jest u- 
sunięty z partii.

Dowiedziawszy się o tej ha­
niebnej i zbrodniczej decyzji 
Kasprzak natychmiast udaje się 
do Warszawy, aby wśród sta­
rych „proletariatczyków“ zebrać 
dowody oczyszczające jego ho 
nor rewolucjonisty od straszli­
wego, oszczerczego zarzutu 
współpracy z policją.

Po drodze zatrzymuje się w 
Łodzi u starego towarzysza, 
szewca Aleksandra Szetlicha, 
który jest wstrząśnięty i obu 
rzony potworną nowiną. Razem 
z Szetlichem Kasprzak jedzie 
do Warszawy. Jest moment — 
jedyny w życiu tego człowieka 
ze stali, kiedy bliski jest za­
łamania. W wydanej w 1922 r. 
broszurze, Szetlich wspomina, 
że kiedy przechodzili razem po 
lodzie przez Wisłę, Kasprzak w  
pewnej chwili wybuchnął: „nie­
przeparta myśl zasiadła mi w 
głowie, wleźć tu pod ten lód i 
wszystko się skończy“. Ale że­
lazna energia i upór rewolucjo

zywania zerwanych nici konspi- | nisty, którego życie należy do

sprawy, do partii — bierze gó 
rę.

Nawiązują stare kontakty, 
zwołują zebranie byłych prole­
tariatczyków. Nikt, ani przez 
chwilę nie wierzy w prawdzi­
wość oszczerstw, wszyscy są w 
najwyższym stopniu rozgorycze­
ni i oburzeni. „Jan Stary (Ko­
walski) najbardziej się oburzał, 
gdy pierwszy dostrzegł, iż pie­
częć, (którą położono pod rze­
komym oświadczeniem CK „Pro 
le taria t u " — przyp. red.), róż­
n iła  się od istniejących wów­
czas dwóch pieczęci p a rtii Prole 
ta ria t". (Aleks. Szetlich. Ze iospo 
mnień o Kasprzaku. 1922).

Zebranie b. proletariatczyków 
podejmuje rezolucję odrzucają' 
cą i piętnującą oszczerstwa rzu­
cone na Kasprzaka, udowadnia 
jącą, że nikczemne oskarżenie 
sporządzone zostało nie przez 
Centr. Komitet Proletariatu, ale 
przez PPS.

Rezolucja przypieczętowana zo 
staje — w tym wypadku praw­
dziwą pieczęcią CK Proletaria­
tu.

Z rezolucją tą Kasprzak je­
dzie za granicę. Razem z nim, 
zgodnie z uchwałą zebrania, je­
dzie naoczny świadek i uczest­
nik zebrania — Szetlich — dla 
poświadczenia autentyczności re 
zólucji i pieczęci — robotnicy 
nie mają już bowiem złudzeń co 
do metod, jakimi posługują się 
prawicowi przywódcy PPS.

Ale ślepy przypadek spłatał 
Kasprzakowi okrutnego figla — 
wraz z Szetlichem zostaje za­
trzymany za nielegalne przekro­
czenie granicy. Straż graniczna, 
nie podejrzewając nawet kogo. 
trzyma w celi, żąda stosunko­
wo niewielkiej grzywny, obie­
cując wypuszczenie z aresztu. 
Kasprzak, którego całe życie 
prześladowała straszliwa nędza, 
nie rozporządza taką sumą. Za­
czyna pisać do przyjaciół, pro­
si o przysłanie pieniędzy, ale już 
jest za późno, straż graniczna 
już wie, jaka gratka się jej przy 
trafiła. Zjawiają się z Warsza­
wy przedstawiciele zaalarmowa 
nej ochrany, skutego w kajda­
ny przewożą Kasprzaka do Cy­
tadeli.

Osadzony w Cytadeli Kas­
przak zaczyna gorączkowo szu­
kać możliwości ucieczki.

Ale z Cytadeli nie ma uciecz­
ki. Wtedy wpada na pomysł sy 
mulowania obłędu. Długo nie 
wierzą mu — w końcu dają się 
wyprowadzić w pole i przewożą 
go do szpitala Jana Bożego na 
obserwację. Na to tylko czekał 
Kasprzak — dzień po dniu, wy­
trwale, cierpliwie piłuje kraty, 
w końcu nadchodzi długo ocze­
kiwana chwila. Wyskakuje ok­
nem. Dostrzega mur, okalający 
dom. Nie ma czasu do namysłu, 
skacie“ qa' drugą stronę, przy 
skoku łamie nogę. Mimo piekiel­
nego bólu idzie przed siebie, 
wsiada w dorożkę, dostaje się do 
towarzysza na Podwale.

Z epizodu ucieczki chcieli o- 
szczercy również ukuć broń prze 
ciw Kasprzakowi.

Kasprzak boi się zostać w 
Warszawie, gdzie go tropi o- 
chrana. Nie bacząc na chorą no 
gę, jedzie do Radomia. Ale i tu 
dosięga go fala oszczerstw, nikt 
nie chce go przyjąć. Przenosi się 
do Krakowa — to samo. Wre­
szcie przenosi się do Wrocła­
wia, tam zostaje aresztowany 
przez policję pruską.

Ale tym razem — ten jeden, 
jedyny raz, Kasprzak miał tro­
chę szczęścia. Jego przewinienia 
wobec policji pruskiej są mniej­
sze niż wobec carskiej, w dodat­
ku w  międzyczasie była amne­
stia, tak, że po pół roku Kas­
przak znów jest na wolności.

Jest rok 1896. Po wyjściu z 
poznańskiego więzienia, dokąd 
go przewieziono z Wrocławia,

Kasprzak rozwija działalność re 
wolucyjną w szeregach socjal-de 
mokracji niemieckiej. Cierpi 
straszliwą nędzę, ima się naj­
różniejszych prac.

Ani na chwilę nie opuszcza 
pola walki, nie schodzi z rewo­
lucyjnego posterunku. Ale i w 
zaborze pruskim PPS zaczyna 
zdobywać wpływy, na przeszko 
dzie temu stoi Kasprzak, trze­
ba go więc wygryźć. Oszczercza 
nagonka trwa. Szkalowanie Ka­
sprzaka stało się metodą walki 
przywódców PPS-owskich z
SDKP. . ______

Tymczasem w kraju 1 zagra­
nicą podnosi się fala protestów 
przeciwko szkalowaniu Kasprza 
KćL*

Ukazuje się list otwarty ro­
syjskich rewolucjonistów: „...w i 
na Kasprzaka polegała jedynie 
na tym  ... że szedł drogą trady­
c ji „P ro letariatu", k tó ry wyzwo 
lenie spod jarzma caratu uwa­
żał za sprawę wspólną dla Ro­
sjan i Polaków".

Zbiera się komisja wyłoniona 
przez socjaldemokrację niemie­
cką pod przewodnictwem Bebla, 
wyniki jej badań zostają ogło­
szone w „Vorwaerts“ 7 lutego 
1901 r. i  stwierdzają absolutną 
bezpodstawność jakichkolwiek 
zarzutów pod adresem Kasprza 
kci

Przywódcy PPS odpowiedzieli
na to nacjonalistycznymi oszczer
stwami przeciw rewolucjoni­
stom rosyjskim i niemieckim.

Okres poznański Kasprzaka 
1896 _  1904, to okres wytężonej 
pracy rewolucyjnej. W tym okre 
sie w Poznaniu wychodzą dwa 
pisma socjaldemokratyczne „Ga 
zeta Ludowa“ i „Oświata . Ka­
sprzak jest redaktorem odpowie 
dzialnym jednego z nich, jest se 
kretarzem związków zawodo­
wych, jak zawsze dwoi się i troi, 
pisze odezwy, agituje — spala 
się na robocie.

Niemiecka socjaldemokracja 
w której w owym czasie jesz­
cze przeważały wpływy marksi­
zmu, wysuwa w 1903 r. kandy­
daturę Kasprzaka na posła do 
parlamentu. Ze zdwojoną siłą 
oszczercy znów przystępują do 
dzieła, szkalują rewolucyjnego 
kandydata perfidnymi ulotkami, 
by nie dopuścić do jego wyboru.

W r. 1904 Marcin Kasprzak 
wraca do kraju, by w szeregach 
SDKPiL kontynuować swą re- 
wolucyjną walką. Jedzie do Ło- 
dzi, potem do Warsaawy. Zaczy­
na się bohaterstwa i męki, tak 
nierozerwalnie splatających się 
w jego życiu, akt ostatni.

Jest dzień 27 kwietnia 1904 r. 
Kasprzak jest w tajnej drukarni 
na Czystem (wtedy mówiło się 
„we wsi Czyste“) przy ul. Dwór 
skiej Nr 10. Odbija odezwę Bia­
łostockiego Komitetu SDKPiL. 
Już od paru dni wie, że lokal 
nie jest „czysty“, że trzeba dru­
karnię przenieść. Ale odezwa 
musi być gotowa na 1 Maja, o- 
bowiązek rewolucyjny przede 
wszystkim.

Kiedy wkroczyła policja, Ka­
sprzak był już na to przygotowa 
ny, słyszał głosy na podwórzu. 
Stawiał siepaczom carskim bo­
haterski zbrojny opór. Wreszcie 
rzucił się do ucieczki. Ale dom 
był obstawiony...

Znów Cytadela, znów X  pawi­
lon.

Zaczyna się walka o życie 
Kasprzaka. Zarząd Główny 
SDKPiL od pierwszej chwili 
obawia się widma szubienicy.

„Robotnicy, my nie jesteśmy 
stronnikam i terroru. Socjalde­
m okraci uważają zamachy na 
cara jak  i  na pojedynczych je ­
go pachołków za bezcelową s ił 
stratę, gdyż na miejsce każdego 
usuniętego cara lub mniejszego 
satrapy znajdzie się inny. Zada­
niem naszym usunąć nie jedno­
s tk i lecz cały system rządów

absolutnych. A rząd despotycz­
ny można obalić ty lko  wtedy, 
gdy rosyjski i  polski lud pracu­
jący zrozumie konieczność poz­
bycia się absolutyzmu i  wystąpi 
masowo do niezmordowanej z 
nim  walki.

Zbrojny opór naszej drukarni 
nie był też aktem terroru". 

(odezwa SDKPiL maj 1904) 
Wódz galicyjskiej PPS, Da­

szyński, mówi na kongresie 
swej partii „Taką nikczemną le 
gendą jest odezwa o Kasprzaku 
Odezwa ta (odezwa SDKPiL — 
przyp. red.) widziała szubienicę 
tam, gdzie jej nie było, gdzie 
jej dotąd nie ma i której nie bę 
dzie. Uważam ją za anonim, a 
nie za odezwę polskiego, prze­
praszam nie polskiej SDKPiL“.

Niedługo musiał czekać Da­
szyński nim mu carscy siepacze 
odpowiedzieli. W końcu, wobec 
niemożności powtarzania osz­
czerstw, oszczercy — przywódcy 
PPS — zmuszeni zostali do rej­
terady: do odwołania oszczerstw, 
rzucanych w ciągu 12 lat.

Dopiero na miesiąc przed egze 
kucją „siepacze „sobjaliści" spie 
szyli się wypuścić z rąk  swoich 
ofiarę długoletnią, by miejsce 
ustąpić siepaczowi carskiemu". 
(„Z  pola w a lk i"  N r 12, 30 wrze­
śnia 1905 r.“ ).

Pierwsza rozprawa zostaje od­
roczona na pół roku — jak się 
okaże później, pod byle pretek­
stem ponieważ carowa oczekuje 
właśnie rozwiązania, a siepacze 
obawiają się, że więzień uniknie 
szubienicy, że będzie musiał być 
ułaskawiony. Komedia sądowa 
(nawet umiarkowana burżuazyj- 
na „Berliner Tageblatt“ nazwie 
ją później „pogwałceniem pra­
wa“ a Bebel „mordem sądo­
wym“), jest odroczona — przy­
wódcy PPS więc, niepewni jej 
wyników, czekają z rozpatrze­
niem sprawy Kasprzaka. Dopie 
ro 10 sierpnia 1905 r. w „Na­
przodzie“ ukazuje się akt reha­
bilitacji Kasprzaka, podpisany 
przez Komisję, CKR PPS. „Za­
rzut... nie został udowodniony, a 
poszczególne poszlaki z prze­
różnych stron podnoszone oka­
zały się mylnymi i nieuzasad­
nionymi“. Akt nie wspomina 
tylko ani jednym słowem, dla­
czego nie stwierdzono tego 12 
lat wcześniej. Stwierdza nato­
miast, że zarzuty były oparte na 
słowach człowieka, który... „był 
wówczas tak nerwowo chory, że 
ludzie normalni nie powinni go 
byli serio traktować“ (tamże).

8 września wczesnym rankiem 
Kasprzaka wyprowadzają z celi.

w lllli
.

KtSPRŹU 

Marc in  Kasprzak (1860 — 1905)

Według opowiadań księdza, któ­
ry mu towarzyszył, Kasprzak 
szedł wyprostowany, pewnym 
krokiem, śpiewając „Czerwony 
Sztandar“, choć dźwięki z tru­
dem wydobywały się z gardła, 
przeżartego gruźlicą. Wyglądał 
jak zgrzybiały starzec, choć miał 
tylko 45 lat. Szyję ma spuchnię­
tą, pokrytą gruźliczymi wrzo­
dami. Tym samym równym, 
spokojnym krokiem wstępuje na 
szafot. Jeszcze ostatkiem sił cho­
rego gardła rzuca okrzyk:

„Niech żyje rewolucja“.
Po egzekucji Kasprzaka SDKP 

i L  wydaje odezwę, w której 
wzywa robotników do strajku, 
jako odpowiedzi na nową zbrod­
nię Caratu. „Tw oja  droga będzie 
naszą drogą, Twoja walka  naszą 
i pozna podły zbrodniarz carat, 
że na stokach Cytadeli zamęczył 
jednego Kasprzaka, ale w szere­
gach uświadomionych robotn i­
ków zrodził ich nowe tysiące, 
m iliony, silniejszych i  groźniej­
szych jeszcze, bo zagrzewanych 
do w a lk i jeszcze jedną zbrodnią

Nazajutrz strajkuje czerwona 
Wola — stają fabryki Gerlacha, 
Hennenberga i inne, strajkuje 
Powiśle. Rewolucyjna Warszawa 
pochyliła swe okryte chwałą 
sztandary nad świeżą mogiłą na 
stokach Cytadeli — nad grobem 
Marcina Kasprzaka.

•H
Dziś, w czterdziestą piątą 

rocznicę stracenia Marcina Ka­
sprzaka składa hołd pamięci te­
go wielkiego syna ludu polskie­
go nasza klasa robotnicza, zjed­
noczona i zwarta pod sztanda­
rami Marksa, Engelsa, Lenina i 
Stalina, budująca w wyzwolonej 
ojczyźnie świetlane jutro narodu 
— Polskę Socjalistyczną, Polskę 
bez wyzysku człowieka przez 
człowieka, Polskę, o jakiej ma­
rzył, o jaką walczył i za jaką 
oddał swe życie Marcin Kas­
przak.

Imię jego po wsze czasy we­
szło do panteonu polskiej rewo­
lucji obok imion Feliksa Dzier­
żyńskiego, Juliana Marchlew­
skiego i Róży Luksemburg —

caratu i  w ie lk im  przykładem  wielkich naszych poprzedników. 
męczennika". IZA  BYCHOWSKA

Zahartowały ich trudności
POM w Daniszowiie w pierwszym etapie wajki klasowej

Jeszcze trzy miesiące temu lu K u C Z y ń s k l

Zwracam się do Was, moi przyjaciele!
W ybitn i ludzie radzieccy, przo

downicy pracy miast i  wsi, u_ 
teraci, naukowcy, artyści, zw ra­
cają się w licznych listach o- 
tw artych do ludzi różnych na­
rodowości na całym świecie z 
apelem w sprawie w a lk i prze­
ciwko podżegaczom wojennym, 
w a lk i o utrzymanie pokoju. Po­
niżej zamieszczamy nadesłany 
do redakcji lis t znanego radziec­
kiego przodownika pracy, G. 
Dubinina.

Na polach dalekiej Korei leje 
się krew narodu walczącego o 
wolność. Od bomb agresorów a- 
merykańskich giną co dzień nie­
winne koreańskie kobiety, dzie­
ci, starcy. Głos protestu wszyst­
kich uczciwych ludzi świata, 
wszystkich aktywnych bojowni­
ków o pokój powinien dziś roz­
brzmiewać szczególnie mocno i 
donośnie. .

Trumanowie i achesonowie, 
mac arthurowie i dullesy wznie­
cają trzecią wojnę światową. To 
zobowiązuje wszystkie postępo­
we siły świata do jeszcze sil­
niejszego zespolenia swych sze­
regów i powiedzenia wojnie sta­
nowczego „nie“; do rozwinięcia 
aktywnej walki o pokój. w. po­
tężnym chórze głosów zwolenni­
ków pokoju szczególnie dobitnie 
brzmi głos ludzi radzieckich, 
kroczących w awangardzie bo­
jowników o pokój. Apel sztok­
holmski dotarł do najdalszych 
zakątków naszej niezmierzonej 
Ojczyzny. Jednomyślnie poparli 
apel robotnicy, chłopi, inteligen­
cja Kraju Socjalizmu.

My, leningradczycy, szczegól­
nie dobrze pamiętamy wojnę. 
Nigdy nie zapomnimy ciężkiej 
zimy okresu blokady, zburzone­
go przez wroga Pułkowa, spało

nych pałaców Peterhofu, znisz­
czeń w Ermitage‘u...

Ludzie radzieccy bohatersko 
bronili swej Ojczyzny i wywal­
czyli wielkie zwycięstwo. Obec­
nie stoi przed nami zadanie: ra­
zem ze wszystkimi narodami 
miłującymi wolność osiągnąć 
zwycięstwo w walce o pokój, 
i a ? — stachanowcy, wszyscy 
ludzie pracy Związku Radziec­
kiego codziennym trudem dla 
Ojczyzny wspieramy nasze pod 
pisy pod apelem sztokholmskim. 
W całym kraju ludzie radzieccy 
stają na stachanowskich war -  
tach pokoju. Ponadplanowymi 
milionami ton rudy, ropy naf - 
towej, węgla i stali, tysiącami 
nowych maszyn, obrabiarek, sil 
ników, milionami metrów tk a ­
nin, setkami tysięcy par obu­
wia, wspaniałymi zbiorami pod 
nosimy jeszcze bardziej dobro­
byt naszego narodu, zwiększa­
my potęgę państwa radzieckie­
go.

To samo zadanie stoi także 
przed przodownikami pracy, 
przed wszystkimi robotnikami 
krajów demokracji ludowej. Ka 
żdy z nich powinien myśleć o 
tym, aby uczynić swą Ojczyznę 
jak najbardziej bogatą i silną. 
Jest to najmocniejszy i najsku­
teczniejszy oręż obrony pokoju, 
okiełznania podżegaczy wojen­
nych.

Zwracam się do moich bułgar 
skich braci i przyjaciół wyróż­
nionych niedawno wysokim od­
znaczeniem — Nagrodą im. Dy­
mitrowa — do majstra fabryki 
„Wulkan" w mieście Stalin, Ge 
ragosa Kirkorowa, do instruk­
tora parowozowni w Płowdiwie 
Jordana Michajłowa Iwanowa, 
do Il j i  Mładenowa Pełowa, 
do kierownika brygady młodzie 
żowej w bogdańskiej spółdziel -

G. Dubinin
Członek Radzieckiego K o m ite tu
Obrońców P oko ju , stachanowiec
len in g ra dzk ie j fa b ry k i „K ra s n y j 

W yborżec“

ni produkcyjnej Mariny Ange- 
łowej, do maszynisty parowozo­
wni w Płowdiwie Piena Gancze 
wa Genczewa, do kierowniczki 
zespołu młodzieżowego we wsi 
Komosztica Peszki Rangełowej i 
do wszystkich innych przodują­
cych ludzi kraju. Drodzy przy­
jaciele, wzywam Was do jesz­
cze większego wzmożenia twór­
czych wysiłków, do zmobilizo -  
wania całej swej pomysłowości 
i inicjatywy dla osiągnięcia jesz 
cze wyższej wydajności pracy, i 
pociągnięcia za sobą tysiącznych 
rzesz najlepszych, przodujących 
robotników Bułgarii, uzyskania 
jak największej ilości dodatko - 
wej, ponadplanowej produkcji, 
w celu zwiększenia dobrobytu i 
siły ludowej Bułgarii, a tym sa­
mym wzmocnienia frontu po - 
koju.

Zwracam się do swego przy­
jaciela w dalekim Mukdenie, do 
tokarza fabryki mechanicznej 
N r 3, chińskiego Bohatera Pra­
cy Czao Ho - i. Drogi towarzy­
szu, wykonujesz swą normę pro 
dukcyjną w 2400 procentach. 
Jest to wkład w  dzieło pokoju. 
Pomnóż ten wkład! Naucz 
swych towarzyszy pracować tak 
samo! Niechaj w całych C hi­
nach rozwinie się potężny ruch 
stachanowski pod hasłem walki 
o pokój.

Zwracam się do moich poi - 
skich przyjaciół — do tokarza 
zakładów im. Stalina w Pozna­
niu Czesława Nowakowskiego, 
do wybitnej łódzkiej tkaczki wie 
lowarsztatowej Szewcżykowej, 
do stosującego metody radziec­

kiego kolejarza Kriwonosowa 
czołowego polskiego maszynisty 
— Czapczyka, który już 37 lat 
pracuje na parowozie, zwracam 
się w  ich osobach do wszyst­
kich przodujących robotników 
Polski. Od Was, towarzysze, za­
leży w znacznym stopniu pod­
niesienie walki o pokój na no­
wy, wyższy szczebel. Potrzebny 
jest wciąż nowy twórczy wkład 
do „funduszu pokoju“. Trzeba 
jeszcze energiczniej umacniać 
siłę swego kraju, aby mógł on 
skuteczniej przeciwstawić się 
siłom wojny.

Chciałbym zwrócić się ze sło­
wami braterskiego pozdrowienia 
do mojego dalekiego towarzysza 
w Mediolanie, robotnika fabry­
ki włókienniczej Alfonso Gadde 
i opowiedzieć mu, jak my, lu­
dzie radzieccy, walczymy o po­
kój.

W ostatnich czasach odwiedzi­
łem wiele zakładów przemysło­
wych w rozlicznych krańcach 
niezmierzonego Związku Ra­
dzieckiego. Wszędzie widziałem 
triumf twórczej pracy robotni­
ków, inżynierów, techników, wi­
działem potężny rozwój naszego 
pokojowego przemysłu. Ludzie 
pracują już na rachunek przy­
szłych lat: przekroczyli oni swo­
je plany. W ciągu czterech po­
wojennych lat sam wykonałem 
11 rocznych norm produkcyj­
nych. Jest to mój wkład w dzie­
ło pokoju.

My, robotnicy radzieccy, chlu­
bimy się tym, że nasze doświad­
czenia stachanowskie są szeroko 
stosowane w krajach demokra­
cji ludowej. Chętnie pomaga­
my bratnim narodom tych kra­
jów — pomagamy nie tylko do­
świadczeniem, radą, lecz także 
swą najwyższej jakości produk­

cją przemysłową— maszynami, 
narzędziami, obrabiarkami, kon 
sultacją techniczną. Alfonso 
Gadde wie, oczywiście, że wy­
słaliśmy do Włoch w darze dla 
małorolnych chłopów nasze 
traktory.

Ameryka także „pomaga“ kra 
jom zmarshallizowanym. Tru- 
man posyła im samochody pan­
cerne, czołgi, działa, samoloty 
dla „poprawy“ bytu robotników. 
Alfonso Gadde wie dobrze, co 
otrzymały Włochy od Trumana: 
otrzymały to właśnie, czym mi­
nister Scelba rozstrzeliwał straj 
kujących robotników i osiad­
łych na ziemi obszarniczej chło­
pów i czym różni scelbowie, Sfo­
rzowie i de gasperiowie mają 
zamiar wojować na rozkaz Tru­
mana.

Chciałbym zapytać Trumana: 
w czyje ręce zamierza on wło­
żyć broń, którą Wall Street do­
starcza do Europy? Przecież ani 
Acheson, ani Scelba, ani Bevin 
wojować nie będą. Chcąc -  nie- 
chcąc trzeba będzie dać tę broń 
w ręce robotników i chłopów, 
którzy w znacznej swej części 
już podpisali apel sztokholmski.

Rząd radziecki nie zagraża ni­
komu, nikogo nie zastrasza. 
Świadomy słuszności swej spra­
wy i swej potęgi, wyrażając wo­
lę i pragnienia całego narodu 
radzieckiego, całej postępowej 
ludzkości, zawsze zdecydowanie 
i śmiało walczył i walczyć bę­
dzie o pokój dla całego świata.

Narody nie dopuszczą do woj­
ny. Siły pokoju rosną i krzep­
ną z każdym dniem. Apel sztok 
holmski stał się potężnym orę­
żem całej postępowej ludzkości. 
I  nie ma na świecie siły, zdolnej 
przeciwstawić się obozowi po­
koju.

dzie w Daniszowie nie wiedzie 
li co oznacza słowo PÓM. — Bę 
dą budować jakiś POM — mó­
wili między sobą. Budować — 
to brzmiało tu bardzo dziwnie 
i jakoś obco. Wietrzyli w tym 
jakieś nieokreślone niebezpie­
czeństwo. Od niepamiętnych lat 
nikt tu w ten sposób nie budo 
wał. Tak, żeby przyjeżdżały tu 
samochody, żeby robiono jakieś 
pomiary i obliczenia, nie — te­
go tu jeszcze nie widziano. — 
To była nowość. Niepokojąca no 
wość.

„Wymłócą ł zabiorą“
Chodziły więc plotki po oko­

licy. Jedna dziwaczniejsza od 
drugiej. Nieliczni wiązali z 
tym jakieś niejasne nadzieje. 
Ogólnie — panowała dezorien­
tacja.

Byli jednak i „dobrze poin­
formowani“. Ci, wiedzieli naj­
więcej. Tacy jak: Mazur z Dłu­
giej Woli, Musiał z Walentyno- 
wa i inni.

— POM? A  no, sami zoba­
czycie. Przyjadą traktory, zbio­
rą zboże, załadują na przycze­
py i pojadą. Jak wam zostawią 
słomę dla bydła to i tak będzie 
dobrze. Ot macie swój POM.

— Ale my słyszeliśmy... za ­
czynał ktoś nieśmiało.

Kułak nie pozwalał nawet za 
kończyć rozpoczętego zdania.

— Propaganda, rozumiecie — 
propaganda, krzyczał głośno, 
wymachując rękoma. — Dla ta­
kich głupców jak wy. Myślicie, 
że państwo przyśle tu traktory, 
żeby napchać wam wasze brzu­
chy. Dość mają własnych.

Ludzie chodzili przygnębieni. 
Nie dość tego, że tacy jak Ma­
zur potrafią ostatnią ćwiartkę 
żyta wyrwać z komory, nie dość 
że wygrzebać się nie mogą z 
tych wszystkich pożyczek, za 
które kułak siedzi nie tylko im 
w kieszeni, ale wprost gospoda­
ruje w stodole. Nie dość tego, 
a tu jeszcze ten POM.

Może by nawet i nie uwierzyli. 
Każdy przecież wie, kto to jest 
Musiał albo Mazur. Bogacze. 
Łakomi tylko na ludzką krzyw­
dę. Ale właśnie wtedy, kiedy 
coś niecoś prawdy o POM-ie 
zaczęło się przedostawać do lu­
dzi — Długa Wola i W alenty-  
nów stały się widownią rzeczy 
niezwykłych.

Spokojne od niepamiętnych 
czasów obrazy w obydwu koś­
ciołach, których milczenie towa 
rzyszyło życiu niejednego po­
kolenia tutejszych mieszkańców, 
zaczęły się nagle zachowywać 
bardzo dziwnie. Wieść o cudach 
w obydwu kościołach sąsiadują 
cych z POM-em rozniosła się 
szeroko. Najmocniej bili się w 
piersi kułacy, głośno nawołując 
innych do skruchy. W okolicy 
zawrzało.

— Nie wpuścimy POM-u.

Tow. Banaś uczy się
Towarzysz Banaś Sylwester 

dawny tokarz z Nysy, nie od

razu zrozumiał sytuację, w j a ­
kiej przyszło mu budować POM. 
Wiedział, że będzie trudno. Z 
tym się liczył. Do stacji kole­
jowej przeszło 40 kilometrów, 
do miasta powiatowego Stara­
chowic ■— przeszło 60 lćm, bez 
elektryczności, telefonu, komuni 
kacji.

Tak, w tych warunkach nie 
łatwo jest zorganizować ośro­
dek. Ludzi miał niewielu — sa 
ma młodzież. Kredyty przydzie­
lili przed samymi żniwami, tran 
sport zawodził.

Nie to jednak było najgorsze. 
Tow. Banaś wiedział, że robiło 
się rzeczy trudniejsze, że dla 
prawdziwego członka partii nie 
ma rzeczy niemożliwych. Tru­
dności okresu wzrostu — to ro­
zumiał. Jednej rzeczy nie mógł 
początkowo pojąć. Dlaczego i 
ci, którym przyjechali tu po­
móc, dla których ten POM bu­
dował ze swoimi ludźmi, nie sy 
piając po nocach, jedząc na* sto­
jąco, dlaczego i oni przyjęli go 
wrogo, nieufnie.

Jako robotnik fabryczny, od 
pokoleń związany z miastem, 
nie mógł początkowo pojąć me­
chanizmu walki klasowej na 
wsi. Wiedział, że kułak jest wro 
giem, że średniak i biedniak jest 
sojusznikiem, że średniak się 
często waha. Tu jednak, w Da­
niszowie, wszystko mu się ja­
koś dziwnie powikłało. Linia 
walki klasowej przebiegała ja­
kimiś dziwnymi zygzakami. Tak 
przynajmniej zdawało mu się na 
początku.

Kułak z Maruszowa grzecznie 
zaczepiał go na drodze, nawią­
zując rozmowę o korzyściach 
mechanicznej uprawy, a mało­
rolny Przepiórka odwracał się 
na widok tow. Banasia, rzuca­
jąc głośne przekleństwa.

Tow. Banaś szedł jednak pro­
sto wytkniętą drogą. Trzymała 
go niezachwiana wiara w par­
tię. Wiara ta go nie zawiodła. 
W chaosie wrażeń, w mozaice 
sprzecznych obserwacji, zaczął 
stopniowo dostrzegać pewną pra 
widłowość, coraz wyraźniejsze 
kontury klasowego podziału.

Młodzi traktorzyści rosną 
w walce

Nie będzie w tym żadnej prze 
sady jeżeli powiem, że właś­
nie trudności, trudności zupeł­
nie wyjątkowe, znacznie przy­
spieszyły proces dojrzewania ca 
łej załogi POM. Dziś załoga 
POM w Daniszowie stanowi je­
den zwarty kolektyw.

Olbrzymia większość trakto­
rzystów nie ukończyła jeszcze 
20 lat. POM w Daniszowie jest 
ich pierwszym miejscem pracy. 
Przyszli tu po trzymiesięcznym 
kursie. Nauczyli się zawodu trak 
torzystów, będą tu pracować ja­
ko traktorzyści. Nie bardzo jed­

nak zdawali sobie sprawę, ze 
rola ich będzie znacznie szersza, 
że staną od razu w pierwszym 
szeregu gorącej, pełnej dramaty 
cznych momentów — walki kla­
sowej.

Młodość stała się ich wielkim 
sojusznikiem. Porwał ich patos 
tej walki. Są przecież dziećmi 
takich samych chłopów, o któ­
rych interesy przyszli tu wal­
czyć.

W pierwszych tygodniach pra 
cy nie mogli często kupić szklan 
ki mleka. Okolica była sterrory­
zowana przez kułaków. Widzieli 
otaczającą ich nieufność, ale wie 
dzieli również, że rolą ich jest 
zlikwidować te uprzedzenia.

Spółdzielnie produkcyjne —  
zdobyte dla POM

Zaczęli oćl spółdzielni produk­
cyjnych. O pracy na polach go­
spodarzy indywidualnych nie by 
ło jeszcze mowy.

— Kiedy przyjechaliśmy po 
raz pierwszy do spółdzielni pro­
dukcyjnej w Pcinie — mówi 
młody ZMP-owiec, traktorzysta 
Włodarczyk — w spółdzielni pra 
cowały trzy osoby: przewodni­
czący tow. Górniak, jego żona i 
księgowy Kowalczyk. J eszcze 
trochę i spółdzielni by w ogóle 
nie było — dodaje poważnie. 
Kiedy wyjeżdżaliśmy już do ro 
boty przychodziło dzień w dzień 
po 30 ludzi. Zapisało się też k il­
ku nowych gospodarzy — uśmie 
cha się z zadowoleniem młody 
traktorzysta.

Pierwszą rzeczą, o czym do­
wiedziałem się od tow. Bana­
sia, na którą zwrócili uwagę 
traktorzyści z Daniszewa — by­
ła, oczywiście obok żniw, spra­
wą obory.

Obora ta stała się przyczyną 
rozprężenia, jakie dało się zau­
ważyć w Pcinie. Zakupiony ma 
teriał na budowę pierwszej 
wspólnej ołiory cd wielu tygod­
ni nie nadchodził. Przedsiębior­
stwo transportowe nie wywiąza­
ło się z przyjętych zobowiązań, 
co skrupulatnie wykorzystywał 
wróg klasowy. Ludzie zniechę­
cali się widząc w tej niekończą­
cej się sprawie, jak najgorszą 
zapowiedź na przyszłość.

Traktorzyści podjęli się na o- 
gólnym zebraniu przewiezienia, 
poza godzinami normalnej pra­
cy żniwnej, potrzebnego materia 
łu. Ludzie patrzyli na nich je­
szcze wtedy bardzo nieufnie. Nie 
wierzyli.

Pierwszy transport budulca 
złożony w spółdzielni, podziałał 
ożywczo na jej członków. Lu­
dzie zaczęli przychodzić do pra 
cy. Innym wzrokiem spojrzeli 
na traktoizystów. Po żniwach 
wykonanych przed terminem, ca 
ła już spółdzielnia stanęła do 
budowy pierwszego, wspólnego 
budynku — obory dla 50 krów.

Traktorzystów żegnano jak

(Dokończenie na str. 4)



4 'TRYBUNA LUDU Nr 247

Przegląd prasy

Nie zaniedbywać budowy 
spółdzielni produkcyjnych I  typu
„G los W ybrzeża“  (N r. 244) o- 

m aw ia  rozw ój spółdzielczości 
p ro dukcy jne j w  w o jew ództw ie 
gdańskim .

W  roku  ub ieg łym  powstało na 
te ren ie  w o jew ództw a 11 spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych . Ich  przy 
k ła d  podzia ła ł zachęcająco na 
w ie le  grom ad

„ ta k ,  że w  ciągu 8 m iesięcy 1950 r. 
zorganizowane zosta ły na sku tek  do 
h row o lnych  postanowień zebrań za­
łożyc ie lsk ich  — 83 nowe spółdzie l­
n ie.

In d yw id u a ln ie  gospodarujący chło 
Pi bacznie obserw ują rozw ó j posz­
czególnych spó łdz ie ln i, śledzą ich 
w a lkę  z trudnośc iam i i  dokładnie za 
poznają się z osiągnięciam i“ .

C harakte ryzu jąc powstałe 
spółdzielnie p rodukcy jne  dzien­
n ik  stw ierdza, że

„ w  94 zorganizow anych dotychczas 
spó łdzie ln iach reprezentowane są 
w szystk ie  t rz y  ty p y  spółdzielczości 
p ro d u kcy jn e j, z ty m , że 50 spółdziel 
n i należy do ty p u  I I I ,  34 — do I I ,  i 
10 do ty p u  I.

Zestaw ienie tych  c y fr  pokazuje 
w yraźn ie  dużą przewagę ilościową 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  ty p u  I I I .  
Z  jedn e j s trony dowodzi to , że do 
spó łdz ie ln i idą  n a jb a rd z ie j uśw iado­
m ie n i i  na jle p ie j społecznie i  p o li­
tyczn ie  w y ro b ie n i ch łop i, stanow ią­
cy w  ca łym  tego słowa znaczeniu so 
ę ja lis tyczną  awangardę w s i“ .

Z drug ie j s trony jednak, pisze 
dz ienn ik, świadczy to  o zanied­

baniach na odcinku organizowa 
n ia  spółdzie ln i p rodukcy jnych  
najprostszego, pierwszego typu 
— Zrzeszeń U p raw y  Z iem i.

„W ie le  p rz y k ła  io n u  w o je ­
wództwa po tw ie r. a iio w itą  słusz 
ność stanow iska ¿¿umitetu C en tra l­
nego, k tó ry  w skazuje , że przez spól 
dzie ln ie I  ty p u  w ych o w u ją  się chło 
pów do przejścia na wyższe szcze­
ble spółdzielczego gospodarowania.

N a jlepszym  p rzyk ładem  je?' spół­
dzie ln ia w  S ta rym  Polu po*, m a l- 
borskiego, k tó ra  zorganizowana zo­
stała w  ro k u  1949, ja ko  Zrzeszenie 
U praw y Z iem i. W okresie zakłada­
nia te j spó łdz ie ln i b y ły  głosy o p rzy  
ję c iu  s ta tu tu  spó łdz ie ln i I I  typ u , ale 
w niosek ten  uzyska ł poparcie m n ie j 
szóści gospodarzy. A  oto już  w  ro ku  
obecnym, po jednorocznych doświad 
czeniach w spólne j gospodarki, u- 
chw ałą ogólnego zebrania członków  
spółdzie ln ia  ta  przeszła na wyższy 
stopień, p rz y jm u ją c  s ta tu t spółdziel 
n i I I  typ u . Tak samo przedstaw ia ła 
się sprawa ze spó łdzie ln ią  p ro d u k ­
cy jną  w  Z łe j W si pow. gdańskiego“ .

„W  okresie pożn iw nym  — pisze w  
zakończeniu „G łos W ybrzeża“  — w 
k tó ry m  wzmoże się n iew ą tp liw ie  
ruch zakładania now ych spó łdz ie ln i, 
k o m ite ty  p a rty jn e  po w in ny  stale pa 
m iętać o tym , że zrzeszanie się chło 
pów średn io ro lnych  w spółdzie ln iach 
p ro d u kcy jn ych  I  ty p u  o tw ie ra  przed 
n im i drogę do przejścia na wyższe 
fo rm y  socja lis tyczne j gospodarki ro i 
ne j. I  d latego po w in ny  pomagać 
chłopom  w  tw o rzen iu  spó łdzie ln i 
rów n ież tego ty p u “ .

Budowlani Lublina walczą o wykonanie 
jednego z pierwszych zadań Planu 6-letniego

(OD SPECJALNEG O  KO R ESPO N D EN TA „T R Y B U N Y  LU D U ")

Aktyw zakładowy powinien stale 
pogłębiać swą wiedzę ekonomiczną

„G los Szczeciński“  (N r 241) za 
mieszczą korespondencję sekre­
ta rza  podstawowej organ izacji 
p a rty jn e j PBP N r  6 w  Szczeci­
n ie  to w. M icha ła  Now ickiego. 
A u to r korespondencji poddaje 
sam okrytycznej analiz ie  pracę 
o rgan izac ji p a rty jn e j na odcin­
k u  spraw  produkcy jnych .

W  korespondencji czytam y: 
„ B y ł  okres w  życ iu  naszej o rgani-

S.c ji p a r ty jn e j,  k ie d y  każde, nieco 
udniejsze zagadnienie ekonom icz­no -  gospodarcze b y ło  przez nas od 

suwane, pozostawiane do ana lizy i 
de cyz ji k ie ro w n ic tw a  i  ad m in is tra c ji.

P rzyczyną tego stanu rzeczy by ł 
fa k t ,  że an i egzekutyw a, an i człon­
kow ie  o rgan izac ji p a r ty jn e j n ie po­
znaw a li, n ie  zg łęb ia li zagadnień eko 
nom icznych, ja k  gd yby  zniechęceni 
Ich  zawiłością.

Do g rudn ia  1949 r .  p rob lem y eko­
nom iczno - gospodarcze b y ły  staw ia 
ne na oddzie lne j płaszczyźnie, nie 
zw iązanej z naszym i p o lity czn ym i za 
dan iam i.

Poważne b ra k i w  znajomości 
spraw  gospodarczych n ie pozw o liły  
nam  zająć się ta k im i bolączkam i

grzedsiębiorstwa, ja k  załam yw anie 
arm onogram ów  ro bó t, b łędy zaopa 

trzem a, przekraczanie p lanu  k o ­
sztów w łasnych itp .

B udow n ic tw o  zawsze b y ło  terenem  
ostre j w a lk i k lasow ej. D owodzi tego 
rów n ież i  praca w  PBP N r 6. 
Nasz b rak  o r ie n ta c ji w  poszcze­
gó lnych  zagadnieniach gospodarki 
często b y ł w yko rzys tyw a n y  przez 
w rogów  dla szkod liw ych  rozs trzyg ­
nięć, d la ściągania przedsięb iorstw a 
na manowce.

Obecnie sy tuac ja  ra d yka ln ie  się 
zm ien iła . O drzuc iliśm y daw ny s ty l 
p racy. Coraz b liże j podchodzim y do 
zagadnień gospodarczych przedsię­
b iorstw a, uczym y się usta lać ic h  e- 
konom iczną treść.

E gzekutyw a coraz częściej i  z co­
raz lepszym  sku tk ie m  ana lizu je  
harm onogram y ro bó t, w ydajność 
p racy, p rob lem y zaopatrzenia.

D z ięk i zapoznaniu się z zagadnie­
n iem  rem anentów  m agazynow ych 
pom ogliśm y usta lić  nadw yżkę matę 
r ia łó w  zbędnych i  ponadnorm atyw ­
nych , k tó ry c h  up łyn n ie n ie  w yzw o li 
d la gospodarki państw ow ej oko ło  30 
m iln . zł. środków  ob ro to w ych “ .

W  zakończeniu au to r pisze:
„U czym y  się w  p racy, p rzy  roz­

w iązyw an iu  k o n k re tn ych  zadań. A le 
to  ju ż  n ie w ys ta rczy“ .

„S ta je  się rzeczą kon ieczną, aby 
nasz a k ty w  przeszedł odpow iednie 
szkolenie ekonom iczno -  gospodar­
cze“ .

Na terenie tzw . „m iasteczka 
un iw ersyteckiego“  w  L u b lin ie  
trw a  n iezw yk le  zacięta w a lka.

Jest to  n ie  ty lk o  w a lka  o w y  
konanie harm onogram u, k tó ry  
z dużą dokładnością organizuje 
pracę k ilkudz ies ięc iu  brygad 
budow lanych. Jest to przede 
w szystk im  w a lka  o n a jp e łn ie j­
sze w yko rzystan ie  wszystkich 
urządzeń m echanicznych przy 
budowie, o należyte fun kc jon o ­
wanie transportu , o te rm inow e 
dostarczanie m ateria łów , a w  
sumie —  o ta k ie  w ykonan ie  ro  
bót, k tó re  by łoby  wzorem  dla  
całego w ojew ództw a.

Jak ie  są w a ru n k i w ykonan ia  
ta k  odpowiedzialnego zadania?

Byli „pod planem“
Prowadzący budowę lu be lsk i 

oddział SPB zaledwie w  78 
proc. w yko na ł p lan  za pierwszy 
k w a rta ł br. P lan zresztą skrom  
ny  —  220 m iln . z ł do przerobie 
n ia  na budowach w  ca łym  mieś 
cie.

Ten z ły  w y n ik  zaa larm ow ał 
wszystkich. W ładze SPB zm ieni 
ły  część k ie ro w n ic tw a  robó t w  
lu be lsk im  oddziale; K o m ite t 
M ie js k i zainteresował się ży­
w ie j działa lnością o rgan izacji 
p a rty jn e j w  oddziale i  dopo­
m ógł je j podciągnąć się w  ro ­
bocie; Zw iązek Zaw odow y Bu 
dow lanych w e jrz a ł w  dotychcza 
sową pracę ra d y  zakładowej i 
zaczął pracować nad je j u - 
sprawnien iem .

Na zebraniach p a rty jn ych  
naradach w ytw órczych  poddano 
ostre j k ry tyce  dotychczasowe 
m etody pracy, k tó re  doprow a­
dz iły  do n iew ykonan ia  p lanu w  
I  kw arta le .

Zmobilizowali siły —  
przekroczyli plan

R ezulta ty  m ob iliza c ji w szyst-

Zahartowaly ich trudności
POM w Daniszowie w pierwszym etapie 

walki klasowej
(Dokończenie ze str. 3)

braci., Do P O M -u  pos ła li pismo 
żeby ci, a p rzypadk iem  nie  in n i 
p rzy jecha li do robó t jesiennych.

Kłamstwo ma krótkie nogi
W alka  o pozyskanie m ało  i  

średn ioro lnych gospodarzy «in­
dyw idu a lnych  b y ła  znacznie 
cięższa. Dziś P O M  w  Daniszo­
w ie  ma za sobą bezsporne zw y ­
cięstwo w  ty m  p ierw szym  eta­
p ie  w a lk i. P rzyk ładem  może 
być fa k t, że gdy k u ła k  M azur 
zg łos ił się ostatn io do PO M -u 
o wypożyczenie tra k to fu , na 
d ru g i dzień przyszła z grom a­
dy  cała delegacja, żeby m u 
tra k to ru  n ie  dawać. Jeszcze 
dw a miesiące tem u fa k t  ta k i 
n igdyby  się n ie  zdarzył. P ie r­
wszy k ro k  w  k ie ru n k u  izo lac ji 
ku ła kó w  został zrobiony.

Dziś trak to rzyśc i n ja ją  w ie lu  
p rzy ja c ió ł wśród okolicznych 
chłopów, a m a ło ro lny  P rzep ió r­
ka, do niedawna najg łośnie jsza 
tub a  w yzyskiw aczy, odważnie 
w ystępu je  p rzeciw  swoim  daw ­
nym  pro tektorom . W  PO M -ie, 
na którego podw órko jeszcze 
k ilk a  tygodn i tem u n ik t  nie 
m ia ł odwagi wejść, pracu je  
dziś k i lk u  oko licznych m iesz­
kańców.

Tak, to są ju ż  poważne suk­
cesy ja k  na pierwsze miesiące 
pracy. A le  zan im  do tego do­
szło...

Z  początku n ik t  spośród in ­
dyw idu a lnych  gospodarzy nie 
chcia ł korzystać z p racy t ra k ­
to ró w  PO M -u. N ie  pom agały

żadne nam ow y. Dopiero przez 
grom adzką organizację p a r ty j-  
ńą w  Daniszowie udało się uzy­
skać dwóch chętnych: sekreta­
rza to w . Szmajdę i  ak tyw is tę  
—  tow . Przepiórkowskiego. To 
ju ż  b y ł sukces, ¿ ’racę tra k to ru  
na ich  polach śledziły  dziesią tk i 
p a r oczu. S krup u la tn ie  spraw ­
dzano, czy rzeczyw iście tra k to r  
ugn ia ta  ziem ię, ja k  tw ie rd z ili 
ku łacy, czy naprawdę snopo- 
w iąza łka  m arnu je  ziarno.

K łam stw o  m a k ró tk ie  nogi, a 
t ra k to ry  b y ły  potrzebne. K ro k  
po k ro k u  w  atm osferze n a j­
dzikszych p lo tek, m ało i  śred­
n io ro ln i pokonując nieufność 
zb liża li się do P O M -u. S topnio­
wo zaw iązało się trzynaście  ze­
społów, k tó re  w spóln ie  ko rzy ­
sta ją  z pomocy tra k to ró w  
PO M -u.

Dziś ilość zgłoszeń na robo ty  
jesienne przekracza m ożliwości 
techniczne P O M -u  i  ju ż  nie 
ty lk o ,tra k to rz y ś c i, ale i  oko licz­
ne grom ady oczekują nadejścia 
dalszego transp ortu  k ilku n a s tu  
now ych tra k to ró w .

K u ła cy  ponieś li porażkę. C o f­
n ę li się, ale n ie  skap itu lo w a li 
W  osta tn ich dn iach b y ły  nowe 
m e ldunk i. Spłonęły dw ie  ster­
ty  zboża w  spó łdzie ln iach pro*- 
dukcy jnych . O rganizacja pa r­
ty jn a  w  PO M  skutecznie na 
tychm ias t zm ob ilizow ała  op in ię 
publiczną p rzeciw  ty m  zbrod 
n iczym  aktom.

W a lka  klasowa w kro czy ła  w  
nową fazę, ale ju ż  m ało i  śred­
n io ro ln i m ają  w  n ie j n iezawod­
nego sojusznika i  oporę: PO M  
w  Daniszowie.

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I

k ich  s ił na zagrożonym odcinku 
„budow lanego fro n tu “  n ie  da ły 
długo na siebie czekać.

T rz y k ro tn ie  w iększy p lan na 
d ru g i k w a rta ł został przez lu ­
be lsk i oddzia ł SPB w ykonany 
z taką  nadwyżką, że w  sumie 
p lan pó łroczny udało się prze­
kroczyć p raw ie  o 2 proc.

Już w  k w ie tn iu  gw ałtow nie  
podniosła się ilość robotn ików , 
przekraczających obowiązujące 
norm y. Na budowach p o ja w iły  
się nowe urządzenia mechanicz 
ne. Z nan i przodow nicy pracy — 
Dragan, S iebina, Gembala, Je- 
rzyna i  w ie lu  innych  —  demon 
s tru ją  zespołowe fo rm y  pracy.

Przekraczają 
nowe normy

W  połow ie m a ja  zostały w pro  
wadzone nowe norm y. Od 
pierwszego dn ia  przekracza je  
w ie le  zespołów. Po m iesiącu 
tow . D ragan psiąga najlepszy 
wówczas w  Polsce w y n ik  739 
proc. nowej no rm y. W  dn iu  25 
lipca „ t ró jk a “  ob. M iko ła jczy ­
ka, w  skład k tó re j wchodzi pod 
ręczna A nna Sokołowska, osią­
ga 873 proc.

Te „re k o rd y “  są środkiem  do 
dalsze m o b iliza c ji załogi, o 
czym św iadczy chociażby fak t, 
że w  ciągu tygodn ia  jedenaście 
zespołów zgłosiło chęć pobicia 
w y n ik u  M iko ła jczyka .

W  c h w ili obecnej 94 proc. za 
łog i lubelskiego SPB w ykonu je  
w  pe łn i lu b  przekracza nowe 
no rm y budow lane. D z ięk i tem u 
w ykonan ie  m iesięcznych p la ­
nów  p rodu kcy jnych  waha się w  
granicach 105 do 115 proc., m i­
mo, że p lan  na trzec i k w a rta ł 
jest pięć razy w iększy, n iż  na 
p ierw szy kw a rta ł.

W  ciągu tego samego okresu 
ilość cz łonków  załogi wzrosła 
3 i  pó łkro tn ie . Po uw zględn ie­

n iu  różn icy  cen m a te ria łó w  oka 
żuje się, że wydajność pracy od 
lu tego wzrosła o ok. 20 proc. 
Ten w zrost w yda jności pracy 
spowodował owe masowe prze­
kraczanie now ych norm , a w  
konsekw encji —  dość poważny 
wzrost zarobków robotn ików .

Błędy, których nie wolno 
powtarzać

Są to  poważne osiągnięcia, 
świadczące o prze łom ie ja k i do 
kona ł się w  lu be lsk im  oddziale 
SPB. Można by ło  dokonać jesz­
cze w ięcej, gdyby nie  popełn io­
no tu  k ilk u  zasadniczych b łę ­
dów.

Jednym  z n ich  by ło  to, że w  
ca łym  przedsięb iorstw ie prowa 
dzącym k ilkadz ies ią t robót i  za 
tru d n ia ją cym  2800 lu dz i is tn ia ła  
ty lk o  jedna organizacja p a rty j 
na. W  tych w arunkach  egzeku­
ty w a  nie  zawsze by ła  w  stanie 
dotrzeć na wszystkie budowy, 
wgłęb ić się w  ich  pracę i  dosta 
tecznie pomagać w  prze łam yw a 
n iu  trudności.. W  rezultacie 
działalność organ izac ji p a r ty j­
ne j poszła w e wręcz fa łszyw ym  
k ie runku ., Je j uwaga by ła  skie­
row ana g łów n ie na personel ad 
m in is tra c y jn y  i  k ie row n iczy.

P rzyzna je to  sam okrytycznie 
sekretarz o rgan izacji p a rty jn e j 
tow . K u rc , ■ k tó ry  w łaśnie jest 
za ję ty  tw orzen iem  organ izacji 
oddzia łowych na w iększych b u ­
dowach.

D ru g im  poważnym  niedociąg­
nięciem  jest zaniedbanie szko­
len ia  fachowego. W  okresie z i­
m ow ym  urządzono w praw dzie  
10 kursów , przeszkalając 232 
osoby (stanow iło to  ok. 25 
proc. załogi), ale by ła  to  akc ja  
doraźna, n ie  obliczona na po­
ważny rozrost przedsiębiorstwa. 
Obecnie ty lk o  co ósmy członek 
załogi posiada za sobą szkole­
nie zawodowe. Jest to  tym

szkodliwsze, że znaczna część 
rob o tn ików  n igdy przedtem  z 
pracą budow laną nie  m ia ła  n ic 
wspólnego. A  la tem  urządzono 
ty lk o  jeden ku rs  d la  18 osób...

Ożywić współzawodnictwo
N iew łaśc iw y  k ie run ek  dz ia ła ł 

ności o rgan izac ji p a rty jn e j, za­
n iedban ia w  szkoleniu zawodo­
w ym , n iedociągnięcia w  pracy 
zw iązku zawodowego na ty m  
odcinku —  poważnie zahamo­
w a ły  rozw ój współzawodnictwa.

M im o  że na poszczególnych 
odcinkach pada ły „re k o rd y “  — 
we w spó łzaw odn ictw ie  pracy bie 
rze udz ia ł ty lk o  65 proc. załogi, 
a systemem zespołowym pracu­
je  ty lk o  68 proc. Za m ała jest 
rów nież ilość kob ie t za trudn io ­
nych w  p ro d u k c ji —  zaledwie 
2,5 proc.

Praca nad usunięciem  tych 
b raków  ju ż  się rozpoczęła. Po­
w sta ją  organizacje oddziałowe, 
k ie row n ic tw o  opracow uje p lan 
przeszkolenia zawodowego 620 
osób.

Od sprawnego i  szybkiego 
w ykonan ia  tych  zam ierzeń żale 
ży te rm inow e oddanie do u - 
ży tku  w  dn iu  15 października 
br. pierwszego b lo ku  Dom ów 
Akadem ick ich .

Od sprawnego i  szybkiego 
przeprowadzenia „re fo rm y  o r ­
gan izacy jne j“  na odcinku p a r­
ty jn y m  i  zawodowym  —  zależy 
m ob ilizac ja  całej załogi do sy­
stematycznego podnoszenia w y  
da jności p racy * w  oparciu  o 
wciąż wzrasta jącą ilość u rzą ­
dzeń m echanicznych, lepszą o r­
ganizację robó t i  rozszerzające 
się rac jona liza torstw o.

T y lk o  w tedy  będzie m ożliwe 
w ykonan ie  o lb rzym ich  zadań, 
ja k ie  przed budow nictw em  L u ­
b lin a  staw ia P lan 6 - le tn i,

JE R ZY  D O S T A T N I

Nie dopuścimy, by to, co budujemy 
zostało zniszczone 

Fragm enty przemówień na ! Polskim  
Kongresie Pokoju

Przem ówienie m urarza M ariana Czajki
P rzy odbudowie zniszczonych 

dom ów nieraz m nie pasja po ry ­
wa, gdy up rzytom nię  sobie, że 
is tn ie je  na świecie tak  zw. za­
chodnia k u ltu ra  im p eria lis tó w  i 
bank ie rów  W a ll Street, ucząca 
zab ijan ia  ludzi, burzenia domów, 
siana zniszczenia i pożogi.

M y, ludzie  pracy, ludzie m iłu ­
jący pokój, m am y inną k u ltu rę  
—  twórczą, budującą i  nie do­
puścim y, by to, co budu jem y, zo 
stało zniszczone. (Oklaski).

Przed w o jną  pracowałem  ja ­
ko  m urarz, ale n igdy naw et nie 
m yśla łem , że k ie dyko lw ie k  bę­
dę pracować tak, ja k  pracuję 
dziś. D aw n ie j doskonale zdawa­
łem  sobie sprawę, że budu ję  nie 
dla siebie, że budu ję  wygodne 
życie d la  n ierobów , k tó rzy  raczą 
m nie  żyw ić  okrucham i spadają­
cym i z ich stołu.

A  obecnie m yślę codziennie 
ja k  zacząć układan ie  cegieł, by 
ułożyć ich  ja k  na jw ięce j. I  po­
m im o tego, iż ze swym  zespo­
łem  u łoży łem  w  ciągu 8 godzin 
84.000 cegieł, a dziś przecię tn ie 
rob ię  300 proc. norm y, uważam, 
że to  jeszcze mało, że trzeba u - 
k ładać w ięcej cegieł, bo zdaję so 
bie sprawę, jako  syn k lasy  ro ­
botnicze j —  te j klasy, k tó ra  jest 
dziś gospodarzem w  naszym 
k ra ju , że każda m o ja  cegła przy

czyni się do szczęśliwego ju tra  
m ych dzieci.
Am erykańscy bankierzy, k tó rzy  

ta k  głośno krzyczą o swojej k u l­
turze, m ordu ją  n iew inne dzieci 
w  K ore i, burzą szpitale, zabija- - 
ją  starców, napadają na spokoj­
ne państwa, szczycą się swoją 
ludobójczą bombą atomową — 
tw orem  ich k u ltu ry .

Zw iązek Radziecki pomaga 
k ra jo m  ludow ym , by każdy na- 
ród w  swoim  k ra ju  b y ł szczę- . 
ś liw y.

Dziś pew n i jesteśmy, że pod , 
p rzew odnictw em  Z w iązku  Ra­
dzieckiego, razem ze zwycięskim  i 
narodem  chińskim , koreańskim , '! 
z narodem  N iem ieckie j Republi­
k i  D em okratycznej i  w szystk i- f  
m i państw am i dem okrac ji ludo - I* 
w e j u trw a lim y  pokój. (Oklaski). ;j

Pomogą nam  w  tym  dokerzy J  
be lg ijscy i  w łoscy, górnicy z 
F ranc ji, żołnierze M ala jów , ca­
ła  arm ia  bo jo w n ików  o pokój 
na świecie.

Na zakończenie przem ów ien ia '
ob. Czajka wznosi o k rzyk i na 
cześć ostoi poko ju  —  Zw iązku ■ 
Radzieckiego, na cześć przyw ód­
cy światowego obozu poko ju  — 
Stalina, na cześć bohaterskich 
a rm ii ch ińsk ie j i  koreańskie j i 
oraz ich wodzów Mao Tse-tunga 
i  K im  Ir-sena.

Z przemówienia chłopki Emilii Cioch

Cudotwórcy44 w służbie wroga
Szalbierzom nie udało się wprowadzić zamętu

(KO RESPO NDENCJA W Ł A S N A  Z  W ŁO C ŁA W S K IE G O )

1800 brygad górniczych 
we współzawodnictwie zespołowym

N iew ie lka  w ieś pod L u b ra ń - 
cem, w  pow iecie w łoc ław sk im , 
w ieś Sw ierczyn, P io trk ó w  K u ­
ja w s k i i  R adzie jów  —  n ie w ie l­
k ie  osady na po łudn iow ym  
krańcu  p o w ia tu  a leksandrow­
skiego, s ta ły  się w  osta tn ich 
dn iach s ie rpn ia  św iadkam i scen, 
p rzypom ina jących okres n a j­
bardzie j zatęchłego średn iow ie­
cza. Cóż się, tam  stało takiego?

O to k u ła k  i  spekulant — 
rzeźn ik  Rosiński, oto kobiecina 
Kosm alska, w  k tó re j g łow ie 
„coś się od dawna ju ż  popsu ło“ , 
i  ktoś tam  jeszcze —  wszyscy 
on i razem, czerpiąc na -- 
tchn ien ie  z ponurego zeszłorocz­
nego „cu d u “  w  Lu b lin ie , 
słuchając podszeptów w ro ­
ga, pos tanow ili w  sposób u rą ­
gający uczuciom  re lig ijn y m , 
zaaranżować i  na swoim  teren ie 
podobny do tam tego „cu d “ .

Od zamysłu, do wykonania , 
do w prow adzenia w  czyn n ie ­
w ie le  czasu i  tru d u  by ło  po­
trzeba.

W  słoneczny poranek 25 sie r­
pnia, k ie d y  nikogo nie b y ło  w  
domu, m ieszkanka Rabinowa, 
Cecylia Kosm alska sięgnęła po 
obraz M a tk i Boskie j Często­
chow skie j, w iszący od pa ru  ju ż  
la t  na p o k ry te j w ilgoc ią  ścia­
nie. D rz w i zam knęła od w e ­
w nątrz. A  później? Położyła 
zża rty  przez rdzę i  pleśń obraz 
na stole, w z ię ła  bu te lkę  z ben­
zyną i  ka w a ł b ia łe j szmaty. Po­
ta r ła  raz, po ta rła  d ru g i i  - dzie­
sią ty. Na obrazie spod pa tyny 
dawno n ie  ścieranego ku rzu  
i  rdzy  ukazała się jasna plama. 
To w ystarczy ło . W ięcej K osm a l- 
sk ie j n ie  b y ło  trzeba. Spojrza ła 
na d rzw i, na opustoszałą drogę 
przed domem. B u te lkę  z benzy­
ną i  szmatkę rzu c iła  w  ogień. 
Na w ilg o tn e j ścianie pom iędzy 
łóżkam i zaw iesiła obraz.

W  parę m in u t później K o ­
smalska poszła do sąsiadki M a­
r i i  K ie rzkow sk ie j, prosząc ją ,

(f) W spaniałe re zu lta ty  pracy 
górniczych zespołów p ro d u kcy j­
nych  m ob ilizu ją  rzesze górnicze 
do rac jona lnych  rozw iązań o l­
b rzym ich  zadań P lanu ¿ -le tn ie ­
go-

M . in . w  lipcu  i  s ie rpn iu  br. 
gó rn icy kop a ln i węgla kam ien­
nego zorgan izow ali ok. 800 no ­
w ych  brygad p rodukcy jnych ,

zrzeszających ponad 6 tys. gór­
n ików .

Ruch w spółzaw odnictw a ze­
społowego, za in ic jow any w  ro ­
ku  ub ieg łym  przez brygadę 
ścianową P aw ła  F ila ka  z kop. 
im . W ieczorka, ob ją ł do 
c h w ili obecnej 1.800 b ry ­
gad górniczych, walczących 
zwycięsko o przedterm inow ą re 
a lizację zadań produkcy jnych .

Nowy regulamin uczniowski 
w szkołach ogólnokształcących

(f) Z  dn iem  1 września br. 
w prow adzony został we wszyst­
k ic h  podstawowych i  średnich 
szkołach ogólnokształcących no­
w y  regu lam in  uczniowski, do­
stosowany do socja listycznych 
założeń wychowawczych.

„Zadan iem  ucznia w  szkole 
je s t uczyć się systematycznie 
i  p iln ie  oraz w y trw a le  praco­
wać nad sobą, aby wziąć ja k  
na jpe łn ie jszy  udzia ł w  budow ie 
P o lsk i Socja listycznej i  móc w  
ścisłej w ięz i z masami p racu ją ­
cym i całego św iata skutecznie 
zwalczać w rogów  poko ju  i  socja 
łizm u  — czytam y w  regu­

lam in ie . — Uczeń w in ie n  brać 
udz ia ł w  życiu społecznym szko­
ły , być koleżeńskim , pomagać 
innym  w  nauce i  pracy, o tw a r­
cie k ry tyko w a ć  i  przezwyciężać 
b łędy w łasne i  b łędy kolegów, 
szczególnie tych, k tó rzy  swą 
postawą obniżają poziom szko­
ły “ .

Precyzując obow iązki ucznia 
w  szkole, regu lam in  dużo uwagi 
poświęca dyscyp lin ie  pracy i  na­
uk i, uczy m łodzież szanować 
dobro społeczne, jako  wspólną 
własność wszystkich lu d z i p ra ­
cy, uczy rów nież szacunku dla 
nauczycie li i wychowawców.

aby w pad ła  chociaż na chw ilę  
do je j m ieszkania, gdyż... „cud 
się u  m nie  sta ł —  m ów iła  — 
odnow ił się obraz M a tk i Bo­
skie j Częstochowskiej“ .

K ie rzkow ska  poszła. A  póź­
n ie j poszedł je j mąż. I  dziecia­
k i Kosm alsk ie j w ró c iły  z pola. 
Rozpoczęło się w n e t niesamo­
w ite  w idow isko  przypom inające 
aż do złudzenia ciemne p ra k ty ­
k i czarownic i  w iedźm . Do m ie ­
szkania K osm alsk ie j zdążali 
og łup ien i ludzie  i  z Rabinowa 
i  z pob lisk ie j wsi. O tym , że ca­
ła  ta  akc ja  insp irow ana by ła  
z góry, św iadczyła na jlep ie j 
szybkość, z jaką  rozeszła* się 
w ieść o cudzie. Z ust do ust po­
dawano sobie wieść o jasne j 
smudze, k tó rą  „w id z ia ł“  nawet 
ślepy dziad, z trude m  odna jdu­
jący znaną m u przez w ieś drogę. 
Czego się przecież n ie  rob i, aby 
ty lk o  gdzieś tam  w prow adzić 
zamęt, aby zasiać n iepokój, aby 
osłabić w  in teresie w rog ich  P o l­
sce sił, no rm a lny  to k  pracy w  
po lu  p rzy  orce i  p rzy  om ło- 
tach!

I  chociaż n ie  udało się K os­
m alsk ie j w  Rabinow ie zamętu 
tego na w iększą skalę dokonać 
i  chociaż n ie  udało się w p row a­
dzić fe rm en tu  speku lan tow i- 
rzeźn ikow i Rosińskiem u w  P io tr  
kow ie  K u ja w s k im  —  k tó ry  z 
ko le i na swój w łasny użytek 
'spreparował „cud “  i  z obrazem 
M a tk i Boskie j chodził od cha łu­
py do cha łupy—to  oczywiście n ie 
by ła  ju ż  an i ich  w ina, an i za­
sługa.

Z b y t trzeźwo ludzie  w  tych 
m iejscowościach m yślą, zbyt do 
brze znają kana ły , ja k im i sączy 
się w roga propaganda, zbyt k ry  
tycznie i  ob iek tyw n ie  u m ie li o- 
cenić „zrob iony cud“  aby szal­
b ie rs tw o Kosm alskie j, Rosińskie 
go i  ich  kom panów mogło w y ­
dać spodziewane przez „cudo­
tw ó rcó w “  owoce.

K ie d y  Kosm alska przekonała 
się o bezcelowości swej, g ruby­
m i n ić m i szytej robo ty  —  zw ie­
rz y ła  się w  zau fan iu  n a jb liż ­

szym, ja k  w yc ie ra ła  benzyną 
obraz, ja k  spa liła  szmatkę w  
p iecu ja k  bardzo chciała się 
stać sławna, ja k  dała użyć się 
za narzędzie przez innych , b a r­
dziej podłych od n ie j, ludzi.

Sprawa w yd a ła  się.

¥
B yłem  w  ostatn ich dn iach w  

R abinow ie i  Sw ierczynie i  b y ­
łem  W R adzie jow ie Ł PiptrTcpwię 
K u jaw sk im . W idzia łem  te obra­
zy, czyszczone na ftą  i  benzyną, 
by łem  w  domach chłopów  i  w  
izbach robo tn ików , rozm aw ia­
łem  z kob ie tam i i  z ks iężm i pro 
boszczami tych  pa ra fii.

Wszyscy on i i  księża i  kob ie­
ty  i  robo tn icy  i  ch łop i z obu­
rzeniem  potępia ją  niecne p ra k ­
ty k i tych  cudotwórców, p ra k ty ­
k i,  k tó re  nazyw ają wręcz n a i- 
graw aniem  się z re lig ii, służe­
niem  w ro go w i w  jego podłych 
celach.

Z o fia  Lewandowska —  zona 
rzem ieśln ika  z Radziejowa, mo 
w i:

__ Od pierwszej c h w ili nie
w ie rzy ła m  w  „cud “  u  K osm al­
skie j. Jakże ona mogła, ja k  ona 
śm ia ła ta k  bezczelnie p ro fano­
wać uczucia re lig ijn e !

Oto Franciszka K w apiszew ­
ska, żona szewca z Radziejowa, 
m ów i:

—  Podłość, k tó ra  przyśw ieca­
ła  tw o rzen iu  tego „cudu“  n ie  ma 
granic. I  m ów ić się w ięcej nie 
chce. W ym yśleć coś podobnego 
może ty lk o  człow iek g łup i, albo 
sprzedajny, k tó ry  i  w s tydu  nie 
ma i  którego nie palą obiecane 
pewnie za tę robotę pieniądze.

Józefa Muszyńska —  em eryt­
ka po ko le ja rzu, m ów i:

—  Ech, ja k i tam  „cu d “ . W ia­
domo przecież, k to  jest Rosiń­
sk i i  w iadomo, co on m ia ł na 
m yś li —  ta k i podlec.

K siądz Adam  K ra je w s k i — 
dziekan z Radzie jowa s tw ie r­
dza:

—  Jako człow iek jestem  zbyt 
trzeźwy, abym m ógł uw ierzyć 
w  te bzdury. Przecież ty lk o  
warcho lstw em , ty lk o  na ig ryw a ­
n iem  się z re lig ii można nazwać

postępowanie ludz i, k tó rzy  dla 
siania n iepoko ju  rozpow iadają 
o cudach rob ionych w łasnym i 
rękam i.

I  wreszcie ksiądz Jan R u dn i­
ck i, przeor k laszto ru  w  Radzie­
jow ie , oświadcza:

—  Postępowanie tych lu d z i u -  
derza w  uczucia lu dz i w ie rzą­
cych, k tó rzy  kochają swoją o j­
czyzną,»którzy n igd y  n ie  pó jdą 
drogą ’Źdrady, drogą tych  w szy­
stk ich, k tó rzy  zd radz ili naród i  
służą in teresom  obcym.

*
„C u do tw ó rcy “  z pow. w łoc ła w  

skiego staną w  najb liższych 
dn iach przed sądem. O dpow ia­
dać będą za naruszenie dekre­
tu  Rady M in is tró w  o ochronie 
w olności sum ienia i  wyznania.

S T A N IS ŁA W  B A B IS IA K

13 miln. zl. na SFOS 
ofiarow ali mieszkańcy 

Torunia
P rzodującym  m iastem  w  a k c ji 

Społecznego Funduszu O dbudo­
w y  S to licy  na teren ie w o j. b y d ­
goskiego je s t Toruń.

Do c h w ili obecnej m ieszkańcy 
tego m iasta o fia ro w a li na odbu­
dowę W arszaw y ponad 13 m iln . 
zł, osiągając w  ten sposób 131 
proc. p lanu  rocznego, k tó ry  w y ­
raża ł się sumą 9 m iln . 600 ty ­
sięcy zł.

D e legatki i  Delegaci. Ja, m a­
ło ro lna  chłopka z p o w ia tu  w y ­
rzyskiego, m atka  6-ciorga dzieci, 
a k tyw is tka  Gm innego K om ite tu  
O brońców P oko ju  chcę zabrać 
głos.

M y, kob ie ty  p o w ia tu  w y rz y ­
skiego, zdajem y sobie sprawę 
do czego p row adzi w o jna . Prze­
k lę ty  faszyzm  im p e ria lis tó w  
anglo-am erykańskich  chce w y ­
wołać trzecią w o jnę  i  zn iw e­
czyć szczęście naszych dzieci, 
zrob ić gruzy z naszych m iast, 
spalić nasze w ie jsk ie  osiedla, 
zniweczyć życie lu d z i pracy, dać 
możność panowania k a p ita li­
zm ow i, założyć nam, chłopom  
m a ło ro lnym  i  robo tn ikom  k a j­
dany n iew o li.

Lecz nie  doczekają się tego, 
bo m y, lu d  pracu jący, m iłu ją c y  
pokój, n ie  pozv*olim y, by  za­
ga rnę li św ia t swą k rw a w ą  łapą 
im peria lis tyczną .

M y  dziś jesteśm y ludem  zw ar­

ty m  z ludem  Z w iązku  Radzie­
ckiego i  n ie  dopuścim y do w o j­
ny. W ychow am y dzieci na ch lu­
bę narodu polskiego, na do­
b rych  synów O jczyzny, na przo- : 
dow n ików  pracy w  kopalniach 
i  zakładach, na budowniczych 
spółdzie ln i p rodukcy jnych  oraz 
na lu d z i stojących na straży po­
ko ju ! W ychow am y m łode poko­
len ie  w  duchu socjalistycznym . 
(Oklaski).

Precz z podżegaczami w o jen­
nym i, k tó rzy  chcą naruszyć i  
zniweczyć naszą ukochaną Pol­
skę Ludową. N iech ży ją  narody, 
m iłu jące  pokój!

Ludzie chcąc w ype łn ić  swoje 
zobowiązania, p rzys tą p ili do 
w ykonan ia  zobowiązań przed­
te rm inow ych  zasiewów i  staran­
nej u p raw y  ro li.  Jest to ważne 
w  p ierw szym  roku  P lanu 6 -le t­
niego. Jest to  ważne w  naszej 
walce o pokój. (Oklaski.)

Danuta Wojciechowska 7-krotna 
• przodownica pracy mówi 

o zadaniach włókniarzy 
Planie 6-letnim

(f) Danuta Wojciechowska, pracownica działu manipulacji' 
Państwowej Fabryk i Sztucznego Jedwabiu w  Chodakowie, 
7-krotna przodownica pracy, członkini ZM P  w  następujący 
sposób mówi o Planie 6-letnim :

W  przem ów ien iu w iceprem iera 
M inca czytałam , że w  P lanie 
6 -le tn im  rozw in ie  się rów nież 
nasz przem ysł w łó k ie n  sztucz­
nych. P rzem ysł ten będzie w y ­
ra b ia ł 16,6 m iln . mb. tkan in . 
W raz z rozw ojem  przem ysłu 
w łó k ie n  sztucznych rozbudu je­
m y w  k ra ju  sieć zakładów  prze 
m ysłu  odzieżowego. Słabo do­
tychczas ro zw in ię ty  przem ysł 
chemiczny, będący dla  nas pod­
stawową bazą surowcową zosta­
n ie  rów nież rozbudowany.

M us im y jednak u c z y ć  się no­
woczesnej naukow ej organ izacji 
p racy i  poznawać nowe procesy 
technologiczne. Najlepszym  przy 
k ładem  będą tu  d la  nas osiągnię 
cia k ra ju , przodującego pod 
ty m  względem  —  Z w iązku  Ra­
dzieckiego.

Park Łazienkowski w Warszawie

Na jednyrn^z'klom bów  Parku Łazienkowskiego w  Warszawie, kw ia ty  tworzą słowo „Pokój” .

Pierwsze w Polsce 
liceum felczerskie

(d) W  Szczecinie o tw a rto  p ie r 
wsze w  Polsce Państwow e 3-le t 
n ie  L iceum  Felczerskie. Do p ie r 
wszej k lasy  now ej szkoły p rz y ­
ję to  100 uczn iów  rek ru tu ją cych  
się w  80 proc. ze środow iska ro ­
botniczego i  chłopskiego.

P rzy  liceum  fe lczersk im  orga­
n izu je  się pó łtoraroczną szkołę 
felczerską, k tó ra  będzie kszta ł­
cić kandyda tów  w ykazu jących 
pewne zaawansowanie w  pracy 
na odcinku służby zdrow ia.

Uczn iow ie korzystać będą z 
bezpłatnego pobytu  we w łasnym  
in te rnac ie  posiadającym  300 
m iejsc.

P rzew idu je  się rów n ież o tw a r 
cie p rzy  now ej placówce M u ­
zeum D erm ato log ii i  H ig ieny, sa
11 tea tra lne j itp .

W yk ła d y  w  szkole fe lczerskie j
rozpoczną się w  październ iku  br.

Projekty
racjonalizatorskie 

pracowników PZUW
(d) K om is ja  p ro je k tó w  uspraw  

n ien ia  ad m in is tra c ji p rzy  P ow ­
szechnym Zakładzie Ubezpie 
czeń W zajem nych za kw a lifiko  
w a ła  w  ub ieg łym  kw a rta le  br. 
24 p ro je k ty  rac jonalizatorsk ie .

Realizacja tych  p ro je k tó w  
przyn iesie w  stosunku rocznym
12 m iln . z ł oszczędności. Suma 
p re m ii przyznana p ro je k to daw ­
com w yn ios ła  176 tys. zł.

Od pierwszych c h w il za­
in ic jo w a n ia  współzawodnictwa 
pracy b io rę  w  n im  czynny u - 
dz ia ł i  z w łasnych doświadczeń 
mogę powiedzieć, ja k  ruch  tefl 
pubudza rob o tn ików  do podnie' 
sienią, poziomu pracy i  ja k  mo­
b iliz u je  brygady i  zespoły ro ­
bocze.

Zaczęłam pracę W roku  1946 
w  fabryce ja ko  siła zupełnie nie 
w ykw a lifiko w a n a . W  okresie 
cztero le tn ie j pracy, n ie  ty lko  
nauczyłam  się obsługiwać ma­
szyny, lecz w yuczy łam  również 
w ie le  m oich koleżanek.

W  przyszłości nada l będę dbać 
o to, aby ja k  na jw ięce j koleża­
nek nauczyć m oich metod p ra­
cy. Uważam, że ta k  pow inn i 
czynić wszyscy; przodownicy pra 
cy w  naszych fabrykach.

Wiadomości sportowe
Doskonała jazda wozów Star-20 

w Międzynarodowym Raidzie 
Samochodowym

U czestn icy M iędzynarodowego Rai 
du Samochodów C iężarow ych p rz y ­
b y li  w  środę w  godzinach przed­
po łu dn io w ych  na I  etap jazdy  o- 
krężr.e j do G dyn i. E tap Warszawa 
— G dyn ia  — przez B ia łys to k , O l­
sztyn, E lb ląg, Tczew  — ze w zględu 
na długość tra sy  — 650 km  i  jaz ­
dę nocną b y ł jedn ym  z na jc ięż­
szych w  ra idzie. W szystkie — 18 sa 
mochodów i  ich  załog i zda ły  ten 
c iężk i egzam in hardzo dobrze, p rzy  
byw a jąc do G dyn i w  kom plec ie  i  
bez p u n k tó w  ka rnych .

Jedyne d e fe k ty  m ia ły  na trasie 
2 w ęg ie rsk ie  w ozy „Csepel“ , jadące 
w  te j samej ka te go rii, co po lskie 
„S ta ry “ . Za łogt w ęgie rsk ie  szybko 
n a p ra w iły  uszkodzenia i  kon tynuo ­
w a ły  jazdę.

E k ip y  czechosłowackie p rzeby ły  
rów n ież  ten  etap pom yślnie.

N ależy podkreś lić  doskonałą Jaz­
dę w szystk ich  6 wozów . po lsk ie j 
p ro d u k c ji „S ta r 20“ , k tó re  jecha ły  
całą drogę w  zw arte j ko lum n ie  » 
bez de fektów .

Skonecki mistrzem 
tenisowym Warszawy

W  środę na ko rc ie  cen tra lnym  
CW KS został rozegrany f in a ł m i­
strzostw  ten isow ych W arszawy.

M istrzostw o s to licy  
s t ła ty  seta Skonecki, 
6:2, 6:3, 6:3 z Radziem.

zdobył bez
w ygryw a jąc

Lekkoatleci polscy jadą 
na mistrzostwa Rumunii

N a m iędzynarodowe m istrzostw a 
lekkoa tle tyczne R u m u n ii, k tó re  od­
będą się w  Bukareszcie 9 i  10 w rze­
śnia, w yjeżdża po lska ek ipa  le kko ­
a tle tyczna w  następu jącym  składzie : 

M ężczyźni: K iszka, B u h l, L ip sk i, 
Potrzebow ski, K ie las, Puzio, K o r- 
ban, M. H o ffm a n  i  W einberg.

K o b ie ty : B regu lanka . C ieś lików - 
na, K uźm icka , Gębolisówna, G bur- 
ków nn i  M oderówna.

Po zawodach w  R um unii. Polacy 
w y ja d ą  do S ofii, gdzie 16 i  17 roze­
g ra ją  m iędzypaństw ow e spótkanie 
lekkoa tle tyczne z B u łgarią . Ekipa 
polska do B u łg a r ii będzie pow ięk­
szona.

ZSRR-Finlandia 16:0 w boksie
H E L S IN K I. W H elsinkach odbyło 

się tow a rzysk ie  spo tkanie bokser­
skie ZSRR — F in land ia , zakończone 
zw ycięstw em  d rużyny  radzieck ie j 
16:0.

N ajw iększą niespodzianką meczu 
b y ła  przegrana w  w . muszej przez 
k.o. w  I I  s ta rc iu  znanego w  Polsce

z Jubileuszowego T u rn ie ju  PZB re­
prezentanta E uropy — Hamalainena. 
Zw ycięzcą F ina jes t m łody zawod­
n ik  radz ieck i Stiepanow.

Gazeta „T iuekansan  Sanomat“  u- 
waża, że ósemka bokserów  radziec­
k ic h  jes t nie do pokonania w  Euro­
pie.



Nr 247 •TRYBUNA LUDU 5

Z N O T A T N IK A

WARSZAWY

Przyśpieszyć 
rozpoczęcie remontów

Remontami prowadzonymi 
z Funduszu Gospodarki Mie­
szkaniowej objęte zostało w 
tym roku w Warszawie około 
500 budynków.

Według ostatnich danych w 
273 domach remonty zostały 
już całkowicie ukończone. Z 
liczby tej 158 budynków odda 
ły Spółdzielnie Pracy, 70 — 
Zakład Instalacji Sanitarnych, 
40 — MPRB i 5 — przedsię­
biorstwa państwowe.

Jak już niejednokrotnie pi­
saliśmy, tempo prowadzonych 
remontów pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia.

Wzmocniona ostatnio kon­
trola, o ra z  re o rg a n iz a c ja  pra­
cy M ie js k ie g o  Przedsiębior­
stwa Remontowo - Budowla­
nego — głównego wykonawcy 
— przyczynią się niewątpli­
wie do przyspieszenia wykona 
nia remontów.

Niemniej jednak ostatnio 
niepokojąco wygląda sprawa 
37 budynków, na które wyda­
no już zlecenia, ale w których 
nie rozpoczęto jeszcze żad­
nych prac.

MPRB oraz Spółdzielnie 
Pracy, którym zlecenia te wy­
dano, nie kwapią się z przystą 
pieniem do robót. Tymczasem 
sezon budowlany zbliża się ku 
końcowi. Nie do pomyślenia 
jest zrywanie dachów czy też 
reperacja stropów podczas je­
siennych deszczów

Zarówno MPRB, które ma 
takich budynków 27, jak i Spól 
dzielnie Pracy, którym zleco­
no 10 budynków winny natych 
miast przystąpić do robót.

Nie może się bowiem powtó 
rzyć sytuacja z roku ubiegłe­
go, kiedy to w wielu budyn­
kach przeznaczonych do re­
montu nic nie zrobiono i wy- 
reperowano je dopiero w tym 
roku. 9  (G)

Aktywiści Komitetów Blokowych 
Pragi-Północ zapoznają się z planami 

budowy socjalistycznej Warszawy

Miesiąc Warszawy

700 m sześć, fosy wykopały w ZOO 
brygady społeczne w dniu 4 bm.

Robotnicy kształcą się 
na nauczycieli 

szkół zawodowych
(bc) 260 robotników przemy­

słów: ciężkiego, węglowego i lek 
kiego, którzy wyróżnili się w  
pracy zawodowej i społecznej 
rozpocznie w dn. 15 bm. naukę 
na 5-cio i 11-stomiesięcznych 
kursach nauczycieli szkól zawo­
dowych. Kursy te zostały zorga­
nizowane przez Centralny Urząd 
Szkolenia Zawodowego w Kato­
wicach, Łodzi i Krakowie.

Po ukończeniu nauki, która e- 
bejmuje przedmioty pedagogicz 
no -  dydaktyczne, uzupełnienie 
teoretycznych i praktycznych 
wiadomości z poszczególnych za 
wodów oraz zagadnienia organi­
zacji szkolnictwa zawodowego 
absolwenci kursów obejmą sta 
nowiska nauczycieli zawodu. 
(Instruktorów w warsztatach 
szkół zawodowych I-go stop­
nia).

Przez cały czas nauki słucha­
cze kursów otrzymywać będą 
miesięczne pobory równe prze 
ciętnej ich zarobków z 3-ch mie 
sięcy przed rozpoczęciem nauki 
oraz korzystać będą z bezpłatne 
go zakwaterowania i wyżywie­
nia.

W celu uzupełnienia wykwali 
fikowanych kadr nauczyciel­
skich Centralny Urząd Szkole­
nia Zawodowego organizuje 
Wyższe Kursy Techniczno-Peda 
gogiczne dla nauczycieli szkół 
zawodowych i ogólnokształcą­
cych oraz dla absolwentów śred 
nich szkół zawodowych.

t rz e ś n ia  b r. zostaną 
o tw a rte  U-m iesięczne ku rsy  w  
Ośrodkach Szkolenia Technicz­
no -  Pedagogicznego szkoln ictwa 
zawodowego w  W arszawie Ka 
tow icach, Łodzi, K rako w ie ’ B ie l 
sku, B ytom iu  i  Szczecinie. Ogó­
łem  będzie się na n ich  kszta łc i 
ło  580 osób.

Po ukończeniu nauki ab sol 
wenci wyższych kursów technicz 
no-pedagogicznych obejmą funk 
cję nauczycieli przedmiotów za­
wodowych i ogólnokształcących 
w szkołach zawodowych.

W czasie nauki, nauczyciele— 
uczestnicy kursów otrzymywać 
będą swoje uposażenie, zaś ab­
solwenci szkół zawodowych — 
stypendia państwowe w wysoko 
ści 10.000 zł. miesięcznie.

Wszyscy słuchacze kursów o- 
trzymują bezpłatnie zakwatero­
wanie i wyżywienie.

Kiedy tow. Stanisław Podle- 
cki przyszedł do świetlicy fabry 
ki „Schicht“, sporo ludzi sie­
działo już na sali. Tow. Podle- 
cki podał, sporządzającemu przy 
wejściu listę obecnych, swoje na 
zwisko i numer komitetu blo­
kowego, rozejrzał się po sali i 
usiadł pod ścianą niedaleko e- 
strady.

Na estradzie tak jak zawsze 
stał niewielki stolik obciągnięty 
czerwonym płótnem i podium 
dla mówców. Ale obok tych wie 
le razy już widzianych rekwizy­
tów stały także i inne — nieco­
dzienne. Wielki kolorowy plan 
Warszawy rozwieszony na pod­
pórkach i dwa mniejsze plany. 
Jeden z nich opatrzony był w 
wielk’ napis „Żerań“.

Do świetlicy stale przybywali 
nowi ludzie. Tow. Fodlecki lu­
strował wzrokiem salę, szuka­
jąc znajomych twarzy.

W rogu zauważył tęgiego męż 
czyznę, który zawzięcie coś wy­
kładał jakiemuś młodemu czło­
wiekowi.

-  O, to przewodniczący tego 
komitetu blokowego, który był 
naszym najgroźniejszym konku 
rentem we współzawodnictwie 
w zazielenianiu Warszawy -~  
myślał tow. Podlecki — aleśmy 
się nie dali. Nasz komitet przo­
duje całej dzielnicy. Premię na­
wet dostaliśmy.

Rozmowy na sali ucichły. Na 
podium wszedł przewodniczący 
otwierając naradę aktywu ko­

mitetów blokowych dzielnicy 
Praga -  Północ, poświęconą o- 
mówieniu Planu 6-letniego.

*
Najpierw referent mówił o o- 

gólnych założeniach Planu w 
stosunku do całego kraju.

Nie obce były wszystkie po­
ruszane sprawy tow. Podleckie 
mu. Jakżeby zresztą mogło być 
inaczej. Świadomy robotnik, ko 
lejarz, członek partii, przewod­
niczący jednego z najlepszych 
w dzielnicy komitetu blokowe­
go nie znałby treści wielkiego 
Planu? Ale mimo to raz jesz­
cze chciwie łowił padające z 
estrady słowa i cyfry.

Nie on jeden zresztą. Widział 
jak siedzący obok towarzysze 
Aleksander Goral, Jadwiga Do­
mańska z 64 komitetu, Wacława 
Szczęsna ze 104 komitetu, Jan 
Krysik z 58 i inni — wszyscy, 
którzy zapełniali wielką salę 
świetlicy „Schichta“ w  skupie - 
niu słuchali słów referatu.

Referent od ogólnych wspa­
niałych założeń Planu przeszedł 
do nie mniej imponujących za­
mierzeń Sześciolatki w odniesie 
niu do stolicy, a specjalnie w 
odniesieniu do dzielnicy, której 
aktyw blokowy słuchał jego 
słów.

Obskurne czynszowe rude­
ry; budy, baraki i lepianki, po­
zbawione najbardziej elemen - 
tamych urządzeń komunalnych 
— wody, kanalizacji, gazu, czę­

sto elektryczności — oto Praga- 
Północ okresu kapitalizmu. O- 
to obraz każdej robotniczej, pro 
letariackiej dzielnicy w kraju 
rządzonym przez kapitał.

Wiele już się zmieniło na Pra­
dze -  Północ od tej chwili. Ze­
brani na sali wiedzą o tym do­
skonale — nie kto inny przecież 
jak właśnie oni sami — aktyw 
komitetów blokowych — brali 
czynny udział w obalaniu wie­
loletnich zapór odgradzających 
dzielnicę od miasta. Dzięki pra 
cy i energii takich jak tow. Po­
dlecki, Szczęsna, Krysik, Goral 
wiele domów na Smoleńskiej, 
Tykocińskiej, Nadwiślańskiej o- 
trzymało wodę, gaz, otrzymało 
zieleń wokół zabudowy.

Plan 6-letni, Plan budowy 
podstaw socjalizmu w Polsce 
przyniesie dla Pragi Północ ra­
dykalne zmiany — mówi refe­
rent — uczyni z tej dzielnicy po 
tężny ośrodek przemysłowy, wę­
zeł komunikacyjny, da mieszkań 
com dzielnicy jasne, czyste mie­
szkania.

Z zapartym tchem śledzą ze­
brani rękę referenta, która prze 
suwa się po mapie dzielnicy, 
Różnokolorowe kwadraty, pro­
stokąty, koła na mapie, zdaje 
się, ożywają.

Zdaje się, że tętnią już ryt' 
mem pracujących maszyn hale 
Żerania, że do wspaniałego por­
tu rzecznego zawijają statki 
barki, że lśnią w słońcu bloki 
mieszkaniowe osiedli praskich.

Łódzka Wojewódzka Rada Narodowa 
na sesji wyjazdowej w Piotrkowie

Starsza kobieta siedząca w je­
dnym z pierwszych rzędów za­
żenowana ociera płynące po twa 
rzy łzy. Łzy szczęścia i radości, 
które wyciska świadomość, że 
już nie będzie nigdy walącego 
się, odrapanego i pozaciekanego 
sufitu, wędrówek zmurszałymi 
schodami do studni po wodę, 
nie będzie cuchnącego rynszto­
ka. Świadomość, że dzieci jej i 
wnuki uczyć się będą w pięk­
nych szkołach, że razem z nią 
będą mogły czerpać pełną pier­
sią zdrowe powietrze z parków, 
lub przypatrywać się migotaniu 
fal wiślanych z nowego mostu, 
który stanie naprzeciw Cytade­
li. Tej Cytadeli, gdzie burżuazja 
i kapitalizm mordowała kiedyś 
najlepszych synów proletaratu, 
robotników z Woli i Bródna, Po 
wązek i Targówka.

— Zbudujemy nowy Targó­
wek, nową Pragę — myśli tow. 
Podlecki — zadania są wielkie, 
ale damy radę. Trzeba tylko 
dobrze wiedzieć czego się chce, 
Trzeba znać sens i cel swej pra 
cy. .

Na zakończenie referent mewi 
konieczności doprowadzenia 

do każdego mieszkańca Warsza 
wy śmiałych, imponujących za­
łożeń wielkiego Planu 6-letnie­
go i o roli, jaką w tej akcji ma 
do spełnienie aktyw komitetów 
blokowych.

Ciemno już było na dworze, 
kiedy ostatni delegaci opuszczali 
po zakończeniu narady salę 
świetlicy.

Tow. Podlecki szedł szybko 
rozmyślając o ostatnich słowach 
przewodniczącego. Za tydzień, 
lub dwa rozpoczną się masowe 
zebrania mieszkańców poświę 
cone omówieniu Planu 6-letnic 
go. Trzeba przygotować swój 
blok do tej akcji, trzeba, aby w 
tym przodować innym,

(b, c) Ostatnia sesja łódzkiej Woj. Rady Narodowej, od­
była się w Piotrkowie — jednym z poważniejszych ośrod­
ków przemysłowych woj. łódzkiego. Głównym tematem ob­
rad, w których uczestniczyli licznie zebrani przedstawiciele 
miejscowego społeczeństwa — hutnicy, dziewiarze, kolejarze 

chłopi, było zagadnienie podniesienia warunków komunal­
nych łódzkiej klasy robotniczej.

Środki, przeznaczone na pod­
niesienie stopy życiowej ludno­
ści pracującej w zakresie poprą 
wy warunków mieszkaniowych 

usprawnienia obsługi komu­
nalnej, przekroczyły w br. sumę 
1,808 miln. zł. Szybkie tempo re 
alizacji planów inwestycyjnych 
umożliwiło znaczną poprawę za 
opatrzenia szeregu miast woj. 
łódzkiego w urządzenia wodocią 
gowe i kanalizacyjne. Rozległą 
sieć kanalizacji otrzymały osta­
tnio: Tomaszów Mazowiecki,
Zgierz, Radomsko, Brzeziny, 
Opoczno, Końskie i Pabianice.

Do chwili obecnej w różnych 
miejscowościach woj. łódzkiego 
oddano do użytku dla świata 
pracy 8.958 izb mieszkalnych. 
Obecnie trwają dalsze intensyw 
ne roboty przy remontach 770 
innych budynków. Już w  naj­
bliższym czasie łódzkie masy 
pracujące otrzymają ok. 17.100 
nowych izb. W akcji remonto­
wej biorą udział szerokie rzesze 
zainteresowanej ludności robo­
tniczej oraz poszczególne komi­
tety domowe. W 108 miastach, 
osadach i wsiach, w których uli 
ce i drogi pozbawione były do­
tychczas oświetlenia, zakładane 
są instalacje elektryczne. W br. 
w miejscowościach tych zabły­
śnie jeszcze 4.500 lamp i latarń 
ulicznych.

W dyskusji zebrani radni oraz 
przedstawiciele społeczeństwa 
piotrkowskiego poddali krytycz

nej ocenie dotychczasową dzia­
łalność przedsiębiorstw komu­
nalnych woj., łódzkiego.

Liczni mówcy podkreślali, iż 
realizacja ogromnych zadań Pla 
nu 6-letniego stawia przed 
przedsiębiorstwami komunalny­
mi znacznie większe niż dotych 
czas wymagania. Dotyczy to 
przede wszystkim podniesienia 
dyscypliny planowania na od­
cinku finansowo-gospodarczym, 
wykorzystania ukrytych rezerw 
oraz systematycznego obniżania 
kosztów własnych.

W poniedziałek, 4 września 
na trasie N—S przy ulicy Grzy­
bowskiej w ramach akcji spo­
łecznej pracowało 1620 osób. 
Ogółem załadowano 60 wago­
nów tj. 518 m sześć, gruzu 

wydobyto oraz oczyszczono 
639 cegieł.

Na Kępie Potockiej p rzy w y ­
ładunku wagonów pracowało 
370 osób.

W Ogrodzie Zoologicznym

(ks)

Rolnicy śląscy zakończyli 
!$£zygotowanra do akcji siewnej
(b, c) Gospodarka Państwo­

wych Gospodarstw Rolnych i 
spółdzielni produkcyjnych wy­
kazała w okresie żniwnym swą 
wyższość nad gospodarką indy­
widualną. Mało i średniorolni 
chłopi przekonali się, że dzięki 
starannej uprawie roli, dobre­
mu nawożeniu i wczesnym za­
siewom, uzyskać można obfite 
zbiory. Przygotowując się do 
tegorocznej akcji siewnej chło­
pi wykorzystują więc doświad­
czenia gospodarstw uspołecznio­
nych.

Wzmagająca się coraz bar­
dziej w rolnictwie walka o ja ­
kość, znalazła swój wyraz w 
zaplanowaniu o 100 proc. wię­

kszego obszaru pod zasiew zbo­
żem kwalifikowanym na tere­
nie całego okręgu śląskiego. W  
tegorocznej akcji siewnej rol­
nicy śląscy zasieją m. in. 
o 11 proc. więcej niż w roku 
ubiegłym pszenicy wysokoga­
tunkowej. Jednocześnie rolnicy 
postanowili siew wykonać wy­
łącznie siewnikami.

Robotnicy Państwowych Go­
spodarstw Rolnych okręgu ślą­
skiego zakończyli już siewy 
rzepaku i jęczmienia ozime­
go. Szeroko rozpowszechnione 
wśród traktorzystów współza­
wodnictwo pracy pozwoliło na 
całkowite zakończenie orki pod 
uprawę żyta w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych.

Wzorowy sklep spożywczy MHD  
otwarto przy ul. Rutkowskiego

Miejski Handel Detaliczny, 
uruchomił nowy, wzorowy 
punkt sprzedaży.

Nowy uspołeczniony sklep 
spożywczy mieści się w estetycz 
nie urządzonym lokalu przy 
zbiegu ul. Brackiej i Rutkowskie 
go (dawna Chmielna).

Sklep ten jest bogato zaopa­
trzony w szeroki asortyment to­
warów. Prowadzi on działy

sprzedaży artykułów kolonial­
nych, nabiału, owoców, warzyw, 
wędlin, ryb itp.

W najbliższym czasie sklep 
zostanie powiększony o sąsiednie 
pomieszczenia od ul. Rutkow­
skiego.

Podobne wzorowe sklepy 
spożywcze MHD, uruchomione 
zostaną wkrótce na Ochocie i 
Mokotowie.

pracowała grupa złożona z 800 
osób. Dobrą pracą wyróżnili 
się pracownicy Ministerstwa 
Finansów. Ogółem w ZOO wy­
kopano tego dnia 700 m sześć, 
fosy, uprzątnięto, załadowano 
i wywieziono 40 samochodów 
gruzu.

Dziś pracują przy odgruzo­
waniu trasy N—S zakłady pra­
cy z dzielnicy śródmieście.

„Szybkościowiec pokoju” 
budują robotnicy PPB Nr 6 

w Szczecinie
(b c) I  Polski Kongres Pokoju, 

który zakończył swe obrady w 
Warszawie wzbudził olbrzymi en 
tuzjazm wśród mas pracujących 
woj. szczecińskiego, mobilizując 
je do nowych, wspaniałych wy­
siłków i osiągnięć w realizacji 
zadań, pierwszego roku Planu 
6-letniego. Dowodem tego są 
nowe zobowiązania produkcyjne 
podejmowane przez załogi szcze 
cińskich zakładów pracy.

Ostatnio załoga PPB Nr 6 w 
Szczecinie rozpoczęła dla uczczę 
nia I  Polskiego Kongresu Poko­
ju budowę nowego gmachu dla 
Państwowej Fabryki Sztucznego 
Jedwabiu w Żydowcach, w któ­
rym znajdą pomieszczenie u- 
rządzenia socjalne: natryski, 
umywalnie, szatnie i inne.

Harmonogram robót przewidy 
wał ukończenie gmachu 16 grud 
nia br. Robotnicy po dokładnej 
analizie planu robót zamierzają 
budynek ten, nazwany przez 
siebie „Szybkościowcem Poko 
ju“ oddać do użytku w 33 rocz­
nicę Rewolucji Październiko­
wej.

Dla wykonania swych zobowią 
zań cała załoga PPB Nr 6 za­
trudniona przy budowie tego 
gmachu przystąpiła do współza­
wodnictwa o tytuł „Najlepszej 
budowy przemysłowej“. Robot­
nicy podjęli też indywidualne 
zobowiązania stałego przekra­
czania norm i zwiększania o- 
szczędności.

Parowóz PT 47-161 
przejechał 82 tys. km 

bez remontu
(b, c) 3 drużyny parowozow­

ni krakowskiej podjęły długo­
falowe współzawodnictwo, zo­
bowiązując się przejechać na 
obsługiwanym przez siebie pa­
rowozie (PT 47-161) — 150 tys. 
km bez odstawienia go do na­
prawy, przy równoczesnym 
wydłużeniu dobowego przebie­
gu do 580 km i przy zużyciu 
gorszego asortymentu węgla.

Parowóz PT 47-161 przeje­
chał dotychczas ponad 82 tys. 
km i znajduje się w doskona­
łym stanie. Obsługujący paro­
wóz maszyniści J. Motyka, Wł. 
Łopata, J. Janda i pomocnicy: 
Wł. Czernią, J. Zagrajczuk i St. 
Stelmach podkreślają, iż osią­
gnięty wynik zawdzięczają so­
cjalistycznemu stosunkowi do 
pracy. Wyraża się to m. in. sta­
rannym przygotowaniem loko- 
Miotywy do drogi i czuwaniem 
nad stanem parowozu w czasie 
jazdy.

Maszyny i narzędzia precyzyjne 
wykonane przez uczniów 

na wystawie „Książka i pomoc 
szkolna66

200 instruktorów PCK 
przeszkolono w r. b.
(bc) W ostatnich dniach 

Centralnym Ośrodku Szkolenia 
PCK zakończył się 9-ty z kolei 
kurs dla instruktorów Polskie 
go Czerwonego Krzyża.

Łącznie w Centralnym Ośrod 
ku Szkolenia PCK przeszkolono 
w ciągu roku bieżącego ponad 
200 instruktorów PCK. Do koń 
ca 1950 r. przewiduje się prze­
szkolenie dalszych 100 instruk­
torów. '•

Program kursów, które trwa­
ją siedem tygodni, obejmuje wy 
kłady fachowe z zakresu ratow­
nictwa i higieny oraz cykl wy­
kładów ideologiczno -  społecz­
nych. Uczestnicy kursu rekru­
tują się spośród najlepszych ak­
tywistów PCK i innych organi­
zacji społeczenych, wiejskich 
przodowników zdrowia, tzw. 
„przemysłowych ratowników
zdrowia“ itp.

Ostatni kurs ukończyło 40 o- 
sób. Spośród kursantów najlep 
sze wyniki w nauce i pracy spo 
łecznej uzyskali młodzi aktywiś 
ci ZMP-owcy Bronisław Bogu- 
niewski z Krakowa, Maria Ko 
zerska z Warszawy oraz Ed­
mund Szymański z Warszawy.

Absolwenci kursu organizują 
i prowadzą na terenie poszczę -  
gólnych powiatów kursy maso 
wego szkolenia sanitarnego, kur 
sy dla wiejskich przodowników 
zdrowia oraz koła PCK.

Otwarta z okazji nowego ro­
ku szkolnego w budynku szko­
ły TPD przy ul. Kopernika wy­
stawa p. t. „Książka i pomoc 
szkolna“ zgromadziła bardzo 
ciekawe eksponaty.

Poza stoiskami z literaturą 
młodzieżową i lekturą szkolną, 
kilka stoisk gromadzi piękne, 
nowoczesne pomoce szkolne. 
Widzimy tu szkielety zwierząt, 
zasuszoną florę, urządzenia la­
boratoryjne.

Na szczególną jednak uwagę 
zasługują stoiska z maszynami 
i narzędziami precyzyjnymi, któ 
rych większa część wykonana 
została przez uczniów szkół za­
wodowych. Obok nowoczesnych 
mikroskopów i cyrkli, produko 
wanych w Niemieckiej Repu - 
blice Demokratycznej stoją 
wiertarki elektryczne, warszta­
ty stolarskie, wagi techniczne— 
dzieło naszych uczniów.

Podziw zwiedzających wywo­
łują sprawdziany wykonane 
przez uczniów Ośrodka Szkole­
niowego w fabryce Ursus. Do­
kładność tych sprawdzianów do 
chodzi do 1 mikrona.

Widzimy tu również pomysło 
we ruchome przekroje modeli 
silników spalinowych wykona­
ne przez uczniów szkoły Konar 
skiego w Warszawie.

Wystawa, chociaż niewielka, 
jest ciekawa i warto ją obej -  
rżeć. Dotychczas jednak fre k ­
wencja zwiedzających nie dopi 
suje. Nie widać prawie zupeł­
nie wycieczek szkolnych. A

Pomyślne połowy 
węgorza na Bałtyku
(d) (Kor. wł.). Dotychczasowe 

połowy węgorza na całym 
wschodnim wybrzeżu Bałtyku 
mają przebieg pomyślny. Wyni­
ki połowów są o 40 proc. wyż­
sze w stosunku do połowów w  
tym samym okresie czasu roku 
ubiegłego.

Najlepsze wyniki uzyskują ry 
bacy w miejscowościach poło­
żonych na Mierzei Wiślanej.

(jk)

P IĄ T E K  8 W RZEŚNIA 
P rogram  I  na fa lach: 1321,6, 366,7, 

407,1, 238,3, 230,1, 219,5, 249, 278, 202,2, 
199,7.

Sygnał czasu 5.03, W iadomości 5.05, 
szkoda. Kierownictwa szkół w a r i 9-o°, 6.45, 8.00.
szawskich powinny zaintereso­
wać się wystawą i pokazać ją 
swym uczniom.

Wystawa będzie otwarta je­
szcze do 17 bm. (ig)

84 kontrole 
przeprowadziła Straż 
Ogniowa w sierpniu
Warszawska Straż Ogniowa, 

przeprowadziła w sierpniu br. 
na teręnie warszawskich zakła­
dów pracy, fabryk i magazynów 
84 kontrole bezpieczeństwa prze 
ciwpożarowego.

W nioski z narady pracowników M HD

Szkolimy pracowników 
służby zdrowia

(b c) W Poznaniu odbyła się 
w gmachu Polskiego Czerwone -  
go Krzyża uroczystość zakończę 
nia czwartego z kolei kursu dla 
wiejskich przodownic zdrowia. 
35 dziewcząt z woj. poznańskie­
go otrzymało na kursie przeszko 
lenie z zakresu udzielania pier 
wszej pomocy w nagłych w y ­
padkach.

Podobna uroczystość odbyła 
się w szkole dla położnych przy 
klinice położniczej w Poznaniu. 
Na zakończenie 2-letniego kur­
su dla położnych wręczono 47 
absolwentkom dyplomy. Wszyst 
kie absolwentki otrzymały na­
tychmiast skierowanie do p ra ­
cy.

. R° la narad wytwórczych w 
andlu nie jest wcale mniejszą 

k> Hw. fabryce, czy w innym za- 
nievZ10t iProdukcy n̂ym- Pracow-
g a z y n u ^ °Wit Pracownicy ma- za°Patrzenia i innych
na na raH aP V,Z e tiS iĘ b i0 rs tw a  m a j ^

■* r j a.cli wytwórczych moż-
4winde^n-alePia Si<? swOimi do- świadczeniami, przedyskutowa-
ma zagadnień związanych z 
usprawnieniem zaopatrzenia — 
sposobów usuwania niedocią­
gnięć i braków w sklepach. ą

jj*
Ostatnio odbyła się narada 

wytwórcza zespołu pracowników 
Miejskiego Handlu Detalicznego 
artykułami przemysłowymi. Czy 
narada ta spełniła swoje właści 
we zadanie?

Tow. Stała, dyrektor naczelny 
MHD w Warszawie, w referacie 
swoim omówił rozwój przedsię­
biorstwa na przestrzeni 8-mie- 
sięcznej działalności. Wytknął 
również braki i niedociągnięcia 
w pracy.

Tow. Stała poruszył także 
sprawę walki o obniżenie kosz­
tów handlowych, o przyspiesze­
nie obiegu środków obrotowych.

Mówił o konieczności nawią­
zania bardziej ścisłego kontaktu 
z Dyrekcją Przemysłu Miejsco­
wego. Tow. Stała poruszył jesz­
cze wiele innych zagadnień 
związanych z pracą przedsiębior

stwa. Wydawałoby się więc, że 
dyskusja pójdzie właściwym 
torem.

Niestety, dyskusji prawie nie 
było. Poruszano co prawda bar­
dzo ważną sprawę walki ze spe­
kulacją i handlem łańcuszko­
wym, jaką prowadzić powinien 
personel sklepowy.

Kierownicy i sprzedawcy prze 
dujących sklepów MHD opo­
wiedzieli o tym, w jaki sposób 
prowadzą walkę z łańcuszkiem, 
jak demaskują spekulantów, wy 
kupujących atrakcyjne towary.

Szkoda jednak, że nie mówio­
no w dyskusji o niemniej waż­
nych zadaniach każdego pracow 
nika handlu uspołecznionego, 
każdego sprzedawcy i kierowni­
ka sklepu w walce o obniżenie 
kosztów handlowych, o przyspie 
szenie obiegu środków obroto­
wych, o pomnożenie, już teraz 
poważnych, osiągnięć Miejskie­
go Handlu Detalicznego na od­
cinku zaopatrzenia' ludzi pracy 
we wszelkie artykuły.

*
Walka z niedociągnięciami w 

pracy sklepów zależy w dużej 
mierze od udziału całego kolek­
tywu pracowniczego. Jeżeli ja­
kiś sklep pracuje źle, to uspraw 
nienie pracy tego sklepu, usu­
nięcie braków i niedociągnięć 
zależy nie tylko od kierownika.

W walce e polepszenie pracy 
naszego aparatu handlowego, 
jego wszystkich ogniw powinni 
brać udział wszyscy pracownicy 
handlu, zarówno kierownicy 
sklepów jak i sprzedawcy, za­
opatrzeniowcy, pracownicy ma­
gazynu, planowania i admini- 
stracji.

Przebieg narady pracowników 
MHD świadczy jednak, że me 
wszyscy to już rozumieją.

Jest bowiem wiele sklepów 
MHD, pracujących wzorowo. 
Na naradzie nie mówiono jed­
nak nic o tym, w jaki sposób 
sklepy te organizują u siebie 
pracę, w jaki sposób walczą o 
utrzymanie wysokiego poziomu 
tej pracy.

Tow. Stała poruszył bardzo 
ważne zagadnienie — współ­
pracy z Dyrekcją Przemysłu 
Miejscowego. Stwierdził on, że 
współpraca ta była dotychczas 
niedostateczna. Wysunął rów­
nież projekt, aby kierownicy 
sklepów i sprzedawcy sygnali­
zowali potrzeby rynku, które 
można zaspokoić przez zwięk­
szenie asortymentu towarów do 
starczanych przez dyrekcję prze 
mysłu miejscowego.

W dyskusji nie było ani jed 
nego głosu, który by poruszył 
tę sprawę. Czy znaczy to, że 
pracownicy sklepów MHD nie

mają na tym odcinku żadnych 
spostrzeżeń?

Nie mówiono nic o doświad­
czeniach w pracy sklepów z 
klientem.

Zespoły sklepowe przyszły na 
naradę nieprzygotowane, mimo, 
że odbyły u siebie uprzednio 
narady, na których miały się 
przygotować.

*
Zebrani na naradzie pracow­

nicy MHD zatwierdzili nowy 
regulamin współzawodnictwa 
międzysklepowego oraz współ­
zawodnictwa indywidualnego w 
sklepach.

Entuzjazm z jakim zespoły 
sklepowe pracowników MHD  
przystąpiły do współzawodnic­
twa, świadczy, iż ogół pracowni 
ków tego przedsiębiorstwa pra­
gnie wziąć aktywny udział w 
rozbudowie aparatu hańdlowe- 
go, w walce z brakami i w peł­
ni realizować zadania stojące 
przed handlem uspołecznionym.

W pomnożeniu i tak niema­
łych osiągnięć MHD pomogą 
niewątpliwie pracownikom te­
go przedsiębiorstwa narady wy 
twórcze. Dlatego organizacja 
partyjna przy MHD, organi­
zacja związkowa, powinny do­
łożyć wszelkich starań, aby 
przyszłe narady były staranniej 
przygotowane. (iwa)

Szkolenie nauczycieli 
na Dolnym Śląsku

Tegoroczne wakacje były na 
Dolnym Śląsku okresem wzir.o 
żonej akcji szkoleniowej nau - 
czycieli na wakacyjnych kur - 
sach, organizowanych przez M i­
nisterstwo Oświaty i Wydział 
Oświaty Prezydium Wojew. Ra 
dy Narodowej. Główny nacisk 
w szkoleniu położono na desko 
nalenie zawodowe i ideologicz­
ne nauczycieli mających zająć 
lub piastujących już kierowni - 
cze stanowiska w ważniejszych 
placówkach oświatowych wo­
jewództwa wrocłaskiego jak np. 
dyrektorów i kierowników szkół 
oraz pracowników powiatowych 
ośrodków szkolenia kadr. Na 
kursach przeszkolono również 
wychowawców i kierowników 
internatów i burs.

Ogółem przeszkolono ponad 2

tys. nauczycieli, dyrektorów i 
kierowników ze szkół wszyst­
kich typów woj. wrocławskie­
go. Na kursach dla kierowni­
ków szkół podstawowych w 
PGR-ach i spółdzielniach pro­
dukcyjnych przeszkolono 156 o- 
sób.

Ze względu na dobre warun­
ki zdrowotne i turystyczne Dol­
nego Śląska rejony podgórskie i  
górskie były ośrodkami wielu 
kursów dla nauczycieli z całego 
kraju. M. in. Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego urządził spe 
cjalny kurs ideologiczny w Iło­
wie Żagańskiej dla kierowni­
ków szkolenia ideologicznego ze 
szkół średnich. Kurs zapoznał 
uczestników z osiągnięciami 
przodującej pedagogiki radziec­
kiej. Kurs ukończyło 57 osób.

Cukrownie na Wybrzeżu 
przygotowują się do kampanii 

jesiennej
(d) We wszystkich cukrow­

niach woj. gdańskiego trwają in 
tensywne przygotowania do zbli 
żającej się kampanii cukrowni­
czej. Załogi przeprowadzają re­
mont techniczny maszyn, przy­
gotowują paliwo na cały okres 
kampanii itp.

W akcji tej przoduje cukrow­
nia w Pruszczu Gdańskim, któ­
ra już w 91 proc. przeprowadzi­
ła remont maszyn i w najbliż­
szych dniach będzie całkowicie 
przygotowana do rozpoczęcie 
kampanii.

Cukrownia w Pruszczu swój 
wiosenny plan kontraktacji wy­
konała z poważną nadwyżką, a 
od 2 tygodni prowadzi już kon­
traktacje na rok 1951. Rolnicy 
kontraktujący buraki cukrowe, 
otrzymują potrzebne im nawo­
zy sztuczne i kwalifikowane na­

siona siewne. W terenie zorga
nizowano 23 punkty odbioru bu 
raka.

Na terenie cukrowni odbywa­
ją się obecnie zebrania robocze 
załogi, poświęcone opracowaniu 
szczegółowego planu kampanii.

Szczególną uwagę zwrócono 
na przeszkolenie stałej żeńskiej 
obsługi, co pozwoli na powie 
rżenie kobietom bardziej odpo­
wiedzialnych stanowisk.

W cukrowni rozwija się po­
myślnie ruch racjonalizatorski, 
dzięki utworzonemu klubowi ra 
cjonalizatorów. M. in. ślusarz z 
turbinowni, ob. Hol, usprawnił 
sygnalizację alarmową, przyczy 
niając się przez to do zwiększę' 
nia bezpieczeństwa pracy w fa­
bryce. Za swój wynalazek otrzy 
mał on premię w wysokości 25 
tysięcy złotych.

Księgowych, kontystów, sprzedawców mat. plśm. i pracowni 
ków fizycznych do magazynów zatrudni natychmiast „Dom Książ­
ki" Państwowe Przedsiębiorstwo Wyodrębnione, Ekspozytura 
Wojewódzka w Warszawie.

Zgłoszenia przyjmuje Sekretariat Sekcji Kadr, Warszawa, ul. 
Lwowska 5, I  piętro, Nr 9 w godz. od 10 — 12.

Przy podaniu należy dołączyć życiorys i zaświadczenie z ostat­
niego miejsca pracy. 522-k

Czwarty blok osiedla 
Ochota -  rozpoczęty
W tych dniach na terenie 

przyszłego osiedla Ochota roz­
poczęto budowę kolejnego, 
czwartego już bloku mieszkanio 
wego. Blok ten, oznaczony nu­
merem 6, będzie jednym z więk 
szych w osiedlu, kubatura jego 
sięga kilkunastu tys. metrów 
sześć.

Blok nr. 6 posiada już prawie 
gotowe ławy fundamentowe. Ro 
boty betonowe są tu bardzo u- 
trudnione ze względu na obec­
ność wody zaskórnej, którą trze 
ba wypompowywać.

R A D I O

5.6# Początek audycji, 5.10 Aud. 
dla wsi, 5.20 K once rt dla świata pra 
cy , 6.05, 7.10 G im nastyka, 6.15 K on­
cert z Budapesztu, 7.20 Muzyka.

P rogram  I  na fa li 1321,6 m.
P rogram  dnia 8.05, na ju tro  23.10, 

Sygnał czasu 11.57, W iadomości 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00.

8.10 Wszechnica Radiowa, 8.30 M u­
zyka operetkowa i  film ow a , 8.55 
Aud. d la k i.  V —VH, 9.15 U lubione 
p ieśn ia rk i i  pieśniarze, 9.35 Skrzyn­
ka PCK, 9.45 In fo rm ac je , 9.50 M in ia ­
tu ry  fortepianow e, 10.10 Aud. dla 
przedszkoli. 10.30 Przerwa, 10.55 Aud. 
d la  k l.  I —I I ,  11.15 „Ludz ie  bezdom­
n i“  — fragm . pow. Żeromskiego, 
11.35 A rie  i  p ieśn i kom pozytorów  poi 
skteh, 12.30 Aud. d la  wsi, 12.49 Na 
swojską nutę, 13.15 Przerwa, 16.20 
K om pozytor Tygodnia — Stanisław 
Moniuszko, 17.00 P oradn ik  językow y,
17.15 Sonata G -dur Mozarta. 17.30 
Aud. dla św ie tlic  m łodzieżowych, 
17.45 Z k ra ju  i  ze świata, 18.00 M uzy 
ka taneczna, 18.20 „K a ja k “  opowia­
danie N ieboklacza, 18.40 Pieśni De- 
bussy‘ego, 19.00 M uzyka, 19.15 „C hm u 
ry  przechodzą niebo pozostaje“  — 
słuchowisko, 20.40 U lubione melodie,
21.15 Aud. dla wsi, 21.30 Muzyka, 
21.40 Aud. lite ra cka , 22.00 K w arte t 
smyczkowy Haydna, 22.20 Koncert 
pod dyr. Orzechowskiego, 23.15 
H ym n i  kon iec audycji.

P rogram  I I  na la l i  366,7 m.
Program  dn ia  13.25, na ju tro  23.10, 

W iadomości 16.00, 20.00, 23.00.
13.30 Aud. dla k l. I - I I ,  13.50 M uzy 

ka, 14.00 R adiokron ika , 14.15 M uzy­
ka, 14.30 Aud. dla k l. V —V II, 14.55 
„P ozna jm y morze i  wybrzeże" — po 
gadanka, 15.10 P ieśni Czajkowskiego 
i  R im ski Korsakowa, 15.30 Aud. dla 
św ie tlic  dziecięcych, 15.50 Muzyka, 
16.20 D z ienn ik  warszawski, 16.40 Mo 
zaika u lub ionych  m elodii, 17.00 Kon 
cert dla p rzodow ników  pracy, 17.45 
Rezerwa, 18.85 Pogadanka sportowa,
18.15 P leśni o Warszawie, 18.45 „S zp il 
k i “ , 19.00 K oncert sym foniczny, 20.40 
M uzyka baletowa, 21.00 M etodyczny 
ku rs  dla nauczycie li języka  ro sy j­
skiego, 21.05 K anta ta J. S. Bacha, 
21.30 M uzyka, 22.00 Aud. historyczna,
22.15 K once rt z Budapesztu, 23.15 M u 
zyka symfoniczna, 24.00 H ym n i  ko­
niec audycji.
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Stań się budowniczym  W arszawy — Świadcz na SFOS!
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Czytelnicy i  korespondenci piszą 

Decyzja na papierze
Dckm nasz p rzy  u l. 1 M a ja  

n r  6 we W łochach m a h y d ro fo ­
row e urządzenie zaopatru jące 
m ieszk ańców domu w  wodę. 
Przed przeszło pó łto ra  rok iem  
urządzenie to  przestało fu n k c jo ­
nować. Pozostała je dn ak  głębo­
ka studn ia  z ręczną pom pą. Ze 
studn i te j ko rzys ta li n ie  ty lk o  
m ieszkańcy naszego dom u, ale i 
domów oko licznych, gdyż w  n a j­
bliższym  sąsiedztw ie b y ła  to je ­
dyna studnia z wodą nadającą 
się do picia. In n e  m ia ły  ty lk o  
wodę podskórną. N ieste ty i  ta 
m ożliwość ko rzys tan ia  z wody 
skończyła się, f i l t r  w  s tudn i za­
m u lił się i  w ody ju ż  n ie  można 
nawet ręcznie napom pować.

Ponieważ koszt rep e ra c ji s tu ­
dn i przekracza ł m ożliw ości f i ­
nansowe m ieszkańców domu, 
przeto po spe łn ien iu  wszystk ich 
wym aganych form alności, ja k

n ie  rzeczoznawców itd ., zło­
żono, w  s ie rpn iu  1949 ro k u  po­
danie do re fe ra tu  Funduszu Go­
spodarki M ieszkan iow ej w  Sta­
rostw ie  P ow ia tu  W arszawskie­
go w  A n in ie , z prośbą o p rzy ­
znanie sum y koniecznej na re ­
m ont studni.

W  październ iku 1949 roku  
sprawa została zała tw iona po­
zytywnie. Kosztorys zatw ierdzo­
no, a pieniądze potrzebne na re ­
m ont przyznano.

N iestety m im o k ilk a k ro tn y c h  
przyrzeczeń naczelnika W ydzia­
łu  G ospodarki M ieszkaniow ej, 
ob. Ferańskiego, że odpow ied­
nie przedsiębiorstwo przystąp i 
lada dzień do rem ontu studni, 
nie m am y wody. A  przecież 
od przychy lne j decyzji u p łyn ą ł 
ju ż  p raw ie  rok. Czyżby ta  de­
cyzja by ła  ty lk o  na papierze?

MIESZKAŃCY DOMU  
przy ul. 1 Maja 6 

we Włochachustalenie kosztorysu, sprowadzę

Winni są ezęslo pasażerowie
N ie jednokro tn ie  spotykam y w  

prasie w ypow iedz i czyte ln ików  
na tem at p racy personelu P ań ­
stwowego Przedsiębiorstw a Sa­
mochodowego.

W iele osób pisze o dobre j p ra ­
cy k ie row ców  i  kondukto rów , 
in n i piszą o ich n ieodpow iedn im  
zachowaniu się. C i os ta tn i nie 
zawsze stara ją  się dociec k to  jest 
w in ie n  zakłócenia porządku pod­
czas jazdy. Często w in n i są sami 
pasażerowie.
•' Do re d a kc ji naszej w p ły n ą ł 
l is t  ob. SzczęśniewSKiego — k ie ­
row cy  samochodowego PKS na 
tras ie  W arszawa— Izabe lin , k tó ­
r y  uskarża się na swoich pasa­
żerów.

Ob. Szczęśniewski pisze:
„Podczas* pe łn ien ia  służby na 

tras ie  W arszawa —  Izabe lin  je ­
chałem w  k ie ru n k u  W awrzysze- 
w a z pe łnym  kom p le tem  60 osób.
W  m yśl zarządzeń D y re k c ji PKS

każdy k ie row ca obowiązany 
jest stanąć na przystanku  choć­
by m ia ł pe łny kom p le t pasaże­
rów  i  oznajm ić czekającym , że 
m ie jsc nie' ma. To samo i  ja  u - 
czyniłem . W tedy pasażerowie 
zaczęli się tłoczyć do w nętrza 
wozu. M im o  in fo rm a c ji obsługi 
wozu ja k  i  rew izora , że zabrać 
w szystk ich  n ie  możemy, bo jest 
przeszło 120 osób, pasażerowie 
nie opuśc ili wozu.

N ie  mogąc jechać w  ten spo­
sób, zjechałem  na bok i  oznaj­
m iłem , że ta k  jechać m i nie 
wolno. W tedy k ilk u  pasażerów 
podchm ielonych groźbam i zm u­
siło m nie do dalszej jazdy.

Zapytu ję , k to  odpow iada łby 
za wypadek, na skutek defektu  
wozu i  sądzę, że ja k  na jostrze j 
karać trzeba chuliganów , grasu­
jących w  ko le jach i  autobusach.

W. SZCZĘSNIEWSKI 
Kierowca PKS.

Jak towarzysz Kasprzak bronił 
socjalistycznej drukarni

Karol Małcużyńshi

Punkty usługowe winny lepiej służyć 
ludziom pracy

w ania  spółdzielczych punk tów  
usługowych, w  ten  sposób, aby 
ludzie  p racy m og li być za ła tw ia  
n i po po łudn iu , co n a jm n ie j do 
godz. 18. M o żn a 'w  ty m  celu za­
stosować zm ianę godzin pracy 
(np. od 10 do 18) lu b  w p row a­
dzić drugą zmianę, k tó ra  by 
p rzy jm ow a ła  zam ówienia, doko­
nyw a ła  p rzym ia rek  i  w ydaw a ła  
gotowy tow ar.

Spółdzie ln ie pracy rozw ija ją c  
swoją sieć pu nk tów  usługowych, 
pow inny  m ieć przede wszyst­
k im  na uwadze przydatność dla 
św iata pracy.

ZBIGNIEW  BIAŁKOW SKI
Warszawa

Z dnia na dzień wzrasta ilość 
punk tów  usługowych, organizo­
w anych przez spółdzie ln ie p ra ­
cy. O be jm ują one p o s o li wszyst 
k ie  branże usługowe, ja k  szew­
stwo, k raw iec tw o  itp .

Is to tną  ich  wadą są nieodpo­
w iedn ie  godziny pracy. P unkty  
usługowe są czynne przeważnie 
w  godz. 7 — 15 lu b  7 — 16, to 
znaczy w tedy k ie d y  większość 
lu d z i jest p rzy  pracy i  n ie  ma 
praktyczn ie  m ożliwości ko rzy ­
stania z nich.

D latego pożądane by ło  by, 
aby poszczególne zw iązk i b ra n ­
żowe zm ien iły  godziny urzędo-

iSiadem naszych korespondencji

O wesołą i kulturalną zabawę
W  dn iu  5 s ie rpn ia  br. w y d ru ­

kow a liśm y lis t  pod powyższym 
ty tu łem , w  k tó ry m  m ieszkańcy 
Pogorzela w  pow. go łdapskim  
ska rży li się, że na zabawach u - 
rządzanych przez m iejscową lu d ­
ność zna jdu ją  się jacyś aw an­
tu rn icy , k tó rzy  zakłócają spo­
k ó j, w yw o łu ją c  b ó jk i i  aw an­
tu ry .

W  odpow iedzi na ten lis t  o- 
trzym a liśm y  w yjaśn ien ie  w  k tó ­
ry m  Pow ia tow a Kom enda M i l i ­
c ji obyw a te lsk ie j zaw iadam ia że: 

„T ute jsza Kom enda wszczęła 
śledztwo przeciw ko a w a n tu rn i­
kom  i  sk ie row ała na drogę są­
dową o wyciągn ięcie ja k  na jsu­
rowszych konsekw encji i  p rzy ­
k ładne ich uka ran ie “ .

Ulice w Podkowie Leśnej ljędą oświetlone
W  dn iu  10 s ierpn ia br. w y d ru ­

kow a liśm y lis t  p t. „O  czym  za­
pom ina M R N  w  Podkow ie Leś­
n e j“ , w  k tó ry m  m ieszkańcy 
ska rży li się, na b rak ośw ietle­
n ia  na ulicach.

W  odpowiedzi na ten l is t  c - 
trzym a liśm y  wyjaśnien ie , w  k tó ­
ry m  G m inna Rada Narodowa w  
P odkow ie Leśnej pisze:

„S praw a ośw ietlenia u lic  w

P odkow ie Leśnej je s t bardzo 
w ażnym  punktem  i  p rzedm io­
tem  zainteresowania tu te jsze j 
Rady Narodowej.

P rezyd ium  poczyniło ju ż  sta­
ran ia , w  celu o trzym an ia  prze­
wodów  m iedzianych do lamp. 
K ilk a  lam p zostało ju ż  założo­
nych i  w  n ied ług im  czasie po o- 
trzym an iu  przewodów ilość ta 
zostanie zwiększona“ .

Gdy 27 k w ie tn ia  1904 roku  
ślusarz, L u d w ik  L is ick i, w ycho­
dzi wcześnie rano do roboty, do 
strzegą czarno ubranego jegomo 
ścia, siedzącego na zwalonym  
pn iu  drzew nym  i  czytającego 
gazetę.

L is ic k i p rzypom n ia ł sobie, że 
ju ż  od k ilk u  dn i kręcą się tu ta j 
szpicle i  agenci, że z całą pewno 
ścią k tó ryś  z oko licznych do­
m ów jest pod obserwacją. A  mo 
że ich dom?

M ieszkał L is ic k i z m łodszym  
o 7 la t bratem , szesnastoletnim 
W acławem  w  m a łym  d rew n ia ­
nym  dom ku p rzy u licy  D w o r­
skie j 6. Dw orska leżała w tedy 
poza g ran icam i W arszawy w  
gm in ie  Czyste. M ieszkali na par 
terze — na p ię te rku  m ieszkał z 
rodziną m łody szewc, Paw lak.

L u d w ik  L is ic k i w iedz ia ł to, 
czego m łodszy W acław n ie  pow i 
n ien b y ł jeszcze wiedzieć — że 
u szewca Paw laka często byw a ­
ją  goście. Sam P aw lak m ów ił 
kiedyś L is ick iem u, w  zaufaniu 
— należeli przecież obaj do par 
t i i  — że w łaśnie od k ilk u  d n i go 
ści u siebie dwóch towarzyszy. 
A le  nawet L is ick ie m u  nie  m ógł 
P aw lak powiedzieć, że w  miesz 
kan iu  jego zainstalowana zosta­
ła  p ry m ity w n a  d rukarenka, że 
obaj goście gorączkowo pracu ją  
nad przygotow aniem  odezwy do 
robo tn ików , przed zb liża jącym  
się dn iem  1 m aja. N ie  m ógł też 
powiedzieć tow . P aw lak  — bo 
zapewne i  sam nie  w iedzia ł, że 
jeden z jego gości to  n ieustra ­
szony i  n iestrudzony rew o luc jo  
n is ta  i  działacz robotniczy, b. 
członek W ie lk iego P ro le ta ria tu , 
jeden z przyw ódców  S D K P iL . 
Że za tym  jego gościem ugania 
Się ód 25 la t p o lic ja  i  „ochrana“  
carska, że poszukuje go z ró w ­
ną zaciekłością po lic ja  kaisera 
W ilhe lm a. Że wreszcie ten  k ip ią  
cy energią a czu jny towarzysz 
dobrze jest znany robo tn ikom  
warszawskie j W oli, łódzk im  
w łókn ia rzom  i  poznańskim  robo 
ciarzom. Że w łaśnie tam , w  za 
borze p rusk im , znany je s t pod 
swoim  p ra w d z iw ym  n a zw i­
skiem, ja ko  M arc in  Kasprzak.

Towarzysz L is ic k i, idąc rano 
do pracy i  w idząc szpicla, w ie ­
dzia ł ty lk o , że „och rana“  coś tu  
węszy i  w iedzia ł, że w  m ieszka­
n iu  został m łodszy bra t, W a­
cław.

L is ic k i z robo ty  w raca ł koło 
7-ej w ieczorem.

—  Przedtem  m ie liśm y 11-go 
dz inny dzień pracy. W yrzucał 
człow ieka każdy, kom u się nie 
spodobałeś. O żadnym  nadzorze, 
o żadnych inspektorach m ow y 
nie  by ło  — wspom ina. Po w ie l­
k ich  2-tygodn iow ych s tra jkach  
w  1895 r. p rzyzna li nam  10-go- 
dz inny dzień i  15 proc. do łoży li 
do zarobków. A le  i  w tedy  praco 
wało się n ieraz po 12 godzin 
dłużej...

W  rozm owie, k tó rą  teraz w  
1950 r. p row adzim y z b raćm i L i  
s ick im i, ta k  w łaśnie p rzy  b ła ­
hych pozornie szczegółach, w y ła  
n ia  się — k o n tu r po kon turze— 
całe t ło  ówczesnych wypadków,

Jak walczył Kasprzak
W róc ił w ięc L is ic k i do domu 

ko ło 7-ej i  w tedy by ło  ju ż  po 
w szystkim . U lica  by ła  obsta 
w ioną, L is ick iego żandarm i prze 
puścili, gdy się w y leg itym ow a ł, 
że tu  mieszka.

K rę c iła  się tu  cała sfora szpi­
clów, oficerów , żandarm ów, w e­
zwano naw et po lic ję  konną 
p lacu Grzybowskiego.

W  bram ie  dom u zobaczył 
przechodząc, dwóch zw iązanych 
mężczyzn — jeden z n ich  b ro ­
czy ł k rw ią . Obaj leżeli ta k  od 
Chw ili po jm ania , zbici, skopani, 
skatowani. Leżeli ju ż  około 
godzin. W krótce  po powrocie, 
L is ic k i w idz ia ł, ja k  przy jecha ł 
wóz, do którego ładowano za

b itych  i  rannych. Załadowano 
też tego czarnego, którego L i ­
s ick i w idz ia ł, wychodząc rano. 
Tego zastrze lił Kasprzak p ie rw ­
szego.

M łodszy bra t, k tó ry  b y ł przez 
cały czas w  domu, opow iedzia ł 
m u przebieg starcia.

Do m ieszkania Paw laka w e­
szło ich sześciu. Pom ocnik na­
czeln ika „och rany“  na m iasto 
Warszawę, ro tm is trz  W inn iczuk 
— w  c yw ilu , pom ocnik kom isa­
rza, sztabs-kapitan O rdanowski, 
trzech „s tó jko w ych “  i D obrzyń­
ski, syn dzierżawcy domu, z za­
wodu te legra fista .

K asprzak w id z ia ł wchodzą­
cych do domu — postanow ił 
b ron ić  swojej wolności i d ru ­
k a rn i do ostatka. Inż. Gurcm an, 
skazany później na 15 la t w ię ­
zienia, k tó r^  od b ija ł w raz z K a ­
sprzakiem  odezwy 1-m ajowe, 
wspom inał ja k  Kasprzak m ó­
w ił,  że nie może to być, by ta 
odezwa nie wyszła.

M ia ł w  rew olw erze 5 k u l —  
a strze la ł celnie. I  chociaż ich 
by ło  6-ciu, a on jeden (inż. 
G urcm an nie m ia ł bron i) — 
n iew ie le  by brakow ało , a o ca lił­
by siebie i  towarzysza. S trze la ł 
celnie. Cztery s trza ły  b y ły  
śm ierte lne, p a d li obaj o fice ro­
w ie żandarm tcy, dwóch s tó jko ­
wych. T rzeci z żandarmów, sam 
ranny, zdo ła ł ran ić  Kasprzaka 
i w yw iąza ła  się w a lka  wręcz. 
Dwóch osta tn ich wreszcie: żan­
da rm  i  Dobrzyński, na pierwszy 
odgłos strza łów  u c iek li na po­
dwórze.

S trza ły  zaa larm ow ały oczy­
w iście m ieszkańców domu. W i­
dz ie li też, ja k  na Kasprzaka 
i Gurcm ana, k tó rzy  po u to ro ­
w an iu  przez Kasprzaka drogi 
s trza łam i — w yb ieg li, rzuc iła  
się „obstaw a“  i  obu — po k ró t­
k ie j walce — pojm ała.

Strzał,
który rozbudził Warszawę

Tow. W acław L is ic k i pam ię­
ta, że K asprzak broczył k rw ią , 
pam ięta, że został skatowany 
przez żandarm ów i  agentów, 
że wreszcie, rzucono go zw iąza­
nego do bram y, oczekując na 
wóz aresztancki.

„S trzał Kasprzaka by ł strza­
łem, któ ry rozbudził robotniczą 
Warszawę“  —  m ów i broszura 
wydana w  ro ku  1906 przez 
S D K P iL . A  t(S ja k b y  echo tych 
słów  starego dokum entu, to ­
warzysze L is iccy  opow iadają, 
ja k ie  w rażenie wśród ro b o tn i­
ków  W arszawy, w y w a rło  are­
sztowanie K asprzaka i  jego bo­
haterska obrona na robotn icze j 
W oli. Im ię  K asprzaka zastąpiło 
w  1-m a jow e j dem onstrac ji ode­
zwę, k tó re j n ie  zdążył w y d ru ­
kować.

Ś ledz ili rob o tn icy  bezwstyd­
ną kom edię sądową, pasjono­
w a li się w y s iłk a m i obrony. 
A  gdy zapadł w y ro k  śm ierci, 
gdy dokonano ja k b y  w  panicz­
nym  pośpiechu egzekucji, nie 
czekając naw et na odpowiedź 
z Petersburg?, dokąd żona K a ­
sprzaka posia ła do pa ry  car­
skie j te legram  z prośbą o u ła ­
skaw ienie, w ted y  przez d ług i 
okres, po k ry jo m u , _ pociem ku 
nieraz p rze krad a li się ro b o tn i-  
cy-towarzysze, by_ obejrzeć 
m iejsce kaźni, oddać ho łd  pa­
m ięci Kasprzaka. „Do b ram y 
straceń w ted y  nikogo nie pu ­
szczali — w trąca  W acław  L i ­
s icki —  trzeba by ło  zakradać 
się pod Cytadelę. N iek tó rzy  — 
pam iętam  —  p ró bo w a li fo to ­
grafować to m ie jsce“ .

Zam yśla się przez chw ilę.
„K ażd y  go żałował, ja k b y  

kogoś z rodz iny  s tra c ił“  — do­
daje z nam ysłem.

Żywe wspomnienia
Z całą stanowczością tw ie r ­

dzą tow . L is icoy, że Kasprzaka 
w  ręce „och rany“  w yd a ł syn 
dzierżawcy dom u —  ów  F ranc i­
szek JDobrzyński, k tó ry  b y ł w raz 
z żandarm am i obecny p rzy  are­
sztowaniu, członek Narodowej 
D em okracji.

Jako jeden ż dowodów w in y  
podają, że w  k ilk a  d n i po aresz­
tow an iu  Kasprzaka, endek Do­
b rzyńsk i —  zd ję ty  strachem  — 
uc iek ł z domu. W ięcej się nie po 
kazał. Doszły później n iesp raw ­
dzone w ieści, że został zastrze­
lo ny  w  Łom ży —  częsty koniec 
szpiclów i  p row oka to rów .

Rodzina L is ick ich  ma piękne

Strona tytu łow a wydawnictwa SDKPiL  „Z  Pola W alki“  po za­
mordowaniu Marcina Kasprzaka

tradycje . W  okresie aresztowa­
nia  Kasprzaka starszy bra t, ma 
jąc  23 la ta  należał do S D K P iL  
i  m ia ł ju ż  za sobą aresztowanie.

Aresztowano go 9 la t  wcześ­
n ie j w raz z ojcem, członkiem  
p a rtii,  za udz ia ł w  s tra jku . M ło  
d z iu tk i w tedy jeszcze L u d w ik  
zostaje szybko zwolniony, ojciec 
siedzi „pod śledztwem “  w  ka ­
zamatach C ytade li przez 2 lata. 
G dy stam tąd wychodzi — jest 
ru in ą  człow ieka; n igdy ju ż  nie 
wraca do s ił i w kró tce  um iera, 
m ając la t  48.

Snu ją się teraz w  rozm owie 
z L is ic k im  luźne fragm enty 
wspom nień, p rze w ija ją  się czer 
woną n ic ią  dn i 1-m ajowe: a to 
ten  w  r. 1900, gdy w  A le jach  
U jazdow skich pochód został roz 
b ity  przez kozaków  i  żandarm e­
r ię  („...w tedy jeszcze nie strzela 
l i  — b i l i  b ia łą  b ron ią  i* areszto­
w a li!!) , a to 1 m aja 1905 r. w  
A le ja ch  Jerozo lim skich  („...pa­
m iętasz Wacek, ten  pa rkan  k o ­
le jo w y , ja k  ludz ie  tam  skaka li. 
Hu w ted y  zabito?...), a to m an i­
festacja  na P lacu G rzybow skim  
w  ro k u  1905...

Spełnione
marzenia towarzyszy

Dzisiaj... dz is ia j obaj L is iccy  
pracują, naw et starszy L u d w ik  
krzepko się trzym a. O baj są w  
p a rtii.  D z iw nym  tra fe m  W ac­
ław , m ura rz , p racu je  na budo­
w ie, k tó ra  się m ieści dokładnie 
na m ie jscu aresztowania K a ­
sprzaka.

Jest głęboka w ym ow a w  ty m  
fakcie , że tow . L is ick i, k tó ry  
og lądał aresztowanie K asprza­
ka, p racu je  dziś na o lb rzym ie j 
budow ie  przem ysłow ej wznoszą 
cej się w  ty m  w łaśnie m iejscu.

W  roku  1905 odezwa Zarzą­
du G łównego S D K P iL  m ów iła , 
ja k  Kasprzak z b ron ią  w  ręku  
bohatersko b ro n ił kon sp iracy j­
ne j d ru k a rn i:

„...Cóż to jest socjalistyczna 
drukarnia w naszych w arun­
kach. Nie w  gmachu wspania­
łym , nie w  blasku lamp elektry  
cznych, nie przy huku tr iu m fu ­
jącym maszyn rotacyjnych, jak  
w  przedsiębiorstwach kap ita li­
stycznych, lecz gdzieś na podda­
szu, u biednego szewca, kry jąc  
się w  cieniach nocy, z na jw ię­
kszym mozołem, najp ierw otnie j 
szymi narzędziami, wolno i  cię­
żko ku ją  robotnicy swoją broń 
duchową do w a lk i o wyzwole­
nie —  wolne słowo drukowane, 
niosące ewangelię socjalizmu w  
masy...“

Jest głęboka w ym ow a w  fa k ­
cie, że w  naszych warunkach, 

czasach, te słowa 
wspom nień o M arc in ie  Kasprza 
k u  d ru k u ją  się w  Dom u Słowa 
Polskiego, k tó ry  w kró tce  będzie 
jedną z na jw span ia lszych fa b ­
ry k  słowa drukow anego ....w
gmachu w span ia łym , w  b lasku 
lam p e lektrycznych , p rzy  h u ku  
tr iu m fu ją c y c h  maszyn ro ta c y j­
nych...“  *— dzisiejszej d ru k a rn i 
socjalistycznej.

G dy py ta łem  tow . L isickiego, 
k tó ry  spo tka ł Kasprzaka przed 
aresztowaniem  na pa ru  zebra­
n iach robotn iczych, czy n ie  m o­
że sobie przypom nieć, ja k  te roz 
m ow y z K asprzakiem  w yg ląda­
ły , w okó ł czego się toczyły , uś­
m iechnął się —  ja k b y  z pobłaża 
n iem  dla  m łodego — i  pow ie­
dział.

—  No, jakże to, n ie  wiecie? 
O czym że m og li w tedy  tow arzy 
sze rozm aw iać — *o przyszłości, 
o ty m  ja k  będzie!

O te j przyszłości, za k tó rą  
w a lczy li. K tó rą  tacy, ja k  K a ­
sprzak o fia rą  swego życia p rzy ­
b liż y li.  O przyszłości, k tó ra  
dziś jes t teraźniejszością.

Pamięci Kasprzaka
Z  m ro k u  czasu, z g ru z ó w  C y ta d e li 

Id z ie  k u  n a m  b o h a te rs k i c ień,
—  Jeden z w ie lu , co tu ta j z g in ę li

B y  w o ln o ś c i d o p e łn ił s ię  dzień.

W s ta je  ż y w y  z n iezn ane j m o g iły ,
W ita  naszą ro b o tn ic z ą  b ra ć

W o ła : —  W a lczyć , P raco w a ć  co s iły !
—  P rz y  sz tandarze  n ie u g ię c ie  stać!

M a rc in  K a s p rz a k , śc igany, bezdo m ny
S zed ł p rzez m ękę  s w ych  tu ła c z y c h  dróg...

—  O d d a ł życie , b o jo w n ik  n ie z ło m n y ,
B y  ro b o tn ik  szczęś liw ie  żyć m ógł.

D z iś  po la ta c h  —  do nas, to w a rz y s z y ,
W  d n iu  s tra ce n ia  m ó w i K a s p rz a k  znów ,

—  A  w ię c  c h w ilą  u c z c ij m y  go ciszy,
Ż a le m  p ro s ty m , se rdecznym  bez słów-

P o s łu c h a jm y ! W  tę  ciszę ude rza
S ło w o  w ie lk ie ,  a p iękn e , ja k  k w ia t .

—  T o  te s ta m e n t w o ln o ś c i żo łn ie rza ,
Co p rze d  la ty  na szańcu pad ł.

HELENA STARSKA

Kronika wydawnicza
is to tnych sprężyn „b ru dn e j woj'W CIENIU DOLARA

W cien iu drapaczy chm ur — 
niekszta łtna  rudera  i  p rzyg ię ty  
do z iem i bezrobotny — ta  p ro­
sta sym bolika o k ład k i odpowia 
da w  zupełności, treści; c iekawej 
ks iążk i niem ieckiego pub licys ty  
o Stanach Zjednoczonych (J. 
F riedbach „W  cien iu  do la ra“ , 
przeł. J. M arecka i M. W ołcza- 
cka, wyd. „P rasa W ojskow a“ , 
str. 244, z ł 18G.— ).

O pierając się na fak tach  i  źró 
dłoWych m ateria łach au tor de­
m askuje rzekom ą am erykańską 
„p ro sp e rity “ , gospodarkę, u trw a  
ła jącą najw iększe w  świecie kon 
tras ty  bogactwa i nędzy, te rro r 
po lityczny, i p o litykę  wojenną 
„tys iąca A m eryka nó w “ . G łów ­
ną zaletą ks iążk i Friedbacha 
jest obok rzete lne j źród łow ej in  
fo rm a c ji bezsporny ta le n t pu b li 
cystyczny autora, k tó ry  s taw ia 
tę książkę w  rzędzie najlepszych 
prac popu larnych o Am eryce.

KSIĄŻK A  O V IETN A M IE
Reportaże i  a r ty k u ły  postępo­

wego pu b licys ty  francuskiego 
P ie rre  N av ille , wydane przez 
„Prasę W ojskową“  w  przek ła­
dzie T. R o jka  pod ty tu łe m  „W o j 
na w  V ie tnam ie“  zaw iera ją  w ię 
cej n iż  opis dzia łań w o jennych 
w  ciągu pięciu  la t. Poza całą 
prob lem atyką  francuskiego pod­
bo ju  kolon ia lnego zna jdu jem y 
w  te j książce płom ienne oskar­
żenie kap ita lizm u , w yk ryc ie

ny".
Pisane w  ciągu szeregu • 

a r ty k u ły  zachowały d la  nas 
mało na ogół zaznajom iony» 
ze spraw am i V ie tnam u — 
niem al aktualność, zwłaszcza, z 
tom  obe jm uje  a rty k u ły  pisane 
ju ż  w  roku  1950 i  uzupełniow 
jest rozdzia łem  in fo rm u jący»
0 h is to r ii i  gospodarce tego kra* 
ju . W arto  zw rócić  uwagę 
przedmowę autora do wydani 
polskiego — in ic ja ty w a  słuszn»
1 godna naśladowania.

W IELK IE  BRATERSTWO
Na I P olsk i Kongres PokejjJ 

Państw ow y In s ty tu t W ydawni' 
czy w yd a ł książkę p.t. „Słotó® 
;o W ie lk im  b ra te rs tw ie “ , w  op» 
cow aniu Lesława M. Barte lskie ' 
go i  S tan isława Wygodzkieg0, 
(Str. 119. Cena 170 zł).

Jest to  w yb ó r w ierszy postó' 
powych poetów polskich, obej' 
m u jący  u tw o ry  powstałe w  ok» 
sie m iędzywojennego dwudzie' 
stolecia, d ru g ie j w o jn y  świató' 
w e j i  obecnie.

Treścią tych  u tw o rów  j»* 
p rzy jaźń  i  b ra te rs tw o naród11 
polskiego i narodów  radzi®' 
ckich.

Z b ió r obejm uje m. in. w i^  
sze: B roniewskiego, Dobrow®1* 
skiego, Jastruna, K ub iaka , P3'  
stern,aka, Przybosia, Putram en' 
ta, S łobodnika, Szenwalda, Weirl 
trauba, W oroszylskiego. A.

Ofensywa ruszyła 1
Józef WielowskiW  po łow ie s ie rpn ia fro n t na ! 

K o re i m n ie j w ięcej us tab ilizo­
w a ł się. A m erykan ie  zepchnię­
c i na m a ły  skraw ek południow o 
wschodniej K ore i, zdo ła li po o- 
trzym an iu  s ilnych  posiłków  n ie ­
co um ocnić swe pozycje. A rm ia  
Ludow a — po prze jściu  wśród 
in tensyw nych w a lk , od 38 ró w ­
no leżnika aż na po łudnie k ra ­
ju , m usia ła uzupe łn ić uzbro je­
nie, oraz podciągnąć rezerwy.

M im o, że fro n t za trzym ał się 
na pew ien przeciąg czasu, ani 
przez jeden dzień nie  ustaw ały 
zacięte w a lk i. A m erykan ie  po 
załam aniu się ich  ofensywy na 
Czindżu, s ta ra li się popraw ić 
swe położenie strategiczne k o n tr 
a takam i na innych  odcinkach. 
Szczególnie ostre w a lk i-w y w ią ­
zały się w  lu ku  rze k i Nakton, 
oraz na odcinku biegnącym  
z re jonu  na północ od Taegu aż 
do wschodniego wybrzeża. Ce­
lem  tych k o n t ra ta k o w a ło  z lik ­
w idow an ie  przyczółków  u tw o ­
rzonych przez A rm ię  Ludow ą 
na wschodnim  brzegu rzeki 
N akton i  odzyskanie terenów  u- 
traconych w  pierwszej po łow ie 
sierpnia, przede w szystk im  po r­
tu  Pohan.

Fiasko kontrataków 
amerykańskich

P róby z likw id ow a n ia  p rzy­
czółków nie po w io d ły  się. Na­
czelne dowództwo w o jsk  ludo ­
w ych nie  ty lk o  u trzym a ło  je, ale 
w yd a tn ie  wzm ocniło, przez co 
s ta ły  się one pu nk tam i w y jśc io ­
w y m i $o dalszej a k c ji o fensyw ­
nej.

Na froncie  pó łnocnym  oddzia­
ły  am erykańskie i  lisynm anow - 
skie, przy w yda tnym  wsparciu 
a r ty le r ii okrę tow e j i  lo tn ic tw a , 
za ję ły  K u n w i i po rt Pohan. W  
k iik a  dni potem K u n w i znalazło

się ponownie w  rękach w o jsk  
ludowych, zaś na północ od Po­
han A rm ia  Ludow a w znow iła  
silne a tak i, rozszerzając je  na­
stępnie do ofensywy na szeroką 
skalę.

Na odcinku po łudn iow ym , od­
dz ia ły  ludow e k ro k  po k ro ku  
w yp ie ra jąc  A m erykanów  spod 
Czindżu, doszły do przedpola 
m iasta Masan. G łów ne w a lk i 
rozgorzały tu  w  re jon ie  Haman 
— Masan.

W  drug ie j po łow ie sierpnia 
na jw iększe w a lk i toczy ły  się ńa 
obu skrzydłach ko tła  w o jsk  a- 
m erykańskich  i  lisynm anow - 
skich, t j .  na północy i  na po­
łudn iu . Równocześnie lo tn ic tw o  
am erykańskie sygnalizowało cią 
gle o dalszych koncentracjach 
w o jsk ludow ych na środkow ym  
odcinku fron tu . Sytuacja  taka 
trzym a ła  sztab am erykański bez 
p rze rw y w  napięciu. Pom im o lo 
ka lnych kon tra taków , w róg nie 
w iedział, gdzie nastąpi n a js il­
niejsze uderzenie.

Ofensywa ludowa 
na południu

W  nocy z dn ia 31 sie rpn ia na 
1 września A rm ia  Ludow a roz­
poczęła ofensywę na froncie  po­
łu dn iow ym  na odcinku 50 km  
od wybrzeża południowego do 
H jonpun. W edług doniesień p ra ­
sy am erykańskie j, w  ofensywie 
b iorą udzia ł 3 dyw iz je  piechoty 
i  1 brygada pancerna. A rm ia  
Ludówa zastosowała nową, n ie­
znaną dotychczas p rzec iw n iko­
w i tak tykę . W ojska ludowe za­
a takow a ły m ianow icie pozycje 
wroga m a łym i grupkam i, Y>°Par 
ty m i czołgam i i  a rty le rią . G ru ­
py te prze łam ały w  w ie lu  m ie j­
scach fro n t n ieprzy jac ie la  i w y -

września
szły na jego zaplecze. O chaosie 
ja k i pow sta ł wśród A m e ryka ­
nów św iadczy dob itn ie  w yp o ­
w iedź jednego z generałów, k tó ­
r y  ośw iadczył: „Wojska północ- 
no-koreańskie posunęły się na­
przód, lecz wojska amerykań­
skie nie cofnęły się.“

W  toku  o fensyw y oddzia ły lu ­
dowe za ję ły  m iasto Ham an, po­
łożone o 11 km  na północny za­
chód od Masan. W  samym M a­
san w yw iąza ły  się ostre w a lk i 
pom iędzy pa rtyzan tam i a w o j­
skam i in te rw e ncy jn ym i. W  d a l­
szym ciągu oddzia ły ludowe 
zb liży ły  się do dw u m iejscowości 
na północ od H am an — K am an- 
n i i  Czindoni. M anew r ten za­
g roz ił s tykow i I I  i  X X V  d y w i­
z ji am erykańskie j. Jak podają 
ostatn ie doniesienia — oddzia ły 
ludowe operu ją  w  odległości 6 
km  na wschód od Haman.

Form acje ludowe, k tó re  prze­
n iknę ły  na zaplecze wroga, ata­
k u ją  w raz z pa rtyzan tam i pozy­
cje a r ty le r ii am erykańskie j. Od­
dzia ły  pó łnoeno-koreańskie od­
c ię ły  na s tyku  I I  i  X X V  d y w i­
z ji am erykańskie j ba ta lion  in ­
te rw entów  i  baterię a rty le r ii. 
W  ten sposób zarysowało się 
pęknięcie obrony agresora na 
ty m  froncie.

Sukcesy w luku Nakton
W  łu k u  rzek i N akton oddzia­

ły  ludowe sforsow ały rzekę w 
pięciu punktach, posuwając się 
naprzód o około 14 km . A m e ry ­
kan ie co fnę li się na nową lin ię  
obrony Czanjon— Jonsan. Czo­
łó w k i ludowe przebiły  się aż do 
re jonu m iasta Juczon, leżącego 
na l in i i  Taegu— Fuzan.

Odcinek ten stał się areną 
w ie lk ie j b itw y  w o jsk ludow ych 
z oddzia łam i agresora. Po roz­
poczęciu ofensywy ludow ej, TI 
dyw iz ja  am erykańska wsparta

licznym i czołgam i rozpoczęła 
ko n tra ta k i. Celem tych  k o n tr ­
a taków  jes t odciążenie fro n tu  
w  re jon ie  H am an-M asan oraz 
odbicie dwóch ba ta lionów  ame­
rykańsk ich  okrążonych w  re jo ­
n ie  Czanjon. Inne  oddzia ły in ­
te rw e n tów  opanowały m iasto 
Jonsan, gdzie doszło do w a lk i 
na b ia łą  broń. M im o  tych  k o n tr 
a taków  sytuacja w o jsk  am ery­
kańskich  jest tu  ciężka. Kores­
pondent Reutera zwraca uw a­
gę na duże ilośc i b ro n i pancer­
ne j po bu stronach i  pisze, że 
„b itw a  w  łu k u  Nakton, przera­
dza się pow o li w  w ie lką  b itw ę  
czołgów“ .

O statn ie w iadom ości podają, 
że A rm ia  Ludow a w yzw o liła  
Czanjon. Również da le j na po­
łu dn ie  wstrzym ane zostały 
k o n tra ta k i n ieprzy jac ie la . W y­
n ika  z tego, że b itw a  czołgów, 
o k tó re j sygnalizow ał kores­
pondent Reutera, p rzy ję ła  n ie ­
ko rzys tny  ob ró t d la  w o jsk  ame 
rykańskich .

Klęski interwentów
O fensywa na wschodnim  od­

c in ku  rozpoczęła się w  zasadzie 
jeszcze 28 sierpn ia. S ilny  od­
dzia ł ludow y w d a rł się w  lin ie  
obronne w roga na po łudnie od 
Pohan, to ru jąc  drogę w iększym  
form acjom  do a taku na A n -, 
gan, ważny węzeł ko le jow y i 
drogow y na po łudn iow y zachód 
od Pohanu. Inne oddzia ły a r­
m ii ludow ej p ro w a dz iły  w a lk i 
o 8— 9 km  na północny wschód 
od K iondżu, położonego na po­
łu dn iow y  zachód od Pohan i po 
łu dn iow y  wschód od Jonczonu. 
W ojska ludowe -rozszerzyły stąd 
dzia łan ia  na re jon  Jonczonu, 
ważnego punk tu  strategicznego 
w  połow ie drogi pom iędzy Tae­
gu a Pohan. W edług ostatn ich 
doniesień — w ojska ludowe 
walczą ju ż  na ulicach Jonczonu 
oraz zna jdu ją  się o 1 km  na za 
chód od K iondżu.

A ta k  na Pohan p rzyb ie ra  co­
raz ba rdz ie j na sile. 4 września 
w o jska  . ludowe, operujące z 
K in dżu  za ję ły m iejscowość A n  
danni. W  toku ro z w ija n ia  tego 
m anew ru, odcięte zostało po łą­
czenie w o jsk  am erykańskich, 
walczących w  re jon ie  Pohan z 
Fuzanem. Korespondenci praso­
w i donoszą, że la da 'm o m en t od 
dz ia ły  w roga będą na ty m  od­
c in ku  zupełnie okrążone. W e ­
d ług osta tn ich w iadom ości Po­
han został w yzw olony przez A r  
m ię Ludową.

F ro n t północny rozpoczął swe 
na ta rc ie  od w yzw olen ia  m iasta 
Tabudi, odległego o 25 km  od 
Taegu. W  dalszym, ciągu opera­
c j i  zostało okrążone Kasan o 23 
k m  na północny zachód, od 
Waegwan. Jednocześnie oddzia­
ły  ludow e a taku ją  I  dyw iz ję  ka 
w a le r ii am erykańskie j na za­
chód od Taegu, z punk tów  w y j 
ściowych leżących na po łudnie 
od Waegwan. A m erykan ie  zo - 
s ta li zaatakowani także z re jo  
nu przyczółka Tukson na połud 
n iow y zachód od Taegu.

W  w y n ik u  tych operacji 
f ro n t ’ in te rw en tów  am erykań­
skich W re jon ie  Taegu stanął w  
obliczu ofensywy ludow ej z 
czterech stron — z północnego 
wschodu, z północy, z zachodu 
i południowego zachodu. Na le­
ży podkreślić, że Taegu zostało 
w  d ru g ie j połow ie s ie rpn ia ewa 
kuowane z ludności cyw ilne j, 
zaś „rzą d “  L i Syn -  mana 
uc iek ł do Fuzanu.

Zdenerwowanie agresorów
Nowa, potężna ofensywa ko ­

reańskie j' a rm ii ludow ej w yw o­
ła ła duże zdenerwowanie wśród 
agresorów, 1 września rzecznik 
sztabu am erykańskiego ośw iad­
czył korespondentom, że „sy tu ­
acja jest poważna“  i  naw o ływ a ł 
aby „nie podawali alarmistycz­
nych wiadomości“ . „P rośba“  ta, 
w idocznie m ało by ła  skuteczna,

gdyż następnego dn ia  w p row a­
dzono ścisłą cenzurę prasową.

Sztab am erykański tw ie rdz i, 
że dowództwo ludow e nie  rzuc i 
ło  do w a lk i wszystk ich swych 
w ojsk, ale dysponuje w  pobliżu 
fro n tu  rezerw am i, złożonym i z 
3 do 5 d y w iz ji.  Jak  tru d n a  jest 
sytuacja  A m erykanów  świadczy 
fa k t, że dowództwo ich w  K o ­
re i zw róc iło  się do dowódcy 
V I I  flo ty , k tó ra  w ta rgnę ła  na 
w ody T a iw anu  (Formozy), o 
przysłan ie wszystk ich samolo­
tów , zna jdu jących się w  jego 
dyspozycji. O ddzia ły  b ry ty jsk ie , 
k tó re  w y lądo w a ły  przed k ilk o ­
ma dh iam i, zosta ły już  rów nież 
rzucone na fro n t.

W  om aw ianym  ouresie przy 
b y ły  na Koreę nowe po s iłk i dla 
agresorów. Oprócz dwóch ba ta­
lionó w  b ry ty js k ic h  w ylądow a ła  
b liże j nie określona liczba p ie ­
choty i  czołgów am erykańskich. 
W  sprawozdaniu do Rady Bez­
pieczeństwa podał M ac A r th u r, 
że w  drodze zna jdu ją  się dalsze 
znaczne oddzia ły b ro n i pancer­
nej.

Również bu rżuazyjna prasa 
zachodnia podkreśla k ry tyczną  
sytuację in te rw e n tów  w  Kore i. 
B ry ty js k i „T im es“  pisze: „Ofen 
sywa północno - koreańska jest 
najpoważniejszym wydarzeniem  
m ilita rnym  od początku kampa­
n ii na Korei“ ! I  da le j: „K o n tr­
ataki amerykańskie przynoszą 
w zysku dwie lub trzy m ile te 
renu i  stabilizują front, co jed­
nak nie przeszkadza komuni­
stom w podjęciu nowej ofensy­
w y“ .

Rozwój o fensyw y A r m i i ‘ L u ­
dowej świadczy, że A m eryka ­
nie m im o o lb rzym ie j przewagi 
lo tn icze j i m a ry n a rk i w o jennej, 
nie zdoln i są przeciw staw ić się 
bohaterskie j A rm ii Ludow ej, 
k tó ra  zwycięża, gdyż walczy o 
niepodległość swego k ra ju , o 
prawo do życia i  szczęścia.

Pod ostrym kątem

Dpbrze poinformowany
Jeszcze nie zdążył położyć wa­

lizek, jeszcze pociąg nie ruszył 
ze stacji a J jtż  starał się naw ią­
zać rozmowę. „ v

— Pan z Kalisza?
— Nie. Podróżny w jasnej 

wiatrówce by ł lakoniczny, co 
wcale nie zniechęciło nowego 
pasażera.

— Teraz już wiem. Spotyka­
liśmy się w Rawiczu.

Podróżny, którego przy­
bysz tak wyraźnie wyróżnił 
swoim zainteresowaniem, m il­
czał. Zostawało jeszcze tyle 
miast. Protest był bezcelowy.

— Pan nie zna tych stron?
—  Nie znam, m ruknął nie­

szczęśnik nie podnosząc głowy 
znad książki.

— O widzi pan tę fabrykę,
którą m ijam y. Żebym pana nie 
znał, to bym nie powiedział. Ko­
tły  wysokoprężne, dodał już 
szeptem. Bo to teraz wie pan 
o tym  się głośno nie mówi. 
Ode mnie to n ik t się niczego nie 
dowie. Jak grób. Chyba, że 
swojemu człowiekowi, znajo­
memu. *

. — Ale swoje się wie. Pracuje 
się w  tych  stronach to się wie, 
podjął po chw ili.- K o tły  oczy­
wiście dla przemysłu. Bardzo 
ważna sprawa. M ój znajomy 
tam pracuje. Sam m i mówił. W 
zeszłym roku m ie li tam trudno­
ści z jakim iś prasami, ale i  tak  
zrob ili swoje 140 sztuk.

Podróżny nadal m ilczał prze­
rzucając ka rtk i książki. Gaduła 
wziął się do jedzenia bułk i, ale 
już po chw ili m ów ił dalej.

— Teraz m ijam y miejsce, na 
którym  stanie fabryka precy­
zyjnych wyrobów. Znów nachy­
l i ł  się konfidencjonalnie do po­
dróżnego w jasnej wiatrówce.

Iś parai?'
an u rtf' 
uniu?

— Zdaje się, że już w 53 ro i»  
będą t u  robić jakieś przyrządy 
miernicze. Bardzo precyzyine' .
Ale,, rozejrzał się z niepokojetih
to na razie tajemnica. Panu to 
mówię, jako znajomemu.

Na następnej stacji, wsiadło 
paru nowych pasażerów. Ga' 
duła upatrzył sobie pasażera ^  
gumowym płaszczu. .,

— Pan z Wrzeszcza, zaczw 
dla Odmiany.

— Nie.
— Ale ja  pana skądś 

tam. Czy nie bywał pan 
g istra  Nowaka w Toruniu?

— Nie bywałem.
— A u  Mioduszewskiego. f * ‘ 

go z banku. N iski, łysina.
— Mioduszewskiego też

znam< J
— Możliwe, możliwe, mrukną 

urażony,: ale już  po chw ili tóH' 
chylał sję przez okno, pokazy­
wał, wyjaśniał, gdzie, kiedv> 
ile.

— Bo ja  jestem dobrze pod1'  
formowany.

*„Dobrze poinformowani“  K 
szcze istnieją. Nasi wrogoW1 
bardzo sobie ich nawet cenią 
Ich gadatliwości zawdzięczał1’ 
czasami bardzo interesujące in■' 
formację. Nieraz już pomoS1' 
im  tacy różni przygodni pN 
skacze.

Jeśliby, k tóry z was, czytał' 
nicy, spotkał takiego „dobry  
poinformowanego“ , poinform uj' 
cie go ze swej strony, że pań' 
siwo zaszczyciło go specjalnyy 
dekretem. Jeżeli dekret ten w*' 
czego go nie nauczył, to krą" 
ludzi, k tó rym  będzie mógł in1' 
ponować swoim i wiadomością' 
mi, może się bardzo zwęzić.

Do takich samych jak  on.
W lK

Do a rtyku łu  obok


